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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

ZA TYDZIEŃ 
ŚWIĄTECZNY NUMER 

„ODGŁOSÓW”
Za tydzień, w  czwartek 

23 grudnia 1976 roku, ale 
z datą 26 grudnia 1976 
roku, ukaże się w kios­
kach „RUCH“ świąteczny 
numer „Odgłosów". W 
numerze Czytelnicy znaj­
dą wiele interesujących 
artykułów, reportaży i 
felietonów:

— Jacka Indelaka „JE­
DEN GRUDNIOWY 
DZIEŃ"

— Krzysztofa Pogo­
rzelca KTO SIĘ BOI 
MATA HARI?"

— Adama Czerskiego 
„ATAK NASTĄPIŁ O 
SWICIE“

— Lucjusza Włodkow- 
skiego „KONIEC IMPER­
IUM KRUPPA?"

— Jerzego Wilmań­
skiego „ANTYKWARIAT 
PRZY PIOTRKOW­
SKIEJ"

— kolejny obszerny 
odcinek opowieści An­
drzeja Makowieckiego o 
piłce nożnej „KWA­
DRANS ŚPIĄCEJ KRÓ­
LEWNY"

— prozę jugosłowiań­
skiego pisarza Aleksan­
dra Tisma pt. „ŚLA­
DEM CZARNOWŁOSEJ 
DZIEWCZYNY"

— w świątecznym nu­
merze o obyczajach pi­
szą: Wiesław .Tażdżvński 
„STARE GRZECHY W 
NOWE.T SZACIE" i Ry­
szard Binkowski „ROZ- 
BÓJNICE"

— w ostatnim grud­
niowym numerze „Odgło­
sów" Czytelnicy znajdą 
też „ŁATKI ADRESAT­
KI" Mieczysława M. Szar­
gana i satyryczne opo­
wiadacie Mirosława Kuź­
niaka „POLOWANIE"

— o powieściach kry­
minalnych i sensacyjnych 
pisze Bogda Madej w ar­
tykule pt. „ZABILI GO I 
UCIEKŁ".

— poza tym świąteczny 
numer „Odgłosów" przy­
nosi cotygodniowa porcję 
felietonów i recenzji.

UWAGA! NASTĘPNY 
numer „Odgłosów" z da­
tą 2 stycznia 1977 roku u- 
każe się iuż 30 grudnia 
1976 roku. W numerze 
tym onubliknjemy syl­
wetki kandydatów do tra- 
dvcvine<?n plebiscytu
„ŁODZIANIE — 1976".

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

CZY PO TRZEBNY  
NAM  JE ST  EK SPO RT?

CZYTAJ STRONA 3

PRAWO WIELKIEJ LICZBY
Z mgr ini. arch. BOLESŁAWEM KARDASZEWSKIM -  posłem 

na Sejm, głównym projektantem „Miastoprojektu” w Łodzi -  

rozmawia KONRAD FREJDŁICH

PIŁKA NOŻNA (4)

ANDRZEJ
MAKOWIECKI

KWADRANS 
ŚPIĄCEJ KRÓLEWNY

TRENING

— Czym w łaściw ie jest a rch itek tu ­
ra  dzisiaj? Czy jest to dziedzina sztu­
ki, czy sposób arch itek tona, że użyję 
tu  słowa, przez k tóre  staroży tn i G re­

cy rozum ieli głównego budow niczego?
— Ani jedno ani drugie. A rchitek­

tu ra  dzisiaj, to p roduk t działania pro 
cesu Inw estycyjnego opartego  o n ie­

rów ne p a rtnerstw o  w ykonaw cy, inw e­
stora, p ro jek tan ta . K olejność podana 
w tym „trium w irac ie” nie iest przy­
padkow a. Nie iest to także dziedzina 
sztuki, naw et m ateria lnego  tw orzenia, 
n ie jest to rów nież sposób działania 
„głównego budow niczego”. A rch itek­
tura współczesna oparta  o nową skalę 
zaspokajan ia  skutecznie potrzeb spo-

Dalszy ciąg na str. 10

Cygaro trenow ał nas dopiero od 
czterech miesięcy i jak  każdy nowy 
coach próbow ał oczarow ać Zarząd 
K lubu  w łasnym  program em  szkolenia. 
Jego poprzednik, Józef Skrzydło, ogra­
niczał się z reguły w dni pomeczowe 
do lekkich  sparringów  i luźnej zaba­
wy z piłką, a  w kość daw ał nam  do­
piero we w torki. Cygaro odw rócił ko­
lejność t w poniedziałek na bocznym 
boisku ganiał nas do siódm ych potów.

Tym. oo nam  m iało podkręcić kon­
dycję, była sk ak an k a  Nic, tylko ska- 
kanka. Skoki do przodu, skoki do ty ­
łu, skoki w bok, skoki ze skrzyżow a­
niem  nóg, skoki z ugięciem  kolan, bieg 
od bram ki do bram ki, i znow u ska­
kanka uderzająca z piaskiem  w pozba­
w ione traw y klepisko.

— Gaz, panow ie! Gaz!
Był to chyba najg łupszy i najgorszy 

coach, jakiego znałem . U przednio tre ­
now ał m arkow ą drużynę belgijską i 
robił to tak skutecznie, że zleciała do 
drugiej ligi. Chudy, łysy, o w ytrzesz­
czonych oczach i żółtych od nikotyny 
palcach, przypom inał zawodowego ka­
prala.

— Gaz! Gaz!
Zauw ażyłem , że unika m nie w zro­

kiem Ćwiczyłem pilnie, żeby się do­
datkow o nie narazić Zresztą — nie 
mogłem narazić się gorzej. I tak mnie 
nie lubił, a po tym, co mu pow iedzia­
łem, m usiał m nie znienawidzieć. P ra ­
w dopodobnie poskarżył się Patronow i 
i d latego zostałem  wezwany. N iew aż­
ne, że jestem  dobry... Mogą m nie zni­
szczyć — zaw iesić albo  w ystaw ić na 
listę transferow ą. Znowu przejdę do 
innego klubu; będę m usiał zagrzew ać 
miejsce, przyzw yczajać się do now ych 
kolegów, nowego boiska' i nowych sy ­
stem ów  treningow ych. T ransfe r nie 
musi być korzystny dla zaw odnika. 
Zechcą — spuszczą cię do d rug iej ligi. 
wezm ą za ciebie milion, dw a sam do­
staniesz k ilkadziesiąt tysięcy; nie zgo­
dzisz się — będziesz gnił m iesiącam i 
na ław ce; zwiejesz — otrzym asz ka­
rencję. Są oczywiście faceci, którzy 
przeniesieni w brew  woli zaczynają sa ­
botow ać grę — opieprzać się, lenić, 
chorow ać, a le  lepie) nie bierz z nich 
przykładu Z m niejszą ci gażę skreślą 
prem ie, trafisz na aut, fam a pójdzie, 
że jes teś skończony i w tym  m om encie 
choćbyś s taw ał na głowie, napraw dę 
będziesz skończony Już  tak to sp ry t­
n ie w ym yślili, że gdzie byś nie był, m u­
sisz grać na pełnych obrotach. Sam  
czujesz, kiedy test źle — dw a słabsze 
mecze, k iepska prasa, gw izdy publicz­
ności I jeśli znowru 1 to szybko nie 
błyśniesz nie strzelisz jak ie jś  efek­
tow niej bram ki, możesz rozejrzeć się za 
sznurkiem .

Dalszy ciqg na str. 12
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POLEM IKI

REFLEKTOR NA LALKI
Z n iem ałym  zdziw ieniem  

przeczy ta łam  w  „O dgłosach” z 
28 listopada 1976 r. a rty k u ’ 
Z bign iew a S. N ow aka pt. „Rc 
flek to r n a  la lk i" . R eflektor 
sk ierow any je s t na pew no w ła­
ściwie, ty lko że św ia tło  n iep e ł­
ne. W arty k u le  czy tam y : *

„O bejrzałem  nie tak  daw no 
k ilk a  „lalkow ych” spek tak li — 
jak ich , gd^ie i k iedy, nie p a ­
w iem , bo po p ro s tu  w styd. R e­
p e rtu a r, że ty lko zapłakać, o l -  
pustow a' scenografia, nader 
m ierna  „g ra”, ot, zw ykła „od- 
w a lan k a”, aby zaliczyć jeszczf 
jeden  raz> sta ropan ieńska  m lno- 
deria , mocno naciągana „dydak­
ty k a ” — to całe „bogactwo k u l­
tu ra ln e ” oferow ane zw ykle n a j­
m łodszym  i to leż niezbyt h o j­
nie*’.

Szkoda, że au to r a rty k u łu  nie 
pokusił się o k o n k re tn ą  egzem- 
p lifikację , że precyzuje  swoje 
zarzu ty  w sposób ogólny. S zko­
da  także, że m iał w yjątkow ego 
pecha w  w yborze oglądanego 
rep e rtu a ru . Siedzę osiągnięcia 
tea trów  lalkow ych dosyć w n ik ­
liw ie (uczestnicząc w przeg lą­
dach poznańskich — B ienna.e 
sztuki dla dziecka, w festiw a­
lach bielskich i opolskich, gd<'e 
bogato rep rezen tow ane są z e ­
społy zagraniczne), daje mi to 
możliwość dokonyw ania pew ­
nych spostrzeżeń na dość sze­
rok im  m ateria le . Poniew aż ton 
a rty k u łu  prow okuje do d o k o in ii. 
nia tak iej oceny, pozwolę sob> 
przytoczyć " 'F £ e  c ‘ż o w ą  "w ypo­
w iedź w ybitnego znaw cy prze 1-

mLotu doc. H en ryka Ju rk o w ­
skiego („T eatr” n r  22, 31.X.1976 
rok).

.... B rak  w ięc w  naszych te a ­
trach  w spółczesnego, żywego 
spojrzen ia  na  św ia t otaczający 
dziecko. N owa tw órczość nic 
je s t w  tym  względzie in sp iru ją ­
ca (...). S tan  ten  m a źródła w 
izolacji środow isk tw órczych. 
L iteraci piszą dla w ydaw nictw , 
reżyserzy ograniczają  się d> 
istn iejących zasobów  re p e r tu a ­
row ych. B rak kon tak tów , k tóre 
by pobudzały do now ych dzia­
łań. W ydaje się, żc za trzym ali­
śm y się w  m iejscu. T aki stan 
rów now agi m iędzy am bicjam i 
tw órców , a dostępnym i im środ ­
kam i działań  tw órczych jest 
zjaw iskiem  norm alnym  po okre­
sie dużego w ysiłku  twórczego. 
G w ałtow ny rozw ój te a tru  lalek 
w  ostatn ich  trzydziestu  la ta ih  
trzeba te raz  zrów now ażyć okre­
sem ciszy...”

Ciszę tę łam ią jed n ak  konsek­
w entn ie: Ja n  D orm an (patrz 
,iV adem ecum  tea tro m an a” T. 
K udlińskiego str. 300—302. D or­
m an obok K antora!), Leokadia 
Serafinow lcz i W ojciech W ie­
czorkiew icz, Z ygm unt Sm andzik, 
Zofia Jarcm ow a, N ata lia  Go- 
Jębska i S tan isław  O chm ański 
W ym ienieni przeze m nie ludzie 
rob ią  przedstaw ien ia  kunsztow ­
ne, jednorodne stylistycznie, 
w ysm akow ane. D latego żałuje, 
ze Zbigniew  S. N owak tak  ź^e 
w ybrał. Mało, pokonał na m i­
t r  lny m m pteriale tak daleko 
idących urgólnień . A rty k u ł „Re­

f lek to r n a  la lk i” je s t w  moim 
odczuciu św iadom ie a tak u jący  
i to dobrze, to  znaczy byłoby 
dobrze, gdyby jego au to r w y­
kazał się znajom ością tem atu  i 
w reszcie (może m oje w ym aga­
n ia  są zbyt w ygórow ane), f a ­
chow ą term inologią, tą  podsta­
wową. Po dokonaniu  oceny tzw. 
„środow iska la lkarsk iego” , Zbi­
gniew S. N ow ak przechodzi na 
w łasne, łódzkie podw órko.

„...Na dobrą spraw ę jednak  
obaj (St. O chm ański i J. M icha­
lak — przyp. J.S.) zaczynają (bo 
„A rlek in" zam ierza w ystąp ić  z 
nowymi propozycjam i), a  p j-  
czątki zawsze są trudne , tym  
bardziej, gdy chce się odstąpić 
od nie najlepszych, choć d iśe  
pow szechnie przy ję tych  1 p ra k ­
tykow anych schem atów  dzia ła­
nia, o k tórych  by ła  już mowa...”

I dalej:

„Tu należy się pew na uw aga. 
Zarów no „A rlek in”, jak  i „P i­
nokio” to nie jak ieś tam  „tea­
trzy k i”, nigdy bowiem takim i 
nic były, a  o ich w ielo letn iej 
znakom itej p racy, zasługach i 
sukcesach nie tylko krajow ych 
długo m ów ić czy pisać.”

Ten b rak  zdecydow ania w o- 
cenie przeszłości artystycznej 
obu tea trów , zm usza m nie do 
pew nych w yjaśnień . Ograniczę 
się jedyn ie  do działalności 
te a tru  „A RLEK IN ” (lepsza 
znajom ość tem atu). Nie boję 
się stw ierdzenia, że tea tr 
te>n był ew enem ehtem  na 
skalę ogólnopolską. N ie jest

to  op in ia  gołosłowna. Z n a j­
du je  ona potw ierdzenie  w  licz­
nych  pub likacjach  (patrz  a rch i­
w um  tea tru ). T u  pow sta ją  gło­
śne przedstaw ien ia  m in . „Ko­
lorow e piosenki”, k tó re  prze? 
długie la ta  były w zorem  p rzed ­
staw ien ia  d la  najm łodszych. 
„Sam bo d lew ”, „Nal i D am ay- 
a n ti”, „L ekarz mimo w oli”, 
„M łynek do k aw y ”, „B allady­
na" i „L ilia W eneda”. „A rle­
k in ” to te a tr  szerokich poszuki­
w ań  form alnych. T e a tr  n ie roz­
łącznie zw iązany z nazw iskiem  
H enryka  Ryla. T en niespokojny 
tw órca, zafascynow any p rzed­
staw ien iam i L. Schillera (po­
czątki sięgają obozu jen ieck ie­
go w M urnau), stw orzy ł w w y­
zwolonej Polsce specyficzny ro­
dzaj w idow iska lalkow ego, szo­
kującego form ą, k tó ra  była 
w spierana dużą ilością ko m p ar- 
sów. Z tea trem  w spółpracow ali 
m.in. T. Paciorkiew icz, R. Iży- 
kow ski, T. K iesew etter. K. P en ­
derecki, II. Poulain , St. F ija ł­
kow ski, A. K ilian . W. K ondek 
i inni. S ta ranny  dobór re a liza ­
torów , gw aran tow ał wysoki p j  
ziom przedstaw ień. To praw da, 
że w latach  1960—70, kiedy na­
stąp ił pew ien zw rot w rozw oju 
te a tru  lalkowego, kiedy do głosu 
doszły nowe w artości, k iedy p la ­
styka  w teatrze lalkow ym  za­
częła operow ać sym bolom , a ta -  
bularność d ram atu rg ii nie byłe 
w yłącznością — „A RLEK IN ” 
jak  gdy)Dy flraci^ sw oją moc.ią 
pozycję, Jed n ak  w dalszym  c ią ­
gu był to te a tr , nie „teatrzyk! ■ n 
P ow ró t do Łodzi St. O chm ań­

skiego zw iastow ał zatem  zm ianę 
sty listyk i a n ie  w alkę ze złyn.i 
schem atam i. D yrekcję  i k ie row ­
nictw o arty styczne  ob ją ł a rty sta  
z dużym  dośw iadczeniem  i spo 
rym i zasługam i. Tw órca o n> 
w yra w idzenhl te a tru  i odm ien­
nej w rażliw ości. W raz z nim  
po jaw ił się typ  w idow iska (nie 
znany  na  gruncie łódzkim , ale 
kontynuow any w dorobku a r ty ­
stycznym  St. Ochm ańskiego), 
k tó ry  rep rezen tu ją  takie  prze i  
staw ien ia , jak : „Ludow a szopka 
po lska”, „K onik G arbusek”, czy 

zrealizow ana przez W. W ieczor­
kiew icza „Pieśń o lisie" i „U’a 
z Ib ” — w  reżyserii Jan a  W i'- 
kow skiego.

W podsum ow aniu  swojego a r ­
tyk u łu  Zbigniew  S. N ow ak p i­
sze:

„...Dwa tea try , a  nie „ tea trzy ­
k i”. D w a  t e a t r y ,  a nic dwa 
spośród w ielu. Nasze dw a te a ­
try , łódzkie, z których chyba 
będziem y mogli być dum ni...”

Pow iedziałabym  raczej: D a-a 

tea try  spośród w ielu dobrych w 
Polsce. Zawsze bow iem  d rażn ił 
m nie partyku la ryzm  i pow ierz 
chow na znajom ość p o j m o w a ­
nych tem atów .

JADW IGA SĄCIŃSKA
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WYSTAWY

ŁODZIANIE17

W FOTOGRAFII”
W yszliśm y już, sądzić należy 

z pew nego im pasu i doceniam y 
w reszcie nasze m iasto a naw et 
p róbujem y po m aleńku pogłę­
biać wiedzę o nim  i jego m iesz­
kańcach.

W ydaje się, żc coraz bardziej 
in te re su ją  nas w ydarzenia 
sprzed lat. Tym  zain teresow a­
niom  w ychodzą naprzeciw  za­
rów no pow ołane do tego in s ty ­
tucje. jak  I indyw idualn i hob­
biści zain teresow ani Łodzią, k o ­
lekcjonu jący  „łodziana". W śród 
nich  m am y Zdzisław a K onickic- 
go — działacza turystycznego, 
społecznego — jednego ze 
w spółzałożycieli T ow arzystw a 
Przyjació! Łodzi i d ługoletniego 
członka zarządu, ko lekcjonera 
od la t trzydziestu  grom adzącego 
i iidnstepn!a>acego w szelkie „ło- 
dziana '' n iekiedy wręcz zaska- 
kujace . A ktualnie epa tu je  nas 
o tw artą  13 g rudn ia  w ystaw ą 
„Łodzianie w  fo tografii re tro  
1900—1939” będącą bodaj siód­
m ą już jego w ystaw ą publiczną 
u rządzoną społecznie, p rzew aż­
nie w  gościnnych salach K M P iK

M ożna zastanow ić się d lacze­
go au to r w yznaczył a k u ra t tak ą  
cezurę czasow ą, ale nie je s t to 
isto tne, bo isto tna je s t treść 
ekspozycji, k tó ra  na pewno 
wzbudzi zain teresow anie tak ie  
albo i w iększe niż noorze.lnlc 
w ystaw y tym  bardziej, że obec­
na  zaw iera  tak  c iekaw ą treść  —

w izerunki ludzkich tw arzy. A 
oglądanie udanego i udatnego 
kon te rfek tu  ludzkiego (szczegól­
nie jak ie jś  sym patycznej buzi 
dziew częcej lub  kobiecej) budź! 
zawsze pozytyw ne odruchy u 
każdego w idza niezależnie od 
m iejsca i epoki, w  k tó re j to się 
dzieje. I d latego z zaciekaw ie­
niem a sądzę bez znużenia o b e j­
rzym y tych 300 tw arzy  iakie  wy 
b ra l (nie zapom inaiąc o u rodzi­
wych paniach) dla nas au tor 
w ystaw y ze sw ojej grubo ponad
1.000 fotografii liczącej kolekcji. 
K olekcja ta  ik łada się zarów no 
ze zbiorów  rodzinnych, jak  1 d a ­
rów  przy jació ł oraz znajom ych 
au to ra  i w zrosła niepom iernie 
szczególnie od m om entu gdy ro ­
zeszła się w ieść o urządzaniu  
tak ie j w ystaw y. Skoro w ystaw a 
otrzym ała tak ie  poparcie ło ­
dzian, na pew no je s t potrzebna 
i obejrzą ją  tłum y, sądząc z 
o tw arcia  i tych m inionych dni 
oraz w ypow iadanych tam  po­
chlebnych opinii. Zachw yty, za­
chęta 1 kom plem enty  są także 
„pro domo sua”, bo piszący te 
słow a też palce m aczał w treści 
i u rządzeniu  w ystaw y w trą c a ­
jąc  nic tyle sw oje trzy  grosze, 
co liczne fo tografie, z p rzeko­
naniem , że znajdu je  ona pełne 
pokrycie w  rzeczyw istości.

Ną zdjęciach w idzim y niem al 
cały p rzekró j w arstw  społecz­
nych m ieszkańców  ówczesnej 
Łodzi: robotn icy-w łóknlarzc z

całym i rodzinam i, rzem ieślnicy, 
kupcy, b iuraliści, p rzedstaw icie­
le w olnych zawodów i szereg 
innych z w yjątk iem  fab ry k an ­
tów  i chyba słusznie! W idzimy 
zbiorow e po rtre ty  robotniczych 
g rup  zawodowych np. tkaczy, 
czy przędzalników  przed swoim 
oddziałem  fabrycznym , sportow ­
cy, uczniowie i szkolne oddziały, 
strażacy, oddziały straży  pożar­
nej, zjazdy organizacji k u ltu ra l­
nych czy społecznych i wreszcie 
cały zestaw  potretów  ślubnych 
łodzian — to niem al osobna w y­
staw a. W ydaje się jak b y  p ie r­
w otny zam ysł został znacznie 
przekroczony i jak  gdyby b ra ­
kow ało ju ż  m iejsca 1 oddechu 
w czytelni KM PiK.

Może się też i tak  zdarzyć, że 
ktoś zw iedzając w ystaw ę przy­
padkiem  natkn ie  się na podo­
bizny swoich dziadków  lub  ro ­
dziców, jeśli m ieszkali oni a k u ­
ra t w  północnych dzielnicach 
Łodzi (S tare  M iasto, B ałuty, 
Iloly. Z obardź, Zabicnicc, R ado- 
goszcz etc.) i tam  s ta ra li się
o dokum enty  tożsam ości skła 
da jąc  jak  i dziś odpo 
Wiednie dokum enty  i fo to­
grafie. Fotografie ciekaw e, n ie­
kiedy w ięcej mówiące o czło­
w ieku i epoce niż niejeden do­
kum ent. I w  ten sposób uległa 
nobilitacji m ak u la tu ra  — tak , 
nie bójm y się tego stw ierdzenia
— bow iem  część swoich zbiorów  
nic ty lko zresztą  fotografii Zdzi­
sław  Konicki zgrom adził pene­
tru jąc  stosy  bezużytecznej w y­
daw ałoby się m aku la tu ry .

W m ajestacie p raw a, stosow ­
nych przepisów  (jako, że doku­
m enty  owe u traciły  „ważność 
urzędow ą a i h istoryczną") ale 
czy zawsze zatem  rozsądnie 
przeznaczam y na m aku la tu rę

owe „stare  pap ierzyska” ? Nie 
ty lko stare  papiery , gazety, w i­
doków ki, fotografie ale i innf- 
przedm ioty zapom niane leżą 
n ieraz w sta rych  b iu rkach , sza­
fach, kom odach bądź na s try ­
chach a  przy kolejnych p rze­
prow adzkach są beztrosko w y­
rzucone. Kto zatem  zajm ie się 
ocaleniem  od zapom nienia, o- 
pracow anicm  i udostępnieniem
— chyba w arto?

O glądam y w iele fo tografii 
„gabinetow ych" naklejonych 
zgodnie z ów czesną m odą na 
tek tu rze , ozdobne, często złoco­
ne p asse-p arto u t zaw ierające 
nazw isko, ad res fo tografa 1 jego 
w ysokie kw alifikacje  — o czym 
św iadczyć m iały  'nagrody i m e­
dale zdobyw ane na w ystaw ach 
przem ysłow ych. Fotografow ie 
bow iem  w K rólestw ie K ongre­
sowym stanow ili wolny zawód i 
byli zaliczani do przem ysłow ­
ców. N ajlepiej jednak , sądzę o 
kw alifikacjach  fotografów
św iadczy fak t, żc mimo upływ u 
dziesiątków  la t n ad er w iele z 
tych fotografii zachow ało pełną 
w yrazistość, ostrość rysunku, 
zabarw ien ie  tonalne obrazu, 
czytelność tw arzy  i szczegółów 
ubioru! A jes t co oglądać i po­
dziw iać _  te kunsztow ne f r y ju ­
ry  i w ym yślne stro je  pań, g a r­
n itu ry  panów , k raw aty , muszki, 
halsztuki, szale, chustk i „ap a ­
szow skie" — zgodne z p rzew i­
dyw aniam i u charak te ry sty cz­
nych typów  bałuckich . H ej. łza 
sie w  oku kreci — przysłow iow e 
fotografie babuni a na nich mo­
da re tro  — co na to plastyczki
— p ro jek tan tk i mody, a co e le­
gan tk i, k tó re  mogą nodpatrzeć 
i brylow ać — jeśli sie moda 
re tro  u trzym a. No i stylow e 
meble oraz dekoracja  atclicrs 
fotograficznych.

W łaśnie — a te lie r fo tograficz­
ne, firm y fotograficzne, cala  ich 
p lejada, z K alisza, Częstochowy, 
W arszaw y, ale najw ięcej oczy­
wiście z Łodzi — bardzo i m niej 
znane albo  zupełnie nieznane. 
T akie, k tó re  nie u trw aliły  
się w  pam ięci łodziar 
ani w  lite ra tu rze  przedm io­
tu, ale i tak ie  nazw iska-hasla  
w yw oław cze cytow ane w a lm a­
nachach fotograficznych, w  a n ­
nałach dżiejów  fotografii w 
W arszaw ie i Łodzi. Ot, chociaż­
by D om inik Zonner, B ronisław  
W ilkoszcw ski, Jan  M ieczkowski, 
Jan  T yraspolsk i („Varsovle — 
Lodz — Odessa — W oornege”!) 
i szereg innych. W iele o historii 
fo tografii mogą powiedzieć 
zgrom adzone tu  eksponaty.

T w tym  m iejscu nasuw a się 
Jeszcze jed n a  refleksja . Znam y 
opracow anie początków  fo to g ra­
fii polskiej dokonane przez A- 
le sk an d ra  M acicszę, W acław 
Z dżarskl nap isał i n iedaw no o- 
słosił drukiem  histo rie  fo tog ra­
fii w arszaw skiej. W  przygoto­
w aniu są opracow ania innych 
au to rów  z dziejów  polskie! fo ­
tografii, nie słyszałem  jednak. 
abv ktoś nod.jp* tem at dziejów 
lódzkici fotografii — czyżby byl 
to aż tak  niew dzięczny tem at? 
Szkoda, może jednak  k toś p o k u ­
si się o opisanie dziejów  łódz­
k ie j fotografii — Z dzisław  K o­
nicki na pew no bedzle w  tym 
pomocny, nie ty lko zresztą eks­
ponatam i z omawiane* w ysta ­
wy. W ystawę jednak  gorąco m i­
łośnikom  Łodzi nolecam , zanra- 
szaiac ich na n i- tro  do KM PiK 
przez ca ły  grudzień.

MIROSŁAW  
Z. W OJALSKI

KO NKURS
NA

WSPOM NIENIA  
I PAMIĘTNIKI

ZG Z w iązku Zaw. P rac . K u l­
tu ry  i Sztuk i w spólnie z In ­
sty tu tem  K u ltu ry , T ow arzy­
stw em  P rzy jació ł P am ię tn i- 
ka rs tw a , S.W. „C zyteln ik” oraz 
red ak c jam i „K u ltu ry ” i „G łosu 
P ra c y ” og łaszają  pod hasłem : 
„Człow iek — P raca  — T w ór­
czość” konkurs na w spom nie­
nia i p am ię tn ik i działaczy i 
pracow ników  k u ltu ry  z la t
1945— 1976.

In s ty tu c je  pa tro n u jące  ko n ­
kursow i spodziew ają się, że je ­
go uczestn icy  odnotu ją  zarów ­
no w aż.ie w ydarzen ia  jak  d ro ­
bne u lo tne  fak ty  ze sw ojej 
działalności tak  na  teren ie  
m iast jak  i wsi.

K onkurs je s t o tw arty . Roz­
pa try w an e  będą jedyn ie  prace 
w cześniej nie publikow ane. N ie 
ogranicza się objętości, jed ­
nak  ze w zględów  w ydaw niczych 
pożądane są prace objętości 
20—40 stron  m aszynopisu. T e r­
m in sk ład an ia  — do 15 kw ie ­
tn ia  1977 r. N agrody: I —
15.000 zł, dw ie II — po 10.000 
zł, trzy  I I I  — po 7.000 zł o raz
10 w yróżnień po 2.000 zł.

P race  opatrzone godłem n a ­
leży w ysyłać pod adresem : ZG 
Zw. Zaw. P racow ników  K u ltu ry  
i Sztuki, ul. L w ow ska 13, 
00-660 W arszaw a z dopiskiem  
na  kopercie  „K onkurs”.

30-LECIE PIW

Państw ow y In s ty tu t W ydaw ­
niczy, jedno z najw iększych n a ­
szych w ydaw nictw  literack ich , 
obchodzi 30 rocznicę działalno­
ści. W 1946 roku  pojaw iły się 
na  półkach księgarskich  p ierw ­
sze pub likacje  sygnow ane zna­
kiem PIW  — dw ie książki S te­
fana Żerom skiego: „W iatr od 
morza i opow ieść „O żołnierzu 
tu łaczu". O dynam icznym  roz­
w oju w późniejszych latach tej 
oficyny najbardzie i św iadczy 
fak t, że jeśli w 1946 r. opub li­
kow ano zaledw ie 23 pozycji, to 
obecnie — co roku — ukazuje  
się nak ładem  PIW  ok. 300 no­
wości 'i, wznowień. B i^ n -  ot
1946—1976 to 6,5 tys. ty tu łów  
opublikow anych w nak ładsie  
ok. 130 m in egzem plarzy.

REYM ONTOW SKIE 
LIPCE ZMIENIAJĄ SIĘ

Lipce R eym ontow skie w  woj 
skiern iew ick im  dzięki „C hło ­
pom ” W ładysław a R eym onta to 
w ieś szeroko znana w k ra ju . O- 
becnle L ipce niczym oraw ie 'iie 
przypom inają  wsi, k tó rą  uw ie­
cznił w ielki pisarz. W ciągu o- 
sta tn ich  dziesięcioleci wieś roz­
rosła się, obecnie liczy ok. ty 
siąca rńieszkańców , jes t p raw ie 
w całości m urow ana. Stoi jesz­
cze s ta ry  budynek, w  k tó r ,‘m 
przez k ilkadziesią t la t m ieściła 
się karczm a. M ieszkańcy L ip ;ec 
tw ierdzą, że to ta  sam a, w  k tó ­
re j spotykali się bohaterow ie 
powieści. Z dala od cen trum  
wsi, przy torze kolejow ym , 
znajdu je  się dom ek z czerw onej 
cegły. Tu kiedyś mieszka! 
skrom ny pracow nik  kolei W ła­
dysław  R eym ont, k tó ry  op isa ' 
życie codzienne Lipiec. P rzypo ­
mina o tym  tab lica  pam iątko­
wa. w najbliższych la tach  w 
Lipcach R eym ontow skich ma 
być zbudow any dom  k u ltu ry  i 
ośrodek zdrow ia.

REKONSTRUKCJA  
OPACTWA  

PO CYSTERSKIEGO
T rw ają  prace zw iązane z

p rzyw racaniem  daw nej św ietno­
ści 800-letniem u zabytkow i kia 
sy „0” opactw u pocystersk ierru  
w P odk lasztorzu  w woj, p io tr­
kow skim . Zakończono już prace 
zw iązane z budow ą dachu, co 
um ożliw ia kontynuow anie robót 
instalacy jnych  i adap tacy jnych  
w nętrz. W krótce p rzystąp i się 
do pokryw an ia  blachą m iedz ia ­
ną kopuły „Wieży K rakow sk ie j”. 
P race zw iązane z rekonstrukcją  
zabytku m ają zostać zakończone 
w roku przyszłym . W b. opac­
tw ie znajdzie pom ieszczenie o- 
środek wypoczynkowy pracow ­
ników budow nictw a, w którym  
iednorazow o bod-Me m n»ti nr^.e- 
bvw ać ponad 700 osób. Nie za­
b rakn ie  w nim  rów nież k a w ia r­
ni, basenu i innych pomieszczeń 
uprzy jem niających  wypoczynek.

Redaguje zespól: IERZY WAWRZAK (redaktor naczelny) RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDIICH, WIESŁAW IAZDZYNSKI, BOGDA MADEJ 
ANDRZEJ MAKOWIECKI WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter). IERZY RZYMOWSKI, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępco redaktora noc.elneqoj 
GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny) LUCJUSZ WŁODKOWSKI (zastępca redaktoro naczelnego), JERZY WILMAŃSKI (sekretarz redakcji) 
Stale w spółpracuj: ANDRZEJ BLAJER ANDRZEJ F GRABSKI. W ŁODZIM IERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A LEWKOWSKI EWA NURCZYŃSKA  
KRZYSZTOF POGORZELEC, W IIO LD  SŁAWSKI. TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, lAN USZ SZYM ANSKI-GLANC.



RW PG

CZY
POTRZEBNY

scu, PK S  — na c z w a r t y m ,  LOT
— ina d z i e w i ą t y m ,  a  żegluga 
m orska — na d r u g i m .

I  jeszcze jedno porów nanie. Polska 
pod w zględem  obszaru  za jm uje  w 
RWPCł t r z e c i e  m iejsce po ZSRR i 
M ongolii, a pod w zględem  ludności
— w edług danych  z 1975 roku  — 
d r u g i e  m iejsce.

O czywiście tej lokaty  n ie  można 
trak to w ać  zbyt m echanicznie i w ycią­
gać s tąd  zby t pochopnego w niosku, 
że w e w szystkich porów naniach po • 
w inniśm y się plasow ać na  drugim  
m iejscu. A le już tych k ilk a  porów nań 
w yraźn ie  pokazuje , jak  w ielkie m am y 
przed sobą zadania, jak  w iele m usi­
my jeszcze nadrobić zaległości, k tó Ł-e 
bądź to  w yn ikają  z tego, że z innej 
pozycji startow aliśm y po drugiej w oj­
nie św iatow ej, bądź z tego, ie  w  p v  
przednich  la tach  nie zawsze h arm o­
n ijn ie  i we w łaściw ym  tem pie ro z . 
w ija ła  się nasza gospodarka.

W osta tn im  pięcioleciu dokonaliśm y 
w szakże w ielkiego w ysiłku  inw esty ­
cyjnego, m odernizując i  rozbudow u­
jąc  w iele dziedzin gospodarki. Ten 
w ysiłek  w praw dzie jeszcze nie zaw ­
sze przynosi spodziew ane rezu lta ty , 
now oczesne technik i i technologie nie 
ow ocują dostatecznie now oczesnym i 
p roduk tam i, ale w  rezultacie, pr^y 
w zroście jakości pracy, pow inno to 
popraw ić naszą lokatę w śród państw  
RW PG. Polski handel zagraniczny 
będzie mógł tedy oferow ać zagran icz­
nym  kon trahen tom  wyższej jakości 
tow ary, a i skorzysta  z tego rynek  
w ew nętrzny .

Poziom  techniczny i technologiczny 
przem ysłu  m a bezpośredni w pływ  na 
s tru k tu rę  eksportu. N a jk o r z y s tn ie js z y  
j e s t  b o w ie m  e k sp o r t  g o to w y c h  w y ­
ro b ó w , z a w ie r a ją c y c h  d u ży  w k ła d  
p ra cy , m y ś li  t e c h n ic z n e j, t e g 0 w s z y s t ­
k ieg o , co się  w y so k o  c e n i. N ajm niej 
korzystny jes t ek spo rt surow ców  i 
nieprzerobionych produktów  rolnic-

. _ . . .  i tw a. Jeśli chodzi o Polskę, to w 1974
słyszeć pogląd, że gdybyśmy nie eksportowali, to inaczej wyglq- roku, stosunku ^io 1 9 7 0  roku im -

EKSPORT?
Jest w naszym myśleniu ekonomicznym -  jeśli przyjąć, że po­

trafimy tak myśleć -  sposób patrzenia na gospodarczą rzeczy­
wistość poprzez pryzmat handlu zagranicznego, a głównie 
e k s p o r t u .  Byłoby oczywiście prościej przyznać, że taki sposób 
patrzenia przeczy umiejętności ekonomicznego myślenia, ale by­
łoby to też nie liczeniem się z głęboko tkwiącymi uprzedzeniami 
do spraw handlu zagranicznego. Dość często bowiem daje się

dałoby zaopatrzenie rynku wewnętrznego.

M ożna z tak im  poglądem  polem i­
zować w  sposób niezw ykle p rym ityw ­
ny, zw racając uwagę, że gdybyśm y 
n ie  eksportow ali, to rów nież n a  na­
szym  rynku  nie byłoby tow arów  z 
im portu , a w śród nich... kaw y h e rb a ­
ty, benzyny, w yrobów  przem ysłu  b a ­
w ełnianego i tak  dalej. Tego typu a r ­
gum entacja  — jeśli można tak  to n a ­
zw ać — jes t jednakże, poza swoim 
prym ityw izm em , o tyle nieskuteczna, 
że w pow szechnych przekonaniach  
p an u je  zupełna zgoda na  im port, bez 
zastanow ienia  się nad  tym , skąd 
w obec tego b rać  pieniądze na  ten 
im port. Rzecz jednakże jest o w ieie 
bardziej skom plikow ana, z czego — 
śm iem  tw ierdzić  — nie wszyscy zda­
jem y sobie spraw ę.

S a ty sfak c ja  z osiągnięć, jak ie  są  
naszym  udziałem , z postępu dokona­
nego w uprzem ysłow ieniu  i unow o­
cześnianiu  naszej gospodarki, nie po­
w in n a  nam  przesłaniać dystansu , j a ­
k i nas jeszcze dzieli od k ra jów  w y ­
soko uprzem ysłow ionych, a św iado­
m ość tego dystansu  pow inna stano­
wić jeden  z bodźców mobilizującymi! 
do działan ia  na rzecz jego pom niej­
szania. Jeśli bow iem  zdarza się sły 
szeć. że zbyt dużo eksportu jem y, to 
n ie  zawsze tem u poglądowi tow arzy­
szy wiedza o tym , że wysoki udział 
w  eksporcie jes t cechą w łaśnie k ra  
jów  wysoko uprzem ysłow ionych, na­
tom iast w naszym  przypadku  — n a ­
w et gdyby tak  było — to byłaby to 
w  dużej m ierze w ew nętrzna potrzeba, 
w yn ika jąca  z n ieuchronnej koniect- 
ności dalszego szybkiego rozw ijan ia  
k ra jo w e j gospodarki.

W  ubiegłym  roku na p rzykład  55 
proc. całego św iatow ego cksP °r t“ do ­
chodziło z 10 k ra jów  wysoko rozw i­
n ię ty c h . N atom iast w tym że sam ym  
1975 roku  udział w szystkich  krajów  
RW PG w św iatow ym  eksporcie w y­
nosi zaledw ie 9,1 procent. A bierze s.ę 
to  z niczego innego, jak  w łaśnie z 
dystansu , k tó ry  k ra je  nasze dzieli ja ­
szcze od św iatow ej czołówki.

W tym  m iejscu po trzebne są dwa 
w yjaśn ien ia .

P ierw sze k tó re  w łaściw ie j- s t  
p rzypom nieniem , że do RADU W ZA­
JEM N EJ POMOCY GOSPODARCZEJ 
fo rm aln ie  należy 10 Daństw ale f a k ­
tycznie w spółdziała z ,sob2. S». M' 
B u łgaria , Czechosłow acja, K uba, M on­
golia. NRD, Polska, R um unia, W ęgry, 
ZSRR. W pracach RW PG od 1961 ro 
k u  nie b ierze udziału A lbania. K raje  
należące do RW PG są więc b a rd '. ' 
z r ó ż n i c o w a n e  D od w z g lę d e m  o s i ą g n i ę ­
t e g o  p o z io m u  g o s p o d a r c z e g o ,  a le  t e i  
dzięki w spółpracy dążą do w yrów na­
n ia  w ew nętrznych dvsproporcji, a 
także do takiego podziału pracy w 
s k a l i  w s p ó l n o ty ,  aby u ł a t w i a ł  o n  i 
przyczyniał się do szybkiego osiąg 
nięcia tego celu, jak  też Domagał w 
dalszym  rozw oju gospodarczym  każ­
dego z partnerów .

W yjaśnienie drugie — w ZSRR 
handel zagraniczny odgryw a z nacznc  
m niejszą rolę niż w innych k ra jach  
w spólnoty, a to ze w zględu n a  w yso­

k ą  sam ow ystarczalność gospodarczą 
Zw iązku R adzieckiego, jak  też ze 
w zględu n a  w ielkość rynku  w ew nętrz­
nego.

P an u jące  tu  i ówdzie zupełnie ir ra ­
c jonalne przekonanie, że my też mo­
glibyśm y być sam ow ystąrczaln i i o- 
graniczyć eksport i im port, upaua 
przy pierw szych porów naniach z in ­
n y m i k r a ja m i RW PG, pom ijając już 
fakt, że nie dysponujem y nie tylko 
w szystkim i potrzebnym i surow cam i, 
ale też i nie w ytw arzam y nowoczes­
nej techniki, n iezbędnej dla dalszego 
rozw oju  gospodarki. A porów nyw ać 
się choćby z naszym i sąsiadam i b a r­
dzo lubim y, ty lko że są to porów na­
n ia  częstokroć w ynikające z pow ierz­
chow nych obserw acji.

W 1974 roku  zajm ow aliśm y w RW PG 
jeśli chodzi o o rodukcję p rzypadającą 
n a  jednego m ieszkańca:

— pierw sze m iejsce w  p rodukc ji: 
w ę g l a  k a m i e n n e g o  (przed 
ZSRR, CSRS, R um unią), k w a s u  
s i a r k o w e g o  (przed B ułgarią, 
CSRS, ZSRR), z i e m n i a k ó w  (przed 
NRD, ZSRR, CSRS), m l e k a  (przed 
NRD, CSRS, ZSRR);

— drugie m iejsce w p rodukcji: s u- 
r o w c ó w  e n e r g e t y c z n y c h  (po 
ZSRR a przed CSRS i NRD);

— trzecie m iejsce w p rodukcji s a- 
m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  (po 
CSRS i NRD, a przed ZSRR i R um u 
nią);

— czw arte  miejsce w produkcji: 
s t a l i  s u r o w e j  (po CSRS, 
ZSRR i R um unii a przed NRD), s a ­
m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  (PD 
ZSRR, B ułgarii, CSRS a przed R um u­
nią), t e l e w i z o r ó w  (po W ęgrzech, 
CSRS, NRD a przed ZSRR), w ł ó ­
k i e n  s z t u c z n y c h  c e l u l o z o ­
w y c h  (po NRD, B ułgarii, CSRS a 
przed ZSRR), m i ę s a  — było to na 
początku gw ałtow nego spadku pog łj- 
w ia (po Mongolii, W ęgrzech, NRD 
a przed CSRS) oraz w arzyw  i sody 
kaustycznej i kalcynow anej;

— pią te  m iejsce w p rodukcji: r o p y  
n a f t o w e j  (po ZSRR, R um un;:, 
W ęgrzech i Kubie), e n e r g i i  e l e k ­
t r y c z n e j  (p0 NRD, ZSRR, CSRS 
i B ułgarii), n a w o z ó w  s z t u c z ­
n y c h  (po NRD, ZSRR, R um unii i 
Kubie), t w o r z y w  s z t u c z n y c h  
(po NRD, CSRS, B ułgarii i R um uni ), 
w ł ó k i e n  s z t u c z n y c h  niecelulo- 
zowych (p0 NRD, B ułgarii, CSRS i 
Rum unii);

— szóste m iejsce w produkcji 
w ę g l a  b r u n a t n e g o ,  o b r a b i a ­
r e k  skraw ających  do m etali, z b ó ż  
i o w o c ó w .

Jeśli chodzi o tran sp o rt, to w 197'> 
roku  pod względem  ilości ładunków  
przew iezionych w przeliczeniu na 
jednego m ieszkańca zajm ow aliśm y w 
transporcie  kolejow ym  c z w a r t e  
miejsce, sam ochodow ym  ó s m e ,  lot 
niczym — d z i e w i ą t e ,  a w żeglu­
dze m orskiej — d r u g i e .  N atom iast 
pod względem liczby pasażerów  w 
przeliczeniu na jednego m ieszk ań jr 
P K P  znalazła  się na  t r z e c i m  m iej-

p o rt m aszyn i u rządzeń  oraz sp rzę ru 
transportow ego wzrósł o 155 proc., a 
w  tym sam ym  czasie eksport m aszyn 
i urządzeń oraz sprzętu  tran spo rtow e­
go _  o 87 proc. W tym  sam ym  roku 
w stosunku  do 1970 roku w yekspor­
tow aliśm y więcej o 107 procen t paliw , 
surow ców  m ineralnych i m etali oraz 
o 63 procen t więcej surow ców  pocho­
dzenia roślinnego i zwierzęcego oraz 
tow arów  rolno-spożyw czych, ale też o 
207 procent więcej tow arów  przem y 
sowych. Te zm iany św iadcza korzyst­
n ie  o rozw oju naszej gospodarki, ja*  
rów nież i o tym , że jes t to gospodar­
ka bardzo chłonna na m aszyny i u- 
rządzetiia, jako  że jest to gospodarka 
rozw ijająca się.

W la tach  1971—1975 m ieliśm y n a j­
wyższe w k ra jach  RWPG tem po 
w zrostu eksportu  i im portu  w prze­
liczeniu na jednego m ieszkańca. W 
la tach  1966—1970 średnie  roczne tem ­
po przyrostu  eksportu  wynosiło n 
Polsce (m ierzone na jednego m iesz­
kańca  (9,1 proc. i było m niejsze n i  
w B ułgarii (10,1) i R um unii (9,6). N a­
tom iast w la tach  1970—1975 średnie 
roczne tem po przy rostu  eksportu  w 
przeliczeniu  na jednego m ieszkańca 
w yniosło 18,1 proc. i P olska ustępo­
w ała  tylko pod tym  w zględem  Kubie 
(20,9), w yprzedzając nieznacznie R i-  
m unię (18,0). Jednakże  w tychże la ­
tach  zanotow aliśm y znaczny w zrost 
tem pa im portu , osiągając pierw szą lo ­
k a tę  w k ra jach  RW PG, z 22,5 proc., 
podczas gdy w latach 1966—1970 śred ­
nie roczne tem po przy rostu  im portu  
w  przeliczeniu na jednego m ieszkańca 
wynosiło 8,4 procent.

Zm ieniły się też korzystn ie k ierunk i 
eksportu . Jeśli w 1970 roku  63,9 proc. 
sprzedaw aliśm y do k rajów  socjalisty ­
cznych, to ten udział w w ym ianie 
handlow ej z k ra jam i RW PG i innym i 
k ra jam i socjalistycznym i u trzym ał się 
na poziomie 55,7 proc. w roku 1974, 
na tom iast udział sprzedaży naszych 
tow arów  do k ra jów  kap italistycznych 
rozw iniętych gospodarczo wzrósł z 
28,4 proc. w  roku  1970 do 36,3 proc. 
w roku 1974. O statn io  na przykład  
Polska obok ZSRR stała  się w ażnym  
p artnerem  w hand lu  z F ran c ją  i 
RFN, W ubiegłym  roku Polska sprze­
dała  na rynk i francusk ie  21 proc. 
w szystkich tow arów  w ysyłanych tam  
przez k ra je  RWPG.

Czy rzeczyw iście eksportu jem y du­
żo?

G dyby nasz eksport zm ierzyć w d i • 
la rach  USA przypadających  z tego 
ty tu łu  na lednego m ieszkańca, to w 
1974 roku sprzedaliśm y za 247 do la­
rów. W tym  sam ym  roku NRD sprze­
dała tow arów  za 516 dolarów  p rzypa­
dających na jednego m ieszkańca, 
CSRS — za 470 dolarów , W ęgry — za 
460 dolarów , a B ułgaria  — za 442 do­
lary . W arto tu jeszcze może przypom ­
nieć, że w edług danych RW PG i ONZ 
średnia  wielkość w artości eksportu  
p rzypadająca na  jednego m ieszkańca 
k rajów  RW PG wynosi 214 dolarów  
USA, a ną, jednego m ieszkańca k ra ­
jów  kapita listycznych  rozw iniętych 
gospodarczo — 808 dolarów  USA. T ak  
więc nasz eksport w aha się w g ra ­
nicach średniej. Ale nie jes t to w 
żadnym  w ypadku powód do radości 
P rzeciw nie, tak a  w artość eksportu

w ynika z n iedostatków  naszej gospo­
dark i i z n iedorozw oju w ielu  jeszcze 
je j dziedzin, o czym  w arto  pam iętać.

C oraz bardziej zacieśniająca 
w spółpraca państw  socjalistycznych, a 
także rozpoczynająca się w spółpraca 
RW PG z innym i państw am i, s ta je  się 
czynnikiem  u ła tw ia jącym  rozw ój go ­
spodarczy poszczególnych członków  
w spólnoty. O becnie na  p rzykład  
RW PG jako  całość dysponuje zasoba­
m i surow cow ym i niezbędnym i do o- 
siągmięcia najw yższego poziom u p ro ­
dukcji w  każdej z poszczególnych 
dziedzin gospodarki. Je s t to w ynik  
prow adzonych od la t  in tensyw nych  
poszukiw ań geologicznych, w  tym  
rów nież i w  Polsce, gdzie odkryślim y 
przecież węgiel b runa tny , w ęgiel k a ­
m ienny, miedź, siarkę, gaz ziemny.

T en w spólny po tencja ł surow cow y, 
n ierów nom iern ie  jed n ak  rozm ieszczo­
ny, nastręcza  w iele trudności techui- 
cznych zw iązanych z jego eksp loa ta ­
c ją  i transportem . A trzeba oam iętać, 
że k ra je  RW PG  leżą nie tylko w E u­
ropie, ale też na  D alekim  W schodzie i 
drugiej półkuli. B udow a dw u n itek  
ru roc iągu  „P rzy jaźń”, a obecnie b i -  
dow a ru rociągu  orenbursk iego , w  k tó ­
re j to inw estycji uczestniczą p a r tn e ­
rzy RW PG ale n a  nieco innej zasadzie 
n iż  przy budow ie rurociągu  „Przy­
jaźń", stanow ią  przyk łady  wspólnego 
rozw iązyw ania problem ów  zaopatrze­
nia poszczególnych k ra jó w  członkow ­
skich RW PG  w  surow ce i paliw a.

Różnica w  sposobie budow y ru ro ­
ciągu  „P rzy jaźń” i ru rociągu  o ren ­
burskiego je s t dowodem na um acn ia­
jącą  się i rozw ija jącą  w spółpracę. 
J a k  w iadom o przy budow ie tego ru ­
rociągu każdy  z przyszłych jego eks­
p loata to rów  budow ał w łasny odcinek, 
p rzebiegający przez jego tery to rium  
T ak  też budow ano linie energetyczne, 
w spólnego system u zasilania w  en e r­
gię e lektryczną. R urociąg  o renbursk i 
budu je  się już na innej zasadzie. Bu­
duje  się go od podnóża U ralu, aż do 
zachodniej granicy ZSRR. Jego d łu ­
gość w yniesie 2 750 km, a bu d u ją  go 
w spólnym  w ysiłkiem  ekipy budow la­
ne ZSRR, Polski, B ułgarii, CSRS, 
NRD, R um unii i W ęgier.

Tego typu w spólne działan ie  s ta je  się 
coraz częściej m etodą rozw iązyw ania 
w spólnych problem ów . N a przykład 
n a  Syberii, w U st-Ilim sku , wspólnym i 
siłam i w zniesiony będzie w ielki kom ­
b in a t celulozowy, k tó ry  pozwoli na 
w łaściw ą gospodarkę leśną w tym  re­
jon ie  ZSRR, a kon trahen tom  zapew ni 
dostaw y celulozy. Na podobnej zasa­
dzie w K ijem bajew sku  pow stanie 
kom bina t azbestow y.

W spólne rozw iązyw anie w ielu p ro ­
blem ów  gospodarczych stosow ane jest 
nie tylko w skali całe j RW PG, aie 
też stosu ją  je  poszczególni oartnerzy . 
Na przykład  przy budow ie H uty „K a­
tow ice” w Polsce pomocą i w spółpra­
cą służą budow niczow ie i specjaliśc1 
ze Zw iązku R adzieckiego. ZSRR do­
s ta rcza  n a  tę budow ę sprzętu  wagi 
55 tys. ton. W B ułgarii przy w spół­
działan iu  ZSRR, CSRS i NRD u r j  
chom iono produkcję  w łókien poliam i­
dowych. W Mongolii przy pomocy 
ZSRR pow staje  kom binat miedziowy 
Przy w spółpracy specjalistów  z B uł­
garii, CSRS, Polski, W ęgier i Jugo­
sław ii pow staje w  NRD w ielka ce­
m entow nia.

W spólne inw estycje, ja k  i coraz 
bardziej pogłębiający się podział p ra ­
cy, s ta ją  się czynnikam i przyspiesza­
jącym i rozwój gospodarczy poszcze­
gólnych k rajów , pozw alają na znacz­
nie szybsze niż gdyby każdy działał 
sam , n iw elow anie różnic i w yrów ny­
w anie poziomów. A nrzytaczając ob­
szernie w ystępujące różnice, pokaza­
łem w przypadku  Polski jak  jeszcze 
w iele m am y do zrobienia, jeśli chce­
my nie ty lko  zaspokoić bieżące po­
trzeby, ale też stw orzyć podstaw y dla 
dalszego rozw oju gospodarczego k ra ­
ju . Podział pracy i specjalizacja  za­
danie takie u ła tw ia ją . A niestety, po­
dział pracy i specjalizacja niem ożliwe 
są bez im portu  m aszyn i urządzeń, 
ani też bez eksportu  produktów  na • 
Bzej gospodarki. Te sp raw y  są z sobą 
ściśle zw iązane.

Podjęliśm y na przykład  w Polsce 
produkcję  sam ochodów  na licenoj' 
w łoskiego „F ia ta”. Na tak iej sam ej 1 - 
cencji p roduku je  się sam ochody w 
ZSRR i Jugosław ii. I to dało p o d s ti-  
w ę dla w ym iany produkow anych 
części sam ochodow ych w poszczegól­
nych k ra jach . Zapoczątkow ana w y­
m iana przyniosła dalsze rezu lta ty  i w 
Praszce koło W ielunia rozbudow uje 
się istn iejąca tam  fabryka, k tó ra  Po­
dejm ie się produkcji części dla w iel­
k ich radzieckich sam ochodów  „K a- 
m az”. T akich  przykładów  można by 
łoby podać więcej. W szystko to jed ­
n a k  są przykłady  um acn iające p rz e ­
konanie, że tylko prow adząc o tw ar.ą  
gospodarkę, Gotową do rozszerzania 
m iędzynarodow ych kon tak tów  i m ię­
dzynarodow ej w spółpracy, można o- 
siągnąć zam ierzone cele. Innej drogi 
n ie  ma. Każdy k ra j, k tó ry  izoluje się 
od zew nętrznych kontak tów . k tó ry  
ogranicza rozwój gospodarki tylko do 
w łasnych możliwości prędzej czy 
później musi sie znaleźć daleko w  ty ­
le za innym i. A naszą narodow ą in ­
sp irac ją  jes t doganianie przodujących 
na świecie.

LU CJU SZ W ŁODKOW SKI

TADEUSZ
SZCZEPAŃSKI

RASHOMON
S c e n a r iu sz : A k ira  K u ro s a w a  i Shinobu 

H ash im o to  w e d łu g  d w ó c h  o p o w ia d ań  
K y u n o su k u  A k u ta g a w y  „W  g ę s tw in ie "  1 
„ R a s h o m o n ” .

R eż y se r ia : A k ira  K u ro saw a .
Z d ję c ia ; K azu o  M iy ag aw a .
S c e n o g ra f ia : T a k a sh i (So) M a tsu y a n a  
M u zy k a : F u m io  H a y asa k a .
W y k o n aw c y : T o h s iro  M itu n e  (T ajo m a- 

ru ) , M a^ay u k i M ori ( s a m u ra j T a k e h iro  
K a n az a w a) , M ach iko  K yo  (M asago), T a k a -  
sh i S li im u ra  (d rw a l) , u a is u k e  K a ło  (po ­
l ic ja n t) ,  K ic h ij iro  U eda  (s łużący ), M ino ru  
C tilak i (bonza ), F u m ik o  H om m a (cza ro w ­
n ica ).

P r o d u k c ja :  D aiei.
P r e m ie r a :  26.VIH.1S50.

D ata p ow stan ia  „Rashom ona” Akira  
K urosaw y oznacza jed en  z najbardziej 
doniosłych  m om entów  w h istorii w spół­
czesnej k inem atografii. Prezentacja  
tego film u na M iędzynarodow ym  Fe­
stiw alu  F ilm ow ym  w  W enecji u w ień ­
czona nagrodą Złotego Lwa oraz w rę­
czenie K urosaw ie Oscara za najlepszy  
film  zagraniczny w yśw ietlan y  w USA  
w  1951 roku były jed yn ie  czysto z ew ­
nętrznym i dow odam i trium falnego pod­
boju, jakiego dokonał „R ashom on” w 
Europie i A m eryce. D oniosłość tego  
faktu polegała na tym , żc nastąpiło  
odkrycie now ej, egzotycznej k in em ato­
grafii tw orzącej dzieła o n iezw ykłych  
w artościach artystycznych. Do tej pory 
film ow y św iat zaw ierał s ię  pom iędzy  
A m eryką a Europą, a w szelk ie  k in e­
m atografie spoza tego tradycyjnego  
kręgu były bądź to w cale n iedostrzegal­
ne, bądź lo lek cew ażone i n ied ocen ia­
ne. „R ashom on” otw orzył drogę kina 
japońsk iego na eu rop ejsk ie i am erykań­
sk ie  ekrany, zm ien iając dotychczasow e  
w yobrażenia na tem at geografii kultury  
film ow ej.

Przed zdum ionym i oczym a w idza n o­
w ojorsk iego, paryskiego czy w arszaw ­
sk iego  kina otw orzył s ię  św iat n iezna­
ny, egzotyczny I fascynujący. Ś w iat bar­
w nych legend, podań i m itów  zanurzo­
ny w kulturow ej tradycji, czerpiący z 
n iej artystyczną s ilę  i m oralną m ądrość. 
Film y japońskie szybko naw iązały k on ­
takt z now ą w idow nią, poniew aż rychło  
okazało się , że pod egzotyczną p ow ierz­
chnią ukryw ają się  un iw ersalne w zor­
ce kulturow e decydujące o tożsam ości 
człow ieka pod każdą szerokością  geo ­
graficzną: pragnienie rozpoznania d o ­
bra i zła, pragnienie aprobaty podsta­
w ow ych norm m oralnych regulujących  
życie  społeczne, pragnienie rozeznania  
m iejsca jednostki w historii. W k in ie  
japońskim  odnajdyw ano rów nież ar- 
rykułow any w o w ie le  in ten syw n iejszej 
form ie sens em ocjonalny kontaktów  
człow ieka z człow iek iem  i z otaczającą  
rzeczyw istością . N ależy jednak zw rócić  
uw agę na pew ną pow ierzchow ność od ­
bioru film ów  japońskich, które przycho­
dząc z zupełn ie odm iennego kręgu c y ­
w ilizacyjnego  były skazane na brak p e ł­
nej czytelności I kom unikatyw ności. K i­
no japońsk ie w yrastało bezpośrednio * 
tam tej kultury i w sw oich  fabułach, 
m otyw ach, w ątkach naw iązyw ało  wprost 
do japoń sk iej k lasyki literack iej i tea ­
tralnej. P odstaw ow ą cechą bogatej k u l­
tury japońsk iej jest jej skrajna kon- 
w encjonalizacja . To, co dla Japończyka  
było w  film ie  w yw iedzionym  z trady­
cji i obdarzonym  śc iśle  skodyfikow aną  
w artością sem antyczną gestem , sposo­
bem  zachow ania, typem  m im iki, scen o­
grafii czy kostium u, dla Europejczyka  
stan ow iło  jed yn ie  su gestyw n ą. lecz en i­
gm atyczną eksp resję  o n iedostępnym  
znaczeniu.

Wśród reżyserów  japońskich  Akira  
K urosaw a byl n ie tylko tym . który 
pierw szy olśn ił europejską publiczność, 
ale zdobył sobie rów nież prym at w .jej 
oczach i został zaliczony do w ąskiego  
grona najw ybitn iejszych  tw órców  doby 
w spółczesnej. Japończycy tw ierdzą, że 
K urosaw a jest najbardziej „europejsk i” 
spośród film ow ców  Japonii, że jego  
„R ashom on” w ojczyźnie n ic zrobił ta ­
k iego w rażenia  jak w Europie, a jego  
filozofia  n ie  została  w  petni przez Ja­
pończyków  zrozum iana- Teza o „euro­
pejskości"  K urosaw y jest praw dziw a, 
a le  tylko częściow o I jednostronnie. K u­
rosaw a jest bow iem  film ow ym  autorem , 
który czerpie pom ysły, fabuły i Idee z w ie l­
k iej skarbnicy kultury św ia tow ej. A dap­
tuje „Idiotę" D ostojew sk iego” , a cala  
jego tw órczość jest pod w ielk im  w p ły­
w em  filozofii m oralnej tego pisarza, 
zna doskonale rosyjską k lasyk ę literac­
ką, w  „Tronie w e k rw i” przenosi na 
historyczny grunt Japonii „M akbeta"  
Szekspira I byw a porów nyw any z  A l­
bertem  C am usem . K urosaw a Jest po 
prostu artystą un iw ersalnym , który po­
trafi tradycyjne p ierw iastk i ku ltury n a ­
rodow ej podnieść do rangi św iatow ej  
poprzez ich tw órczą syn tezę  z n ajw ybit­
n iejszym i osiągn ięciam i sztuki I m yśli 
naszego kręgu kulturow ego. Sym b oli­
zu je tym  sam ym  najdoskonalej w sp ó ł­
czesną Japonię, która dokonała w  o s ­
tatnich czasach olbrzym iego skoku c y ­
w ilizacyjnego dzięk i adaptacji zdobyczy  
św ia to w ej techn ik i, a jednocześn ie nie 
zatraciła  w łasn ej tradycji kulturalnej.

„R ashom on” pow stał z  dw óch opo­
wiadań japońskiego pisarza aw angardo­
w ego R yunosuke A kugataw y, piszącego  
pod w pływ em  literatury europejsk iej. 
K anw ą film u sta ła  s ię  now ela  „W  
g ęstw in ie”, która w  oryginale m iała  
charakter policyjnego raportu -i prze-

Dalszy ciąg na str. 13



FILM

„PROFIL”: PÓŁTORA ROKU 

PO STARCIE

Od półtora roku działa w Łodzi Zespół Filmowy „Profil”. W 
ostatnich dniach listopada odbył się przeglqd pierwszych fil­
mów zrealizowanych w tym Zespole. Pokazano: „Rodzinę” 
Krzysztofa Wojciechowskiego, „Zagrożenie” Wacława Flor- 
kowskiego, „Olśnienie” Jana Budkiewicza i „Zanim nadejdzie 
dzień1’ Ryszarda Rydzewskiego. Z tej okazji o programie i pla­
nach Zespołu „Profil” rozmawiamy z jego kierownikiem arty­
stycznym, reżyserem Bohdanem Porębq.

— Przegląd  pierw szych czterech 
film ów  Z e sp o łu  „P ro fil"  1 tow arzy ­
szące im  dyskusje  m am y za sobą. J a ­
ki cel przyśw ieca! tym spotkaniom  i 
ja k  je  Pan  jako  k ierow nik  a rty s ty cz ­
ny  Zespołu ocenia?

— Spow odow aliśm y tę  bezpośred­
nią konfron tację , p am ię ta jąc  że łódz­
ka społeczność dom agała się pow sta ­
n ia  film owego zespołu. O bciążeni 
w ielką odpow iedzialnością, m usim y 
się te j społeczności w ypłacić. Zorga­
nizow any przegląd pozwolił nam  po­
kazać cośmy dotychczas zrobili, 
p rzedstaw ić  nasy program  i p lany na 
przyszłość oraz spraw dzić  w ybraną  
drogę. P rzeg ląd  ten stw orzy ł sy tu a ­
cję, w k tó re j m o ż n a 'b y ło  podysku­
tow ać o naszych film ach. Jeżeli bę­
dziem y pam iętali, że w szystk ie czte­
ry  pokazane^film y , t o ‘Utwory o 1 t e ­
m atyce  w spółczesnej, a trzy  z nich to 
deb iu ty  reżysersk ie , tru d n o  będzie 
przecenić sens te j im prezy. P rzep ro ­
w adzone w je j ram ach  dyskusje  są 
sp raw ą  p ierw szorzędnej wagi zarów ­
no dla poszczególnych tw órców , jak  
i dla całej dalszej drogi Zespołu. 
P rag n ę  tu  powiedzieć, że pew ne oce­
ny prasow e pierw szych naszych fil­
m ów  tra k tu ję  jako  zbyt w o lun ta ry - 
styczne. W ym agają one konfron tacji, 
gdyż pam iętać  trzeba, że film y te 
ch a rak te ry zu ją  bardziej poszukiw ania 
tem atyczne niż form alne . U czestn i­
czącym w przeglądzie widzom p rzed­
staw iliśm y nasz program , zap rezen to ­
w aliśm y też pierw szy e tap  naszej 
drogi. Drogę tę w ytycza fakt, że w 
Zespole „P ro fil’’ spo tkali się ludzie o 
określonych za in teresow aniach . Nasz 
p rogram  pragn ie  się p rzeciw staw ić 
pew nym  tendenc jom  i modom, k tó re  
są nam  obce.

— O jak ich  tendenc jach  i m odach 
P an  myśli?

— Po pierw sze chodzi mi o zm ien­
ność mód. Droga naszej k in em ato g ra­
fii, jak  i w ielu innych, jes t dość h i­
steryczn ie  w ytyczana. Do niedaw na 
panow ała  w św iecie m oda re tro , sa- 
dom asochizm , po rnografia , wcześniej 
jeszcze „nowa fa la ”. Modom tym  n a ­
sza k inem atog rafia  podlegała w dużej 
m ierze, a to skazu je  ją na p rzypad ­
kowość, k tó rą  po tęguje  m ała odpor­
ność tw órców  i b rak  program u. N e­
gatyw ną ro ię odgryw a tu  także część 
k ry ty k i film ow ej.

U w ażam  natom iast, że podstaw o­
w ym  zadaniem  polskiej k in em ato g ra ­
fii je s t szukanie w łasnej tożsamości. 
U zyskać ją  można poprzez poczucie 
silnego zw iązku z trad y c ją , poprzez 
uśw iadom ien ie sobie, że obow iązkiem  
naszym  je s t podjęcie próby nauki 
chodzenia po polskiej ziemi na nowo, 
zobaczenia je j, opowieści o niej.

— Jak  P an  rozum ie ów zw iązek z 
trad y c ją?  Do jak ie j trad y c ji na rodo­
w ej i a rty sty czn e j p rogram  W aszego 
Zespołu naw iązu je?

— S ztuka od za ran ia  dziejów  dzie­
liła  się na dw a nu rty . Jeden z nich 
nazw ać można prom ete jsk im ; je s t to 
n u r t  w iary  w człow ieka, jego siłę i 
możliwości k sz ta łtow an ia  św iata. 
D rugi — to n u r t sztuki zdezin tegro­
w anej, zdezintegrow anego człowieka. 
Ludzie zaw sze dzielili się na  takich , 
któ rzy  chcąc 1 św ia t kształtow ać, są 
jednostkam i tw órczym i 1 na takich , 
którzy  są w szystko b iern ie  p rzy jm u ­
jącą  grupą. Dotyczy to także k u ltu ­

ry . N ie je s t ona bow iem  w artością  
sam ą w sobie, w ierzę, że k u ltu ra  
m a wówczas znaczenie, gdy po trafi 
kształtow ać życie.

Poniew aż los naszego narodu  jes t 
h is to ryczn ie  określony, uw ażam , że 
najw span ia lszą  rzeczą, jak ą  po tra fi 
zdziałać tw órca , je s t w łączenie się w 
ten  n u rt, k tó ry  jest w łaśnie n u rtem  
historycznej praw idłow ości. W szyst­
ko, co w naszej k u ltu rze  napraw dę 
się liczy, było zaw sze głęboko zw iąza­
ne z głów nym  losem narodu. Z w y­
ją tk iem  oczywiście te j sztuki, k tó ra  
w w ieku XX była w yrazem  filozofii 
rozpaczy. M yślę na przyk ład  o Gom­
brow iczu czy Schulzu. W gruncie  
rzeczy jed n ak  są to sp raw y  sy tu u ją - 

f  ce się poza losem narodow ym . Jeśli 
sztukę tę  akcep tu jem y naw et, to  d la ­
tego, że je s t potw ierdzen iem  niem oż­
ności odejścia od tego losu. Ile razy 
z te j drogi zbaczaliśm y, ty le  razy  n a ­
sza sz tuka  bardzo  karla ła .

— Ja k  w  kontekście  tych  poglądów  
w ypada P ań sk a  ocena trad y c ji 1 w a r­
tości, k tó re  niesie polska sz tuka  fil­
m ow a? Sądzę bowiem , że o ich zło­
żoności św iadczyć może choćby ty l­
ko dorobek tzw . szkoły polskiej?

— Oczywiście trad y c ja  film ow a ma 
dla m nie rów nież sw ą w artość. U w a­
żam, że polska k inem atografia  pow o­
jen n a  działalność sw ą zaczęła n ie­
zw ykle in te resu jąco . Zgodnie z n a j­
głębszą potrzebą społeczną zaczęła od 
rozliczenia z w ojną. Był to ob rach u ­
nek prow adzony w prost, dzielono się 
przeżyciam i i dośw iadczeniam i m ar­
tyrologii i w alki. Później n astąp ił 
okres, do k tórego m am  bardzo  złożo­
ny stosunek. U w ażam , że odchodząc 
od niego w ylaliśm y dziecko z kąp ie ­
lą. F orm uła socrealizm u, dość n ieucz­
ciw ie i in s tru m en ta ln ie  przez dużą 
część w ykonaw ców  trak to w an a , do­
prow adziła  do tego, że sp raw a  ta  tak  
nas odrzuciła. P ew ne w ytyczne re a ­
lizm u socjalistycznego, trak to w an e  
nie jak o  dok tryna  lecz podstaw ow e 
m yśli, były jed n ak  n iesłychanie s łu ­
szne. I tw ierdzę, że nic bardz ie j niż 
w łaśnie ten  okres nie zaw ażyło na 
sy tuacji naszej w spółczesnej k u ltu ry . 
W tw órcach  w ytw orzył się lęk przed 
pow tórzeniem  błędów  czasu schem a­
tyzm u tak, jakby  ktoś się tego dom a­
gał, jak b y  to  w ogóle było możliwe.

Potem  nastąp iła  „szkoła po lska”, 
je s t ona sp raw ą bardzo specyficzną. 
Je j czołowe dokonania n iezw ykle ce­
nię. „Popiół i d iam en t” W ajdy u w a­
żam do dziś za najw span ia lszy  polski 
film . Ale „Popiół i d iam en t”, film z 
1958 roku, był opóźniony w stosunku  
do życia. W tym  sam ym  czasie, gdy 
M aćkow ie Chełm iccy w tap ia li się w 
życie społeczne, b o h a te r film u W ajdy 
um iera ł na śm ietn iku  h istorii. W olał­
bym  pointę bardziej po trzebną nasze­
m u społeczeństw u, pointę in teg ru jącą  
w k tó re j zaw ierałaby  się rekom pensa­
ta za ciężkie la ta  M aćka C hełm ickie- 
go, c zy li-jeg o  pokolenia. Ale z tym  
w szystk im  „Popiół i d iam en t” był 
w ielkim  film em , bo tra f ia ł w n u rt 
społeczny i coś rozładow yw ał.

G enera ln ie  jednak  rzecz trak tu jąc , 
od tego czasu nastąp ił w film ie pol­
skim  rozziew  z życiem. Im  bardziej 
tacy  ludzie, jak  Chełm icki w rastali 
w życie, tym  częściej nasze film y po­
kazyw ały, że je s t to pokolenie znisz­
czone, n iezda tne  do życia W ydaje mi 
się, że było to bardzo nieuczciw e, bo 
kształtow ało  św iadom ość społeczną, a 
odpow iedzialność za to jes t ogrom na.

Zaczęła się w ówczas w  k inem atog ra- 
\ fil naszej „sztuka dla sz tu k i”, sztuka 

k łam ania w sy tuacji, w  k tó re j życie 
stw arzało  coraz to  szersze możliwości 
in teg rac ji narodow ej, co jes t przecież 
celem  nadrzędnym . W tym  czasie n a ­
sze film y m ów iły o te j sp raw ie  jako
o p rzegranej, zaczęły dzielić a nie łą ­
czyć.

— Czy tc  k o n sta tac je  n ie prow adzą 
do zbyt daleko idących uogólnień? 
Z jaw iska  „szkoły po lsk ie j” nie m oż­
na  trak tow ać  generaln ie , zbyt różne 
były w n iej osobowości, a  sens na 
przyk ład  film ów  A ndrzeja  M unka 
daleki je s t tem u, co Pan, jako  głów ­
ny m otyw  film ów  „szkoły po lsk iej” 
p rzedstaw ia.

— Spośród film ów  M unka n a jb a r­
dziej cenię sobie „C złow ieka na  to - 
rze”, a m ów iąc o rozziew ie m yślę 
g łów nie o film ach epigońskich oraz o 
lite rack ie j i film ow ej tw órczości 
T adeusza K onwickiego. Gdy epigoń- 
stw o zaczęło się rozszerzać, zab rak ło  
nam  jak ie jko lw iek  w sensie in te lek tu ­
alnym  busoli, „Szkołę po lską” zaś 
p rzy jm u ję  po dyskusji w szczętej 
przez pułkow nika Załuskiego. Cenię 
w kład  „szkoły”, gdyż rozum iem  ,ją 
jako  au ten tyczną w ypow iedź zw iąza­
ną z „odw ilżą”, mim o że film y jej 
były w yrazem  filozofii rozpacży. Gdy 
zaś „szkoła po lska”, k tó ra  p rzyzw y­
czaiła nas do festiw alow ych  nagród, 
skończyła się, trzeba  było znaleźć j a ­
kąś nam iastkę . P rzyszły  wówczas 
„now e fa le”, kalejdoskopow e u k ła ­
danki, k tó re  m iały zadziw ić i zakryć 
pustkę. Przyszedł egzystencjalizm , 
k tó ry  w naszym  w ydaniu  był k a ry ­
k a tu ra ln y . W yznam w tym  m iejscu, 
że zazdroszczę k inem atog rafii r a ­
dzieckiej, k tó ra  też przechodziła róż­
ne choroby, ale je j „nowe fa le” są  n i­
czym innym , jak  kon tynuacją  ok re­
ślonej trad y c ji, sto sunku  do człow ie­
ka, c h a ra k te ru  narodow ego, k o n tynu ­
acją w ielkiej trad y c ji artystycznej. 
N asi zaś tw órcy zaw sze chcą zaczy­
nać od „budow y na ru in ach ”. U w a­
żam  natom iast, że ty lko  to now e sło­
wo się liczy, k tó re  k o n tynuu je  po­
przednie. In te res  narodu , k tó ry  chce 
dokonać w ielkiego skoku, znaleźć 
w łaściw e dla siebie m iejsce w  św ie­
cie w ym aga, by celem  a rty s tó w  było 
poszukiw anie trw ałych  w artości w 
przeszłości i teraźniejszości, tych, 
k tó re  mogą dać podnietę  do życia.

— P rzejdźm y do konkretów . Czy 
w śród faktów  artystycznych  o s ta t­
nich la t w idzi Pan  utw ory, k tó re  by 
egzem plifikow ały tę potrzebę, o k tó ­
re j Pan  m ów ił?

— Oczywiście — w lite ra tu rze  są 
nim i u tw ory  G rochow iaka i B rylla, 
w k inem atografii — „P erła  w koro­
n ie” i „Sól ziem i cza rn e j” K utza, 
„C iem na rzek a” Szyszki, no i n a jlep ­
szy film  polski o statn ich  la t: „Noce i 
dn ie” A ntczaka.

— W śród tych  przykładów  z a b ra ­
kło mi m iędzy innym i film ów  K rzy­
sztofa Zanussiego.

— „S tru k tu ra  k ry sz ta łu ” — proszę 
bardzo. „ Ilu m in ac ja” nie je s t mi blis­
ka, w ynika to pew nie z tem p eram en ­
tu  i upodobań, nie lubię zim nej sz tu ­
ki, k tóra  je s t w yłącznie in te lek tu a l­
ną spekulacją.

— W róćm y do Zespołu „P ro fil”. 
Jak  na  tle  tego, co Pan pow iedział, 
w ygląda jego program  i p lany?

— Celem głów nym  je s t dojście do 
film u w spółczesnego, k tó ry  byłby 
w yrazem  naszych czasów  i życia. 
P ierw sze film y naszego Zespołu po­
siadają  ju ż  tę tonację, k tó ra  je s t mi 
tak  bliska. Z am ykają się w tym  k rę ­
gu ku ltu row ym , k tóry  je s t koniecz­
ny do uzyskania tożsam ości naszej 
k inem atografii. M anifestow ana po l­
skość je s t cechą naszych film ów,

p re fe ru ją  one rów nież bardzo h u m a­
n istyczny stosunek  do człowieka, szu ­
k a ją  w artości w  człow ieku sam ym , 
w  jego działaniu , osadzają go w re a ­
liach naszego życia. Te film y, k tó re  
w  naszym  Zespole pow staną, tę  po­
staw ę ideow o-m oralną i a rtystyczną 
m anifestow ać będą p rzede w szyst­

kim . Je s t to postaw a odpow iedzial­
ności za siebie, za kogoś innego, za 
k ra j, za ideę.

— Trzy spośród pokazyw anych na 
przeglądzie film ów , to deb iu ty  reży ­
sersk ie . Czy nie obaw ia się jean, że 
deb iu ty  n ie  udźw igną zadań, jak ie  
p ro g ram  ideow y i a rty styczny  Zespo­
łu s taw ia  p rzed  n im i? S ztuka  bo­
w iem  zaw sze społecznie funkcjonu je  
w ówczas, gdy je j in tenc je  ideow o- 
-m oralne  idą w parze  ze szlachetnoś­
cią form y.

— N ie obaw iam  się, gdyż nie u - 
w ażam , by k tó ry ś z tych  deb iu tan tów  
zrealizow ał film  n iepo radny  fo rm al­
nie. U ważam  przy  tym , że koniecz­
nością naszą je s t tzw . p rzeakcen tow a- 
n ie  sp raw y , choć nie je s t to pogląd 
p opu larny  w  środow isku  film ow ym . 
M am y jed n ak  zbyt dużo film ów , k tó ­
re  się ładn ie  k le ją  i n ic z tego nie 
w ynika. Tym czasem  trzeba  n a  ro ­
boczo p rzeakcen tow ać spraw ę, żądać 
od deb iu tan tów , by m ieli coś do po­
w iedzenia, a  nie ty lko um ieli tw orzyć 
ładny  kale jdoskop  obrazków . To je s t 
konieczne, gdy chcem y robić film  
w spółczesny. S y tu ac ja  nasza jes t 
przy  tym  dziś bardzo ciężka. N ie m a­
m y, poza tzw . li te ra tu rą  w iejską, 
w ielk iej li te ra tu ry  w spółczesnej. L i­
te rac i n ie  za jm u ją  się tym , co by 
film  in teresow ało  — grzeb ią  się w  
jaźn i i rozpaczy n a  dnie. To zaś nie 
są  narzędzia , k tó ry m i możem y badać 
naszą rzeczyw istość i je j p e rsp ek ty ­
wy. N ie uw ażam , też, że film y już 
w  Zespole zrealizow ane są w yrazem  
ideału , o k tó ry  nam  chodzi. Będzie­
m y go dopiero kształtow ać. M usi nas 
za tem  obow iązyw ać cierpliw ość.

— G dzie zatem  szukać tych  te m a ­
tów, k tó re  były p rezen tac ją  po ­
staw , k tó re  W as in te resu ją?

— M ów iłem  o cierpliw ości. S zuka­
m y tych  tem atów  w lite ra tu rze , cze­
kam y i o trzym ujem y ju ż  scenariusze 
au to rsk ie . Sięgać będziem y do p a ­
m iętn ików  i repo rtaży , czasem  do 
im prow izacji, tak  jak  to zrobił na 
p rzyk ład  już K rzysztof W ojciechow ­
ski.

— W łaśnie „R odzina” K rzysztofa 
W ojciechow skiego je s t film em , który  
a  łeb o u rs  po tw ierdza m ój niepokój 
zaw arty  w py tan iu  o szansę sukcesu 
debiutów , w k tórych  nie zawsze j a ­
kość treśc i i form y idą w parze. S u ­
kces „Rodziny" je s t bowiem bezspor­
ny dlatego, że łączy się w tym  film ie 
g łęboka św iadom ość celu i określona 
postaw a wobec człow ieka z a u te n ­
tycznym  film ow ym  talen tem .

— U ważam , że „R odzina” je s t p u n ­
k tem  w yjścia a n ie dojścia. Byłoby 
te raz  niezw ykle in te resu jące , gdyby 
W ojciechow ski sw oje dośw iadczenie 
w ykorzystał w realizacji film u fab u ­
larnego. P roszę przy tym  zw rócić u- 
wagę, źe ludzie mego Zespołu to w 
ogrom nej m ierze dokum entaliści, bo­
w iem  w ierzę, że oni m ają  w iększą 
szansę dotrzeć d o -au ten tyzm u  naszej 
rzeczyw istości.

— P rzypom nijm y C zytelnikom  
członków  Zespołu „P ro fil”.

— Proszę bardzo. Są to: Grzegorz 
K rólik iew icz, K rzysztof W ojciechow ­
ski, R yszard  F llipski, W aldem ar P od­
górski, R yszard B er, Rom an Wion- 
czek, K rzysztof G radow ski, Janusz  
K idaw a, Ja n  Budkiew icz, W acław 
F lorkow ski, R yszard Rydzewski, H u­
b e rt D rapella, W itold Leszczyński, 
B ohdan D ziw orski, Ignacy G ogolew ­
ski.

— Czy wszyscy ci realizatorzy  p ra ­
cu ją  już nad film am i bądź scen a riu ­
szam i?

— Oczywiście tak , większość — 
n ad  film am i. Poza czterem a film am i, 
k tó re  pokazaliśm y w przeglądzie, w 
mocno zaaw ansow anej realizacji m a­
my kilka. Mój film  pt „Gdzie woda 
czysta i traw a  zielona” — film  o 
ostrzu  publicystycznym , film  o mo­
ralności p a rty jn e j, o p rzystaw an iu  
idei do p rak ty k i, o w spółodpow ie­
dzialności ludzi rządzących i rządzo­
nych. D alej film  G rzegorza K ró lik ie­
w icza w edług powieści „Tańczący ja ­
s trz ą b ” Ju lian a  K aw alca. W szystko 
zapow iada, że będzie to napraw dę 
w ielki film . Realizow ane też są dw a 
następne  debiuty . S tan isław  B re jdy - 
gan t, reżyser te a tra ln y , przygotow uje 
w edług w łasnego scenariusza p sy ­
chologiczny film  p t. „Z ak rę t” — h i­
sto rię  ob rachunku  z w łasnym  życiem 
człow ieka zajm ującego stanow isko 
dy rek to ra  w ielkiej budow y. W re a li­
zacji zna jdu je  się też film  dwóch 
abso lw entów  PW SFT viT  — Lecha 
M ajew skiego i K rzysztofa Sow ińsk ie­
go pt. „Z w iastow anie”. F ilm  ten zro­
dził się bardzo  ciekaw ie. Po doku­

m en tacji dokonanej na teren ie  B eł­
chatow a złożyli oni w naszym  Zespo­
le szkic scenariusza, do jego n ap isa ­
nia zaprosiliśm y Ju lian a  K aw alca. Ta 
poetycka opowieść o um ieran iu  s ta ­
rego i rodzeniu  się nowego je s t już 
w  realizacji. W szystkie te cztery fil­
m y chcielibyśm y pokazać na k o le j­
nym , drugim  przeglądzie p rac  nasze­
go Zespołu.

P rzygotow ujem y się do podjęcia, 
rea lizac ji film u  „M ałpi g a j” w edług 
A ndrzeja  M akow ieckiego, a w reży­
serii B ogdana D ziworskiego, „Odpo­
w iednia  chw ila”, R yszarda F ilipsk ie- 
go i „A n tyk i” K rzysztofa W ojcie­
chow skiego. M am y zatw ierdzony sce­
nariu sz  film u w edług pow ieści T a­
deusza N ow aka „A ja k  królem , a ja k  
k a tem  będziesz”, k tó ry  n a jp raw dopo­
dobniej reżyserow ać będzie S tan isław  
B re jdygan t oraz scenariusz film u 
„H am let 2” B ohdana D rozdowskiego, 
k tó ry  je s t p róbą  spo jrzen ia  na  „H a­
m le ta” przez p ryzm at pom ysłu S ta ­
n is ław a  W yspiańskiego. R ealizacja 
tego  film u  je s t moim m arzeniem .

P rzygo tow ujem y też dw a film y — 
„parow ozy” dla naszego Zespołu —
— „S ekre t E nigm y” w edług S tru m p h  
-W ojtk iew icza w  reżyserii R om ana 
W lonczka i „Rzeczpospolita na roz­
drożu” — w ielką panoram ę h is to ­
ryczną Złotego W ieku. P rzygo tow uje­
my też se ria l te lew izyjny „S z ta fe ta”
— film  o ra to w an iu  dzieł sz tuk i w  
okresie I I  w ojny św iatow ej. Dla TVP 
zrealizow aliśm y „L a ta rn ik a” w  reży ­
serii Z ygm unta  Skoniecznego, p rzy ­
gotow ujem y też film y następne, w  
ty m  jeden  w  kooprodukcji z te lew i­
z ją  NRD w g u tw o ru  A nny Seghers 
„C órka d e lega tk i”.

— Ile  film ów  rocznie m a szansę 
zrobić Zespół?

T eoretycznie pięć. S ta r tu ją c  p rzed 
pó łto ra  rok iem  od zera, dziś jesteśm y 
pod w zględem  produkcyjnego  rozm a­
chu na d rug im  — trzecim  m iejscu.

— Czy dotychczasow e dośw iadcze­
n ia  potw ierdziły  ow ą sform ułow aną, 
społeczną potrzebę pow ołania Zespo­
łu  w Łodzi? Czy okoliczności jego 
is tn ien ia  tu ta j o k reś la ją  try b  pracy, 
możliwości, dobór ludzi?

— Jesteśm y  oczywiście na począt­
kow ym  etap ie  naszej drogi i trudno  
ją  jeszcze w pełni oceniać. Dziś je ­
stem  ju ż  zadow olony z tego, że jeś li 
przed trzem a laty  p rzypada ł w n a ­
szej k inem atografii jeden  deb iu t na 
rok, to w tym  ro k u  było ich siedem , 
z tego pięć — w „P ro filu ”. P o w sta ­
nie naszego Z espołu i p referow anie 
deb iu tan tów  w płynęło  na pew ną 
konku renc ję  w te j sp raw ie, ale i 
w zbudziło w środow isku  pew ien n ie­
pokój. Zadowolony jestem , że film y, 
k tó re  już zrealizow aliśm y św iadczą, 
że deb iu tanci mogą robić następne 
film y.

To, że Zespół „P ro fil” jes t w Łodzi, 
sp rzy ja  rea lizac ji naszego program u. 
Nie ma tu  tego salonu artystycznego, 
k tórego nie cierpię. Tu mówi się 
pew ne rzeczy prościej, a my tę p ro ­
sto tę  m usim y odnaleźć. Zespół nasz, 
podobnie ja k  „S ilesia”, potw ierdza 
rac ję  decen tralizacji naszej k inem a­
tografii. S tosunek w ładz pa rty jn y ch  
i m iejskich do nas je s t taki, o jak im  
nie można by m arzyć w W arszaw ie. 
Spotykam y się z ogrom ną troską  o 
rozw ój naszego Zespołu. Je s t to  n a ­
w et trochę żenujące, bo dało nam  
k red y t zau fan ia  na w yrost, ale to 
zobow iązuje.

— A jak  w ygląda problem  in teg ra ­
cji Zespołu „P ro fil” ze środow iskam i 
tw órczym i Łodzi?

— W k ierow nictw ie. Z espołu zn a j­
du je  się rek to r PW SFTviT , S tan i­
sław  K uszew ski i prezes łódzkiego 
oddziału Zw iązku L ite ra tów  Polskich  
oraz naczelny red ak to r „O dgłosów ”, 
Je rzy  W aw rzak. To chyba ju ż  w iele, 
mówi. W raz z W ydziałem  K u ltu ry  U- 
rzędu M iasta i „Głosem R obotni­
czym ” ogłosiliśm y konkurs na  sce­
nariusz, na jego plon bardzo liczymy. 
Łódzki O środek TVP zaproponow ał 
członkom Zespołu rea lizac ję  k ilk u n a­
stu  program ów  w roku. Ja k ie  to ma 
znaczenie dla naszych rea liza to rów
— nie m uszę chyba mówić. Liczę też, 
że uda się naszym  reżyserom  w ejść 
do łódzkich tea trów . W ciągamy też 
do w spółpracy z Zespołem  łódzkich 
lite ra tów , kom pozytorów  i p lastyków . 
Ogłosiliśm y na przyk ład  konkurs na 
w in ietę  naszego Zespołu. Ściśle 
w spółpracu jem y w W ytw órnią F il­
mów O św iatow ych i z „S em aforem ”. 
K orzystam y z ich stud ia , ale i z ich 
realizatorów . T roska w ładz łódzkich
o to, byśm y się w środow isko tw ó r­
cze tego m iasta w topili, je s t duża, 
my zaś dajem y tem u w yraz w dzia­
łaniu. Dowodem tego jest także zo r­
ganizow any obecnie przegląd  naszych 
film ów . Są to w szystko spraw y, k tóre  
nas bardzo zobow iązują i chcem y się 
ja k  najlep ie j z nich wypłacić.

Rozmawiała: 
EWA N U RCZYŃSKA



TEATR
Widownia pogrqżona w 

półmroku. Fotele nakryte po­
krowcami. Dwa reflektory o- 
świetlajq scenę pozbawioną 
dekoracji. Kurtyna podniesio- 
na.

Przed pierwszym rzędem 
stoi niewielki stolik, a na nim: 
lampa, egzemplarz scenariu­
sza, popielniczka i butelka 
pepsi-coli. Wchodzi Roman 
Kłosowski.

— Pani Krysiu -  woła — 
zaczynamy!

In sp ic jen tka , K r y s ty n a  S a b a ra  w zy­
w a  przez  głośniki ak to rów  na  scenę. 
M aszyniści u s taw ia ją  na s c e n ie  pro­
w izoryczne dekoracje: kaw ałk i ścian 
z e  sk lejk i, okno z celuloidow ym i s z y ­
bam i, drzw i, law ę, stół.

— Czy wszyscy do sceny przesłucha­
n ia  ju ż  są? — p y ta  reżyser. — 
A ndrzej?  B ogdan? A gdzie Zyga? 
D obra! Zaczynam y.

A ndrzej Ł ągw a gra  rolę „M roczne­
go”, Bogdan Sobiesiak rolę „S tarego”, 
Z ygm unt M alanow icz — k ap itan a  Zy- 
foerta. Jeszcze są  rozluźnieni. W chodzą 
n a  scenę.

__ W ięc tak : ty , A ndrzej, wchodzisz
tędy. potem  siadasz. Bogdan, ty  stoisz 
tu . D obra! Nie, dw a kroki do przodu,
o tu . Pokazujesz m u ruchem  ręk i ta ­
boret. D w a razy. P am ięta j, A ndrzej, 
jesteś na  przesłuchaniu , pierwszy dzień 
w  oddziale, nie boisz się, ale nie w iesz 
też, co z tobą zrobią. Siadasz dopiero, 
gdy Bogdan pokaże cl drugi raz m ie j­
sce. Gdzie stoi tabo re t?  Dobra. Bog­
dan. ty z lew ej strony... aha, gdy w cho­
dzi „M roczny”, na  taborecie siedzi 
„W ołk” (gra go M ieczysław Szargan), 
to on przecież byl przedtem  przesłu­
chiw any. Tego nie m a w scenariuszu, 
a le w idzow ie pow inni w iedzieć, że od­
było się to przed w ejściem  A ndrzeja. 
T rzeba  im  to zasugerow ać. Proszę, od 
tego zaczynam y.

„M roczny” siada na taborecie, od ­
pow iada na py tan ia  dowódcy b ry g a ­
dy.

R eżyser krzyw i się:
— Nic g ra j mi tego. To je s t udaw a­

ne. Mów ten tekst zupełnie „na b ia­
ło”. Nic n ie przeżyw asz, re lacjonujesz 
tylko, spokojnie. No, proszę, jeszcze 
raz.

P ow tó rka  sceny.
— Po co te gesty? Z apom nij,, żc 

grasz „M rocznego”. Na taborecie sie­
dzi Lągwa I odpow iada na py tan ie  So- 
bicslaka. Z rób to norm aln ie , po ludz­
ku.

Pow tórka.

Teatr im. Stefana Jaracza 
gra właśnie sztukę Pera Olo- 
va Enquista pt. „Noc Trybad” , 
która robi karierę na świecie. 
Nie schodzi z afisza na 
Broadwayu, w Polsce będzie 
grana w pięciu teatrach, a po 
raz pierwszy właśnie w Teatrze 
im. S. Jaracza w Łodzi.

T rw ały  w łaśn ie  próby  „Protokółu 
pew nego zebran ia”. Na jedną z nich 
zaproszono kolporterów , którzy sprze­
d a ją  bilety na przedstaw ienia. O glą­
d a jąc  sztukę reagow ali żywo 1 w idać 
było, że znajdow ali w niej problem y 
sobie bliskie. A w ięc s taw an ie  się tea­
tru . Jego tw orzenie, P rzypatrzm y się 
tym , którzy  go tw orzą. Posłuchajm y, 
co m ów ią.

U FRYZJERÓW

— W październ iku  m am y zawsze 
w ięcej pracy. W znaw iane są sztuki 
sprzed w akacji, trzeba  popraw ić p e ru ­
ki. Przed każdym  przedstaw ieniem  je 
odświeżyć. M uszą w yglądać jak p raw ­
dziw a fryzura. Przygotow ujem y trzy 
now e prem iery, a  do jednej tylko są 
po trzebne aż cztery nowe, duże peru ­
ki. Duże peruki tzn. peruk i n a  całą 
głowę. Oprócz tego robim y jeszcze tre - 
sy z długich włosów, dopina się je  z 
ty łu  głowy, i m ałe peruki tzw. tupety. 
T upet m usi harm onizow ać z n a tu ra l­
nym  kolorem  włosów, bo ak to r nak ła ­
d a  tak ą  peruczkę na  czubek głowy, a 
z tylu 1 z boków w idoczne są jego w ła­
sne włosy.

Zawsze ktoś z naszej pracow ni m u­
si być obecny na próbie generalnej, 
bo w tedy, kiedy ak to r zaczyna po ru ­
szać się na  scenie, w idać dopiero, czy 
p e ru k a  jest dobra — czy się nie zsu­
w a, czy ułożone loki nie rozla tu ją  się. 
W tedy trzeba  popraw iać, przycinać, 
n adaw ać ostateczny kształt. N ajw ię­
cej pracy jes t przy sztukach kostiu ­
m ow ych. Nie wszyscy używ ają peruk. 
N a przykład  ak to rk i często m ają  w ła­
sne długie włosy. W tedy czeszemy 
przed każdym  przedstaw ieniem . P ra ­
cu jem y rano  1 w iezorcm .

— A gdybyś tak  w stał w  mom encie, 
jak  m ówisz sw oje im ię i nazw isko. No, 
zagrajm y ten  tem at.

Pow tórka.
— A ty, Bogdan, jak  ci A ndrzej 

w sta je , k lepn ij go lekko po ram ieniu , 
niech usiądzie z pow rotem . Przecież 
m usisz na jego ruch zareagow ać.

Pow tórka.
— Bogdan, chłopie! nic w yprzedzaj 

tego, co się dopiero stanie. Przecież on 
jeszcze nie w stał, a  ty  już się szyku­
jesz. W ytrzym aj to.

P rzerw a.

2.

— S łuchaj, Bogdan, a gdybyś tak , 
ja k  „W ołk” m ów i ci o zniszczeniu p a n ­
cerki, poszedł sobie do drzw i. N ajpierw

słuchasz go, dw a-trzy  zdania , nagle 
odw racasz się, Idziesz do drzw i. Nie 
możesz stać jak  cztery  lite ry , m usisz 
ograć jakoś S zargana, bo sy tuacja  ro ­
bi się drętw a.

— Nie! — krzyczy reżyser — nic tak , 
1 niepotrzebnie tak  lecisz z tym tek ­
stem . Patrz, to jest tak, jak  ty robisz... 
i reżyser Kłosowski zm ienia się bły­
skaw iczn ie  w ak to ra  Kłosowskiego, 
za jm uje  m iejsce S zargana i g ra  W ła­
ściw ie nie tyle gra, co im prow izuje. 
Nie zna tekstu — nic nie szkodzi. Tu 
w ażny jest ruch sceniczny, m im ika, 
sposób m ów ienia. — No, dzieci — 
zw raca się do w szystkich obecnych — 
tak  lepiej?

Koman K łosowski schodzi ze sceny. 
Z apala papierosa. S iada w fotelu. Nie 
należy on do grupy reżyserów -ty ra­
nów , chę tn ie  słucha propozycji ak to ­
rów  i asystentki, ale ma przecież sw o­
ją  w łasną koncepcję w idow iska. Tej 
koncepcji w szystko in n e  m usi być pod­
porządkow ane.

3.

Rozmowy aktorów .
— Zupełnie nie w iem , co zrobić z r ę ­

kam i. .jak się poruszać.
— Bo to jes t źle nap isana  rola. Je ­

dyna dobra, to ro la B oldyna. W szyst­
k ie Inne są blade.

— Nie przesadzaj.

U SZEW CÓW

— N iektóre bu ty  w ystarczy  p rze­
m alow ać, ale w iększość trzeba  w yko­
nać na  nowo. Buty m uszą być w ygod­
ne. To nie są buty  do chodzenia! W 
nich trzeba grać! W ysokie buty nic 
m ogą się zsuw ać; cholew ka musi le­
żeć. jak  ulał. W szystkie buty robione 
są ze skóry. M uszą być zgodne z epo­
ką. Na przykład  w „Nocy T ry b ad "  a- 
k to rk l m ają  bu ty  z cholew kam i, takie, 
jak ie  nosiły kobiety w X IX  w ieku. I 
chociaż ak tork i g ra ją  w długich suk­
niach i buty są mało w idoczne, są zro­
bione zgodnie i  modą danej epoki. Po 
pierw sze pom aga to aktorom , jeśli ko­
stium  je s t au ten tyczny , po drugie  a- 
k to rk i w  czasie p rzedstaw ien ia  s iad a ­

ją , zak łada ją  nogę na nogę i w tedy 
b rak  obuw ia zgodnego z kostium em  
po p rostu  raziłby.

TEN KOLOR  
N!E WYJDZIE

Jes t w tea trze  człowiek, którego 
wszyscy nazyw ają „człowiek z kw ia­
tem w ustach”. M alutki staruszek, u- 
brany  w szary kom binezon, w czar­
nym berecie, naciśniętym  na głowę. 
W ygląda bardzo niepozornie, trochę 
jak  robotnik budow lany. To farbiarz. 
Nos!, w ustach kolorowe paseczld m a­
teriału , jak  kraw iec szpilki. Te pasecz- 
ki, t(j próbki kolorów. Często w ybiega 
ze sw ojej pracow ni na św iatło  dzien­
ne  : porów nuje próbki z otrzym anym i 
koloram i m aterii. Farbow anie  jest w 
tea trze  konieczne, nie zaw sze można 
kupić m ateria ł w tak im  kolorze, jaki 
życzy sobie scenograf.

— Jak  to czytałem , lo dziw iłem  się, 
jak  m ożna to zaadaptow ać na scenę.

— Przecież to zupełnie coś Innego 
niż powieść. A poza tym to nie jes t ot, 
tak, zw yczajnie o Wojnie, o p a rtyzan ­
tach. W tym  jest coś ponadczasow e­
go...

— M iejm y nadzieję, żc na „B oldy­
n a ” p rzy jdą ci, co nic czytali powieści.

— Nie. P rzy jdą i ci, co czytali, żeby 
się przekonać, jak  to jes t zrobione.

4.

Po przerw ie. R eżyser w yznacza ak ­
torom  m iejsca za stołem . Ciągle coś 
jes t n ie  tak.

— Nie możemy tak  siedzieć. Jes t za 
ciasno, nie m am y tu co grać.

— T ak, to bardzo przypom ina scenę

ze „Słonia”.
— B ardziej p rzypom ina to ostatnią 

w ieczerzę.
Śmiech.

5.

P ierw szem u aktow i „B ołdyna” po­
św ięcono m iesiąc pracy. K ażdą sy tuację  
trzeba było pow tórzyć k ilkanaście  ra ­
zy. Aż do znudzenia. Czasam i było k il­
k a  propozycji rozegrania danej sceny 
i w tedy trzeba było w ybierać. Reżyser 
m usiał decydow ać o ostatecznym  
kształcie przedstaw ienia. O glądając 
gotowy już spek tak l, w idzim y tylko 
jedną, najlepszą i  regu ły  w ersję  sz tu ­
ki, a na próbach pow staje  takich w er­
s ji parę. K ażdą scenę można bowiem 
zagrać n a  w iele sposobów i dopiero 
w tedy widać, jak  n iek tóre  z nich są 
fałszyw e, n ienaturalne. A trzeba przy 
tym  pam iętać o zm ianach św iateł, 
k tórych jeszcze n ie  ma, a k tó re  prze­
cież odgryw ają isto tną rolę w goto­
w ym  już spektaklu . O muzyce, którą 
dopiero kom ponow ał Bogdan Paw łow ­
ski, zaglądający często na  próby, jak 
rów nież i o innych efektach akustycz­
nych , Jftóra„ajitor m usi uw zględnić w 
swoim zachow aniu się na scenie, a 
k tó re ' w czasie prób mógł łtobie tylko 
wyobrazić.

M om ent rozm owy P rocnala  (Miro­
sław  Szonert) z K rupick im  (Bogdan

S po tkałam  go n a  ko ry tarzu  w  bu­
dynku adm in is trac ji, k iedy zaafero ­
w any  b iegał w poszukiw aniu  ja k ie ­
goś pana X. Zaczepił mnie:

— Niech pani spojrzy. Ten kolor tu 
nie w yjdzie! To jes t w ełna. F arba  tego 
nie weźmie!

N ie um iałam  m u nic poradzić i po­
biegł dalej. P racu je  już w tea trze  w ie­
le  lat. O becnie na pół e tatu , bo nie 
chce iść n a  em eryturę.

ABY KOSTIUM  
BYŁ JAK SKÓRA

K raw cy też p racu ją  n ie  ty lko w sw o­
je j pracow ni. Na dzień przed p róbą ge­
n e ra ln ą  odbyw a się przegląd  kostiu ­

mów. Dotąd ak torzy  „próbow ali” albo 
bez kostium u, albo tylko w ja ­
k ie jś  jego części. Na przykład, gdy ak ­
to r m a w ystępow ać w e fraku, m usi do­
stać  go w cześniej niż na pierw szej ge­
nera lnej, aby się przyzw yczaić do spo­
sobu poruszania, s iadan ia  w  nim  itp. 
N ie zawsze jest to od razu „jego” frak. 
Czasem „próbu je” w jakim ś starym , 
z  innej sztuki. A ktorki, gdy m ają  grać 
w  długich sukniach, na próbach w y­
s tęp u ją  w płóciennych halkach, się­
gających od pasa do ziemi, su to  m a r­
szczonych,^ fa tbaną  u dołu.

N a pierw szej generalnej w szyscy ak ­
torzy grają w kom pletnych kostiu­
m ach. Obecność k raw ca jest w tedy ko­
nieczna. Co praw da, dzień w cześniej 
ak to rzy  przym ierzali kostium y i zo­
sta ły  w prow adzone popraw ki, a le  te ­
raz, kiedy zaczynają poruszać się na 
scenie, zgodnie z w ym aganiam i sz tu ­
ki, u jaw n ia ją  się now e braki.

W iśniew ski). Są sam i n a  scenie 1 w 
pew nej chw ili obaj słyszą w arko t nie­
m ieckiego sam olotu. W arkot naśladuje 

a sy s ten tk a  reżysera  — R om ana K am iń ­
ska. Aktorzy m uszą spojrzeć do góry, 
po czym rozbiegają się przestraszeni.

A lbo inna scena. Spotkan ie  „M rocz­
nego” z D anutą. Rolę D anuty g ra ją  na 
zm ianę: Ju llt ta  Sękiew icz i M agdale­
na  C w enów na — m łode ak to rk i, s ta ­
w ia jące  dopiero sw e pierw sze kroki 
w teatrze. D anuta, m ów iąc: „Chodź­
m y stąd , wiesz, szw endają  się tu ...”— 
pow inna sugerow ać, że czuje gdzieś 
w  pobliżu czyjąś niepożądaną obe­
cność. Ju litta  Sękiew icz nie bardzo 
m ogła sobie poradzić z tym, zdaw ałoby 
się zupełnie prostym , zadaniem  ak to r­
skim . Na jednej z prób. aby ułatw ić 
jej zag ran ie  tego epizodu, reżyser w

odpow iednim  m om encie tup ie  nogą w 
podłogę. Młoda ak to rka  podśw iadom ie 
reagu je  na ten  bodziec i, zdradzając 
jednocześnie zaniepokojenie i zacieka­
w ienie, rozgląda się wokół. O druch 
jes t zupełnie n a tu ra ln y . O to chodziło. 
P rzy  pow tarzan iu  tej sceny w ysta r­
czyło tylko odtw orzyć tak ie  zachow a­
nie.

P róby  trw a ją  zw ykle do godziny 
drugiej. Potem  kilka godzin na zała t­
w ien ie  spraw  osobistych, zjedzenie o- 
b iadu, odpoczynek, a w ieczorem  — 
znów do tea tru . W ielu ak to rów  bio­
rących  udział w próbach do „B ołdy­
n a ” g ra  przecież w „T uron iu”, 
„Szw ejku” i „C entku”. Inn i m ają  o- 
prócz tego próby w telew izji, g ra ją  
w film ie, p racu ją  przy dubingow aniu 
seriali.

8.

P ro jek t scenografii do „B ołdyna” 
P rzygotow ał Jan  B anucha, sta le  w spół­
p racu jący  z T eatrem  Pow szechnym . 
W iększa część akcji odbyw ać się bę­
dzie w partyzanckiej ziem iance, jej 
w nęttze  zatem  trzeba będzie odtw o­
rzyć na scenie. A sikoro ziem ianka, 
partyzanci i B iałoruś •'(tam bow iem  
działa zgrupow anie sam ozwańczego 
generała Bołdyna), to oczywiście 1 
brzoza, jako podstaw ow y budulec.

A ktorzy nie są  na jła tw ie jszym i 
k lien tam i. O ni m uszą grać. Nie mogą 
m yśleć podczas gry o kostium ie. Nic 
n ie  może uw ierać, m arszczyć się. Ko­
stium  m usi być jak  w łasna skóra!

— Nie mogę tak  chodzić! Dół zacze­
p ia  mi się o sandały.

I kraw iec ucina pół cen tym etra  m a­
terii.

— Usiądź, zobaczymy, jak  się ułoży 
—m ów i reżyser. — No, tak... Wie pan, 

pan ie  W acławie, chyba irzeba podkle­
ić cały tył, ten tren  m usi być sztyw ny.

— Te rękaw ice są do niczego! Nie 
mogę w nich pracow ać, m am  cale rę ­
ce spocone. Poza tym  są za grube. M u­
szę cały czas operow ać laską. Nie mo­
głyby być z jedw abiu?

Każdy kostium  jest w ypracow any do 
najdrobniejszego  szczegółu. N ie w y­

starczy uszyć rękaw y-bufy , trzeba je 
odpow iednio usztywnić, aby podczas 
gry na scenie nie ok lap ły . T akie u - 
sztyw nienie, to cała m iste rn a  ko n ­
stru k c ja .

AKTOR JEST C H O R Y

Ju tro  p rem iera . A ktorka m a grypę. 
Czerw ony nos, załzaw ione oczy, zaw ­
roty  głowy, kom pletn ie  zachrypła. O- 
s ta tn ia  próba generalna. A ktorka „cho­
dzi w sy tuacjach”, tzn. m ark u je  grę 
p raw ie  nie m ów iąc tekstu , aby je j ko­
ledzy mogli „próbow ać”. Czy w yzdro­
w ieje  do ju tra?

N azaju trz  rano  wszyscy nerw ow o 
dopytują się o je j zdrowie. M artw i się 
dyrek tor, reżyser, koledzy, portierzy, 
bileterki.

— Podobno czuje się lepiej. Może 
m ów ić, w ieczorem  będzie grać!

In n a  próba. K tóraś z  kolei, naw et

Ale z czego zrobić dekoracje? O bli­
czono, że gdyby ściany ziem ianki 
w ykonać z pełnych brzozow ych pni, 
to cała dekoracja  w ażyłaby, b a ­
gatelka.... około 5 ton. Zdecydo­
w ano, że jednak  brzoza, ty le  ty l­
ko, że nie całe  bale, a p rzyb i­
te do specjalnych  ram  ta r taczn e  o- 
b rzynki z korą  na  w ierzchu. I tu  
znów szybkie obliczenia — po­
trzeba około 8 m etrów  . sześcien­
nych świeżo ściętej brzozy. Skąd 
wziąć tyle drew na? Po  w ie­
lu  sta ran iach  udaje  się uzyskać 
zgodę w N adleśnictw ie w Zakowicach 
koło K oluszek na wycięcie potrzebnej 
ilości drzew. A le kto to m a zrobić? Kto 
m a odwieźć drzew o do ta rtaku , a  po­
tem  przyw ieźć deski do Łodzi?

Mnożą się trudności. K ierow nik te­
chniczny te a tru  — Ireneusz K ubacki 
dwoi się i troi, by w szystka na  ozas 
zała tw ić. Z głębi lasu  na przejezdną 
drogę w ciągał brzozow e pnie naję ty  
razem  z koniem  rolnik. Do transportu  
d rew na do ta r tak u  w ynajęto  ciągnik 
z kierow cą z K ółka Rolniczego w 
Skrzynkach koło U jazdu. Ładow ali zaś 
na przyczepy pracow nicy techniczni 
T eatru  Powszechnego, choć nie leżało 
to w zakresie ich obow iązków  zawo­
dowych. Mogli odm ów ić, krzyw ić się, 
a le  oni kochają swój te a tr  1 w iedzą, 
że na tak ie  pośw ięcenia m uszą być za­
w sze przygotowani.

Dosyć długo szukano odpow iednich 
m undurów , niestety bez sku tku . Nie 
pom agały s ta ra n ia  oficjalne, an i znajo­
mości. W reszcie, zupełnie p rzypadkiem  
w ydało się że w studium  w ojskow ym  
łódzkiej A kadem ii M edycznej jest 
trochę starych  m undurów , k tóre w ła­
śnie zam ierzano w yrzucić Były w sam  
raz. Oczywiście n ie  rozw iązuje to w 
pełn i problem u — część m undurów  i 
tak  trzeba było uszyć, inne popraw ić. 
Pozostaw ały  do zrobienia bu ty  oraz róż­
ne drobne rekw izyty. Ponadto trzeba 
było skądś wypożyczyć broń. Można, 
co praw da, zrobić karab iny  z d rew na
— sto larze doskonale to potrafią 
ale aktorzy  w olą au ten tyczne. L epiej 
Im się gra.

Były też kłopoty z... butelkam i, tyle 
że nie po piwie, a po wódce. Z bu te l­
kam i, jak ie  były w użyciu w Polsce 
w latach 40-tych — litrow ym i z c ien­
kim i szyjkam i. N iejeden strych i n ie ­
jedna piw nica zostały przew rócone do 
góry nogami, nim nazbierano całą, 
sk rzynkę takich butelek. Ale czegóż 
się nie robi dla sztuki?

7.

U rzekła m nie w  czasie obserw ow a­
nia narodzin  scenicznego ..Boldyna” 
atm osfera tea tru . Nie tego wieczorne­
go, uroczystego, z podnoszącą się 1 o- 
padającą kurtyną , z oklaskam i w i­
dzów, a le  tego tea tru  przedpołudnio­
wego — bez k u rtyny  1 oklasków. Je s t 
w tej a tm osferze coś fascynującego.

I

n ie  generalna. A ktor m a zapalenie w ę­
złów chłonnych. N ie m oże poruszać 
głową, przy każdym  słow ie okropny 
ból w gardle. Ma zw olnienie lekarskie, 
a le  w sta ł z łóżka i jest na próbie. Ma 
jedną z głównych ról, bez niego jego 
koledzy nie m ogliby, „próbow ać". M ija 
czw arta  godzina próby...

Reżyser: — P anie  Ju rk u , musi pan 
ostrzej, w tedy  oni też lep iej wchodzą 
w konflikt. P roszę spróbow ać jeszcze 
raz!

D ałby m u spokój — m yślę sobie — 
przecież wie, że ch łopak chory.

Ale p rzedstaw ien ie  je s t sztuką ko­
lektyw ną...

PRZED PREMIERĄ

Przed każdą p rem ierą  wszyscy, po­
cząwszy od dyrek tora , a  skończywszy 
na  portierze, są  szalenie zdenerw ow a­
ni. D rukarn ia  nie odbiła program ów , 
a  na  p rem ierze będą goście, p rasa  n ie  
ty lko  z Łodzi...

Z po rtie ram i to nie przesada. P o r­
tierzy  w tea trze  są  chyba jedynym i 
p o rtie ram i na świecie, którzy  dosko­
na le  w iedzą, co się dzieje w ich insty­
tucji, gdzie kogo m ożna znaleźć: w 
garderob ie , w  bufecie, na próbie.

T ea tr to nap raw dę  sz tuka  kolek ty­
w na.

W ieczorem na  długo przed tym , za­
nim  państw o w yjdą z domu, wszyscy 
są  już na swoich m iejscach. A przecież 
tego sam ego dnia rano mieli cztery go­
dziny próby, cztery  godziny ciężkiej 
p racy w św iatłach  reflektorów , w ie­
czorem  o dziew iętnastej spek tak l, re f­
lektory  o w iele silniejsze. Bardzo czę­
sto ch o ru ją  na zapalenie spojówek. 
N iektórzy po próbie pędzą na obiad i 
g ra ją  jeszcze popotudniów kę, o godzi­
nie szesnastej. „Szaleństw a panny E- 
w y” były na początku g rane w każdą 
niedzielę trzy razy. P rzedstaw ien ie  jest 
niezw ykle dynam iczne, dużo biegania, 
skoki, gonitwy. Trzy przedstaw ien ia  
w ciągu jednego dnia, to ciężka praca, 
a  co dopiero tak ie  trzy przedstaw ienia.

Oto. dlaczego Idąc do tea tru , pow in­
no się w kładać odśw iętne ubranie. To 
nie jest m ieszczański przesąd. W ten 
sposób możemy w yrazić szacunek dla 
tych w szystkich, dla których każde 
spo tkan ie  z  nam i to święto.

Paweł' Tomaszewskibez kurtyny

Alicja Sarnat

człowiek z kwiatem w ustach
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NAJGROŹNIEJSZY: 
W I R U S  G R Y P Y

W IRUS. W odw iecznej w alce czło­
w ieka  z tą najm niejszą cząsteczką ży­
w ej m aterii, ledw ie w idoczną pod ele­
ktronow ym  m ikroskopem , tylko w irus 
g rypy  w ciąż n ie  da je  się ujarzm ić. W 
osta tn im  stu leciu  m edycynie udało się 
w ziąć pod kon tro lę  niem al w szystkie 
groźne choroby epidem iczne, k tóre 
przez w ieki dziesiątkow ały ludzkość. 
M edycyna zwyciężyła dżumę, z pow o­
dzeniem  zwalcza cholerę, żółtą febrę, 
ospę, m alarię, chorobę H einego-M edi- 
na. Tylko g rypa  drw i sobie z w iruso­
logów... ( 

Czterdzieści la t po w ykryciu czyn­
n ik a  zakaźnego choroby i trzydzieści 
la t po o trzym aniu  surow icy przeciw - 
grypow ej, grypa nadal pozostaje je­
dyną chorobą infekcyjną, k tó ra  okre­
sowo obiega św iat, jak b y  m edycyna 
w og51ę n ie  istniała..

Fot. A rch iw um

Od 1510 roku, aż po dzień dzisiejszy 
pandem ie grypy ogarniały  św ia t 35 
razy! N ajbardziej pustosząca pande­
mia rozpoczęła się w kw ietniu  1918 ro ­
ku wśród żołnierzy am erykańskich , 
stacjonujących w zachodniej F rancji, 
niedaleko Brestu. Przypuszcza się, że 
chorobę zawlekli do F rancji chińscy 
robotnicy, Do końca wiosny grypa o- 
panow ała w iększą część te ry to rium  
E uropy, w lipcu p rzerzuciła  się do In ­
dii i Nowej Zelandii, a w e w rześniu — 
do Południow ej A fryki Nieco później, 
w końcu w rześnia, pierw sze przypad­
ki grypy zanotow ano po drugiej s tro ­
nie O ceanu A tlantyckiego, w Bostonie.

A le epidem ia grypy nie zakończyła 
się bynajm niej na tym. Jesien ią  tegoż 
roku w ybuchła z now ą siła i b łyska­
w icznie osaczyła św iat, a taku jąc  p rak ­
tycznie każdy zam ieszkały zakątek  k u ­

li ziem skiej, z w y jątk iem  wyspy św. 
H eleny i Nowej Gwinei. Później, w 
lutym  i m arcu 1911? roku, trzecia — 
tym razem  ostatn ia  — fala tej grypy  
aw aliła się na ludzkość. W niektórych 
k ra jach  ludzie, którzy przechorow ali 
grypę podczas jej pierwszego lub d ru ­

giego ataku, opierali się now ej fali 
choroby, lecz w skali m asowej już 
p rzeby ta  g rypa nie chron iła  od po­
w tórnego zachorow ania. G w ałtow na 
pandem ia trw ała  14 miesięcy, a taku jąc  
około pół m iliarda  ludzi i pow odując 
śm ierć ponad 30 milionów  osób. N ie 
m iała sobie podobnych w długiej h i­
sto rii ludzkości.

Z upełnie p rzypadkiem  odlcryto, że 
św inie w okolicy Fort Dodge (Stan Io­
wa) w USA po raz pierw szy zapadły 
na chorobę podejrzan ie  p rzypom inają­
cą grypę, na k tó rą  chorow ali ludzie. 
C horoba rozprzestrzeniała się n iew ia­
rygodnie szybko i w ostatn ich  m iesią­
cach 1918 roku chorow ały  już na nią 
m iliony świń. W eterynarz, J. Cohen, 
nazw ał tę chorobę grypą. Jego diag­
noza po tw ierdziła  się dw anaście la t 
później.

2.
W IR U S, k tó ry  w y w ó ltije  e p id e m ie  g ry ­

py w s w o je j  n a jb a rd z ie j  in fe k c y jn e j  fo r 
m ie  Ie s t d a tk ie m  k u lis ty m , p o k ry ty m  na 
całej sw e j p o w ie rzch n i — n a z w ijm y  to 
u m o w n ie  -p d ro b n iu tk im i ,k o lc a m i” . O ne 
to  w ch o d zą  w re c e p to ry  z e w n ę trz n y c h  p o ­
w ło k  k o m ó re k  z w ie rzą t, w te j  liczb ie  
ta k ż e  cz ło w iek a , i m o cn o  p rz y le g a ją  do 
leli p o w ie rz ch n i J e s t  to  p ie rw sza  faza 
in fe k c ji  N a s tę p n ie  w e w n ę trz n e  ją d ro  w i­
ru s a , z aw ie ra ją c e  Jego  genom  ( je d n o s tk a  
d z ie d z ic z n e j in fo rm a c ji)  p rz e n ik a  p rzez  po ­
w lo k ę  k o m ó rk i Z n a laz łszy  się w je j  w n ę ­
t r z u ,  ją d r o  w iru sa  z ac z y n a  k ie ro w a ć  m o n ­
to w a n ie m  n o w y c h  w iru só w .

W irusy  g ry p y  m ogą się ro zm n ażać  ty lk o  
w  ży w y ch  k o m ó rk a c h  i ty lk o  o k re ś lo n e  
k o m ó rk i n a d a ją  się do  teg o  c e lu  N a jczę ś­
c ie j a ta k u ją  one  k o m ó rk i w y śc ie ła ją ce  d ro ­
gi o d d e ch o w e : od ja m y  n o so w o -g a rd ło w e j 
do  n luc

Z  p o c zą tk u  w iru sy  g ry p y  a ta k u ją  ty lk o  
k ilk a  k o m ó re k , a n a s tę p n ie ,  po u p ły w ie  
k a żd y c h  fi godzin  liczb a  w iru só w  zw ięk sza  
się  s to k ro tn ie  i. o czy w iśc ie , w  zw iąz k u  
z ty m  a ta k u ja  o n e  w b a rd z o  szy b k im  te m ­
pie  co raz  w ięce j k o m ó re k  48 g odzin  po 

rz e n ik n ie c lu  w iru sa  do  o rg a n iz m u  lu d z - 
lego  z ac z y n a ją  w y s tęp o w a ć  z n an e  nam  

s y m p to m y  g ry p y .

3.
Z aatakow ane kom órki dróg odde­

chowych zareagow ały na w targnięcie 
w irusów  w ytw orzeniem  czynnika zw a­
nego INTERFERONEM , który  zaha­
m ow ał rozm nażanie się i chorobotw ór­
cze działania zjadliw ego wirusfc. Nie- 
m ał rów nocześnie z w ydzieleniem  in ­
terferonu inne kom órki obronnego sy­
stem u organizm u zaczynają w ytw arzać 
antyciala. specjaln ie  przystosow ane do 
p rzyw ieran ia  do „kolców" umieszczo­
nych na pow ierzchni w irusa. W ten

sposób kom órki bron ią  się przed a ta ­
kiem czynnika choroby. W dalszym  
ciągu tego p ro c e su ' w ew nętrzny  sy­
stem  obronny organizm u ludzkiego 
,,a la rm u je” inne kom órki, k tóre a ta ­
ku ją  osłabionego już wTiru sa  i niszczą 
go.

Po  chorobie w ytw arza się odporność 
n a  grypę, lecz je s t ona tylko częścio­
w a Zaczyna ona słabnąć  już po upły­
w ie k ilku  m iesięcy od przebytej cho­
roby i zazw yczaj p rzesta je  działać ca ł­
kow icie po dwóch latach. Szczepionka 
ochronna, zaw iera jąca  osłabiony w i­
rus grypy, w y tw arza także tylko k ró t­
ko trw ałą  odporność. N atom iast w irus 
grypy posiada podstępną właściwość 
zw alczania odporności organizm u za­
rów no na tu ra lne j, jak  i w ytw orzonej 
drogą szczepień ochronnych.

W arto  o d n o to w a ć , iż w ła śc iw o śc i po- 
lą ie rz c h n l w iru s a  g ry p y  m o g ą  się z m ie ­
n iać  n a w e t k i lk a k ro tn ie  p odczas  Jed n e j 
e p id e m ii, p rz e k sz ta łc a ją c  w te n  sposób  za­
ra z e k  g ry p y  w  „ k a m e le o n a  n r  1”  w śród  
w sz y s tk ic h  in n y c h  w iru só w , a  ta k ż e  w  je d ­
n e g o  z n a jg ro ź n ie js z y c h  w ro g ó w  lu d z k o ś ­
ci.

W czasie  ro z m n a ż a n ia  s ię  w iru s a  w  k o ­
m ó rk a c h  o rg a n iz m ó w  ży w y ch , g łę b o k ie j m o ­
d y f ik a c ji  u le g a ją  je g o  g en o m y  I w w yn j 
ku  liczn y ch  k o m b in a c ji po łączeń  w iru só w  
m oże się  p o jaw ić  now y szczep  w iru só w , 
k tó ry c h  p o w ie rz ch n ie  ró ż n ią  się od . .ro ­
d z ic ie lsk ic h ” . Z m o d y fik o w a n y  w  te n  sp o ­
sób w iru s  je s t  n ie  do  p o z n an ia  1 m oże 
p rz e n ik n ą ć  n ie p o s trz e ż e n ie  do  o rg a n iz m u  
lu d zk ie g o , o m ija ją c  Jego  sy stem  o b ro n n y , 
u o d p o rn io n y  — d ro g ą  szc zep ien ia  lu b  w  
w y n ik u  ju ż  p rz e b y te j  c h o ro b y  — n a  g ry ­
pę w iru s a  „ o jc a ” .

Tak w łaśnie zdarzyło się w począt­
kach kw ietn ia  1967 roku, kiedy uczeni 
w H ongkongu w yodrębnili, od ludzi 
zakażonych grypą, zupełnie inny od 
innych i n ieznany przedtem  szczep 
w irusa. I tak po jaw ił się now y w irus, 
przeciw ko k tórem u nik t na św iecie nie 
był uodporniony. W tej sy tuacji w y­
buch nowej pandem ii grypy był tylko 
kw estią czasu.

4.

G rupy  lekarzy  w  ponad 100 lab o ra­
toriach św iata  prow adzą w spólne ba­
dania  i poszukiw ania tajem niczego za­
razka, k tóry  w yw ołuje w ciąż now e e- 
pidem ie grypy Uczeni w iedzą, jak  on 
w ygląda, gdzie może się pojaw ić n a j­
pierw , ja k  się rozprzestrzen ia  i jaki 
jest jego w pływ  na organizm  ludzki. 
N iem niej n ie są bynajm niej p rzeko­
nani. że uda im się kiedykolw iek ująć 
go w karby

W ostatn im  półwieczu zapobiegano 
z pow odzeniem  niebezpieczeństw u e- 
pidem ii takich chorób jak dżuma, tyfus 
plam isty ospa, żółta febra, W tym sa ­
mym czasie w irus grypy trzykrotnie 
w yw ołał g lobalne pandem ie i minóstwo

m niej groźnych w ybuchów. Je s t to je ­
dyny znany w irus, w ciąż jeszcze wy­
w ołujący epidem ie, których n ie  m oż­
na w ziąć pod kontrolę.

Szczególne zan iepokojenie w zbudza 
fak t, iż epidem ia grypy może w ybuch­
nąć w każdej chw ili. Nowe. in fekcyj­
ne  form y w irusa, tzw. m utan ty , p rze­
ciwko którym  n ik t n ie jes t uodpor­
niony. po jaw ia ją  się co k ilka lat. Co 
roku w irus grypy ulega częściowej 
zm ianie i w yw ołuje niegroźne lokalne 
ogniska grypy. N astępnie, periodycznie 
co dw a lub trzy lata, następu je  m u­
tac ja  w irusa i zaczyna się now a ep i­
dem ia. Te cykliczne przem iany w irusa 
już sam e w  sobie są bardzo niebezpie­
czne. Ale m niej w ięcej raz na 10 lat 
pow staje  m u tan t w ybitn ie  różniący się 
od swoich poprzedników . Ten nowy 
zarazek  w yw ołuje g lobalną epidem ię
— pandem ię.

5.
N astępna całkow ita  p rzebudow a w i­

rusa grypy pow inna nastąpić w 1978 
roku. W ydaje się, iż w irusy te bardzo 
sk ru p u la tn ie  przestrzegają  określonej 
cykliczności. To, co w ydarzyło się na 
w iosnę 1973 roku w Port-C halm ers, 
w Nowej Zelandii, m ożna uw ażać za 
stosunkow o lekki w arian t, a le  1 taka 
naw et m odyfikacją w irusa w ykazała 
zw iększone niebezpieczeństw o w ywo­
łan ia  epidem ii. Z lekka zm odyfikow a­
ny w irus s ta ł się przyczyną m ilionów  
zachorow ań.

L a te m  11)73 ro k u  je d n o  z 70 s p e c ja ln y c h  
la b o ra to r ió w  Ś w ia to w e j O rg a n iz ac ji Z d ro ­
w ia  o d n o to w a ło , iż e p id e m ia  g ry p y  w P o r t-  
-C h a lm e rs  o d zn acza  się  szczegó lną  s iłą . 
U czeni s tw ie rd z i li ,  że m a ją  do  c z y n ie n ia  
z now a m o d y f ik a c ja  w iru sa  N azw ano  go: 

A /P o r t-  C halm ers/I/73 , L a te m  1971 ro k u  
n o w o ż e la n  wM  w iru s  ro z p rz e s trz e n ił sie w 

A u s ira łil .  w n o lu d n io w o -w s c h o d n ie !  AzH 
i P o łu d n io w e j A m ery ce  J e s ie n ią  p rz e d o ­
s ta ł  s ię  n a  p ó łk u lę  p ó łn o c n ą  

M u tan ty  w iru sa  g ry p y  w y w o łu ją c e  e p i­
d em ie  są Jed n y m  z n a jb a rd z ie j  o so b liw y ch  
z ja w isk  w św iec ie  w iru só w  P o ja w ia ją  się 
w c iąż  n o w e  1 n o w e  m u ta n ty  i n ik t  n ie  
w ie , czy k ie d y k o lw ie k  n a s tą p i k o n ie c  te j 
w ie lo p o stac io w o śc i w iru s a  g ry p y  N ie k tó ­
rz y  w iru so lo d zy  p rz y p u s z c z a ją , że w iru s  
ż y je  w  o rg a n iz m ie  lu d z k im  w czasie  s p o ­
ra d y c z n y c h  w y b u c h ó w  g ry p y  m iędzy  e p i­
d e m ia m i In n i s ad zą , że w iru s  z n a jd u je  
s ię  w e w n ę trz  k o m ó re k  o rg a n iz m u  lu d z k ie ­
go w z a m a s k o w a n e j, n le ln fe k c y jn e j fo rm ie . 
O ba te  p rz y p u szc z e n ia  n ie  z o s ta ły  je d n a k  
u d o w o d n io n e .

(i.
Jesien ią  zazwyczaj gw ałtow nie zw ię­

ksza się liczba chorób przeziębienio­
wych. co sprzy ja  m asowem u rozpow ­
szechnianiu  się grypy. Zdaniem  n iek tó ­
rych specjalistów  w tym roku, w okre­
sie jesień-z im a, na 'eży  oczekiwać, szer­
szego niż zazw yczaj, rozprzestrzen ie­
nia się tej choroby, a przy tym w bar-

STRESS-CH0R0BA 
XX WIEKU

STRESS — zjawisko okre­
ślane często jako nowa choro­
ba stulecia. W społeczeń­
stwach wysoko rozwiniętych 
niektóre skutki chronicznych 
stressów psychicznych i emo­
cjonalnych, jak wysokie ci­
śnienie, wrzody żołqdka i 
dwunastnicy, artretyzm, astma
i inne choroby — dawno już 
zastąpiły epidemie i choroby 
zakaźne, jako główne proble­
my medycyny. Na przykład już

Fot. A rch iw um

w 1969 roku około 172 tysiqce 
obywateli USA w wieku poni­
żej 65 lat zmarło na schorze­
nia sercowe, a 207 tysięcy A- 
merykanów, w tej samej giu- 
pie wieku, na apopleksję. Te, 
wynikajqce ze zbytnich napięć 
nerwowych, schorzenia sq u- 
ważane za produkt ery prze­
mysłowej.

Dr Max Ila lh u b er, dy rek to r kliniki 
rehab ilitacy jnej w H oehenried (RFN), 
przez k tórą  w ciągu ostatn ich  ośmiu 
la t przew inęło  się ponad 38.000 pacjen ­

tów  zagrożonych zaw ałem  i zaw ałow ­
ców — jes t zdania , iż stress  stanow i 
„w spólny m ianow nik czynników  
grożących zaw alen i”. W śród in­
nych przyczyn zgonów związanych ze 
stressem  często w ym ienia się w ypadki 
drogowe, jako  następstw o obciążenia 
stressem  za k ierow nicą; m arskość w ą­
troby pow odow aną spożyciem dużych 
ilości alkoholu, aby np. rozw iać strach  
będący konsekw encją sy tuac ji stres- 
sow ych; rak  p łuc i nieżyt oskrzeli, po­
w odow ane przez palenie ty toniu  i za­
nieczyszczenie pow ietrza.

S tress — zjawisko, k tó re  badacze u- 
w aża ją  za istn iejące, pojaw ia się nie 
tylko u ludzi, w ystępuje bowiem rów ­
nież u jednokom órkow ych pan to fe l­
ków , u drętw , u których w yzw ala ła ­
dunek elektryczny o potencjale  ok 300 
V. u św ini dom ow ej czy dzika itp. Zgo­
dnie z poglądam i panującym i w sze­
rokim  kręgu specjalistów  — stress jest 
m otorem  życia i ew olucji. On bowiem 
m iał spow odować, że w w yniku trw a ­
jącego 2 m iliony lat rozw oju z m ałpy 
w ykształcił się homo sapiens.

Chociaż czynniki w yw ołujące stress 
mogą być bardzo różnorodne, zawsze 
pow odują jednakow ą reakcję biologi­
czną: na tychm iastow ą gotowość orga­
nizmu tlo sprostan ia  nagiem u w zrosto­
wi w ym agań. O dkrycia tego dokonał 
już w 1935 roku kanadyjsk i lekarz, 
p rofesor H ans Seyle, uw ażany za pio­
n iera  w dziedzinie badań nad z jaw i­
skiem  stressu, S tw ierdził on wówczas, 
iż głód, hałas, strach , ciosy w tył gło­
wy, w strząsy elektryczne bądź w strzy­
kiw anie  do organizm u pew nych su b ­
stancji zawsze w ywoływało u bada­
nych przezeń zw ierząt identyczną „re­
akcję  a larm ow ą”. Rozpoczynała się o- 
na każdorazow o błyskaw icznym  prze­
staw ieniem  się organizm u w stan  zw ię­
kszonej gotowości do działania.

F rcderic  Vester, au to r znanej pracy 
na tem at stressu, „Phanom en S tress” 
tak oto obrazow o przedstaw ia reakcję 
a larm ow ą na przykładzie prehisto rycz­
nego człow ieka: /

„Spróbujm y sobie w yobrazić, jak  le ­
żąc przed ogniskiem , w ypoczywa on 
przed polow aniem . Nagle słyszy trzask  
i spostrzega cień zbliżającego się d ra ­
pieżnego zw ierzęcia. Bez chw ili nam y­
słu jego ciało reaguje teraz  au tom a­
tycznie 1 błyskaw icznie natychm iasto ­
w ą m obilizacją energii. Bowiem 
w szelkie zastanaw ian ie  się, w szelkie 
ka lku lac je , stanow iłyby  m arn o tra w ­
stw o czasu...”

R eakcja a larm ow a przebiega tak, jak 
gdyby była sterow ana przez kom pu­
ter: w jednym  z rejonów  międzymóz- 
gowia zasygnalizow any zostaje strach  
i poprzez nerw  w spółczulny pobudzo­

n e  zostaje gw ałtow nie nadnercze, k tó ­
re w ydziela do układu krw ionośnego 
horm ony: ad rena linę  1 noradrenalinę. 
Tętno ulega przyśpieszeniu, zwiększa 
się ciśnienie krw i, napoczęte zostają 
rezerw y cukru  i tłuszczu i przekazane 
do mięśni, w których działają tak jak 
zastrzyk glikozy, pow odując ich pełną 
aktyw ność.

Zarazem  n astęp u je  w ydzielenie in­
nego horm onu z nadnercza: hydrokor- 
tyzonu. W yłączony zostaje  proces tr a ­
w ienia i funkcje  seksualne, tak, że ca ł­
kow ita energia może być sk ierow ana 
na spo tkanie  z niebezpieczeństw em . 
Czerw one ciałka krw i napełn ia ją  a r ­
terie, ażeby zapew nić organizm ow i 
w ięcej tlenu. W zrasta przy tym nasi­
lenie  czynników  pow odujących k rzep ­
liwość krw i, żeby podczas ew en tua lne­
go zran ien ia  rany  szybciej się zam y­
kały.

„W ten  sposób przygotow any, może 
nasz człowiek z epoki kam iennej —
kontynuu je  V ester — bez trudu  ucie­
kać, p rzystąpić do polow ania i zdobyć 
sw ój łup, lub w m gnieniu oka zniknąć 
w pieczarze”.

T aka reakcja może rów nież i dziś 
w niejednym  przypadku uratow ać 
człow iekowi życie. Często jednak  jest 
darem na: któż bowiem po silnej sy­
tuacji stressow ej, w yw ołanej na przy­
kład dom ow ą sprzeczką, przepływ a 
rzekę, czy pod w pływ em  hałasu  ulicz­
nego w drapu je  się na drzew o? Toteż 
mim o przygotow ania organizm u do 
najw yższego w ysiłku, ciało pozqstaje 
na ogół w s tan ie  bezczynnym . Ta mo­
bilizacja energii nie pozostaje bez śla­
du, Nie w ykorzystane „paliw o” zostaje 
przekształcone w cholesterol i odkłada 
się w ściankach naczyń krw ionośnych, 
przyśpieszając , zw apnienie tętnic. 
Zm iany w budżecie horm onalnym  pro­
w adzą do zakłóceń w uktadze w egeta­
tyw nym . Skutek  jest na ogół znany — 
obciążenie układu krążenia i wzrost 
niebezpieczeństw a zaw ału. Inne  n a ­
stęp stw a stressu  to spadek  odporności 
organizm u i w zrost podatności na  in ­
fekcje.

O ile jednak  człowiek epoki kam ien ­
nej narażony był na k ró tko trw ale , 
przejściow e stany  alarm ow e, k tó re  by­
ły sy tuacjam i w yjątkow ym i i zawsze 
po nich następow ały fazy w ypoczynku 
i odprężenia, o tyle dziś ludzie są w y­
staw ien i na coraz bardziej d ługotrw ały  
alarm . Podniety  stressow e przybrały  
do tego stopnia na sile i na czasie 
trw an ia , że p rzekraczają  możliwości 
przystosow aw cze organizm u ludzkiego. 
Chociaż po reakcji alarm ow ej nastę­
pu je  faza dopasow ania, a następn ie  fa ­
za odpoczynku, to iednak  jeśli s tress 
u trzym uje się ciągle i jest dość silny, 
dochodzi do stanu  w yczerpania, a  n a ­
w e t śm ierci n a  sk u tek  w yczerpania.

Śm ierć n astępu je  przy tym  nie w w y­
niku skończenia się rezerw  energii, 
lecz raczej w sku tek  przekroczenia 
zdolności przystosow aw czej organ iz­
mu. ,

Jak  ustalili specjaliści praca, k tó ra  
jes t przecież biologiczną koniecznością, 
sam a przez się nie w yw ołuje stressu . 
S tress w ystępu je  na tom iast u p ra ­
cow ników , od k tórych żąda się zbyt 
w iele, albo też gdy praca  m a ch a rak te r 
m onotonny. Z kolei bezrobocie w yw o­
łu je  zaw sze stress, poniew aż pozbaw ia 
człow ieka poczucia przydatności spo­
łecznej i odbiera życiu sens. Toteż w ie­
lu urzędników , którzy  po osiągnięciu 
w ieku em ery ta lnego  rozs ta ją  się z 
p racą  w  pełni sił i zdrow ia, choru je  
potem  i przedw cześnie um iera .

Stressem  jes t poza tym każdy ro­
dzaj frustrac ji, zwłaszcza, gdy u trzy ­
m uje się przez długi okres czasu i gdy 
zw iązany jest z istn ieniem  jak ie jś h ie­
rarchii. O fiarą stressu  s ta je  się przy 
tym nie ten, kito za jm uje  kierow nicze 
stanow isko, lecz przede w szystkim  ten, 
kto bardzo p ragn ie  piąć się w górę. 
Swe dążenie do zaszczytów opłaca 
często nieśw iadom ą trw ogą i nadm ier­
nym  w ydzielaniem  ad rena liny  i no r­
ad renaliny . Szczególnie groźny jes t 
w pływ  h ie ra rch ii wówczas, gdy nie je s t 
ustalona w sposób trw ały . K ażda w ą t­
pliwość, co do ak tu a ln ie  zajm ow anej 
pozycji, w yw ołuje agresję, depresję, 
trw ogę czy naw et rozpacz.

Jes t zupełnie oczywiste, iż bliskość 
obiektu stressu  pow iększa każdy stress, 
tak sam o jak każdy w ym uszony brak 
kom unikacji i bodźców zmysłowych 
prow adzi do uw arunkow anego  s tre s­
sem cierpienia naw et wówczas, gdy 
łagodzi go m ila tem p era tu ra  i sm aczne 
pożyw ienie. Odnosi się to zarów no do 
ludzi jak  i do zw ierząt. Jednakow o 
reagują rów nież ludzie i zw ierzęta na 
wszelkiego rodzaju hałas, k tóry  staw ia 
ich w św iadom y lub podśw iadom y stan  
alarm ow y, pow odując w zrost poziomu 
w ydzielanej ad renaliny  i n o rad ren a ­
liny, W odróżnieniu od sytuacji w pu­
szczy czy dżungli, hałasy pow odow ane 
przez cyw ilizację rzadko tylko prze­
strzegają  przed bezpośrednim  niebez­
pieczeństw em , jednakże ten fałszyw y 
alarm  także pow oduje stress. Do hałasu  
n ie  można się przy tym przyzw yczaić, 
organizm  n ie  posiada rów nież żadnej 
sw oistej ochrony przed falam i dźw ię­
kowymi. N ieosłonięte uszy re jestru ją  
hałasy pow odujące stress przez całą 
dobę, rów nież w czasie snu. Szczegól­
nie w yraźnie można to zaobserw ow ać 
u kierowców  sam ochodow ych, ponie­
w aż w ystępują u nich całe zespoły 
czynników  w yw ołujących stressy, ta ­
kich, jak  m yśliw skie zacięcie, strach,, 
izolacja i hałas. N aw et u zdrowego k ie­
rowcy pow odują one s ta łe  przyśpiesze-
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dzo ostrej form ie. N ie w ykluczone bo­
w iem , iż w  w yniku m utacji w irusa 
grypy, po jaw iła  się now a fo rm a za­
razka, n a  k tó ry  organizm  ludzki nie 
został jeszcze uodporniony. N a razie 
jednak  n ic  n ie  w skazuje na  rozprze­
strzen ian ie  się tej form y w irusa. I być 
może epidem ii w ogóle n ie  będzie.

M inionej zimy w A nglii po jaw ił się 
kolejny  szczep w irusa grypy typu „A- 
V ik to ria”, nazyw any tak  od a u s tra li j­
skiego m iasta, w którym  po raz p ie r­
w szy w yodrębniono go w laborato­
rium . W zagadkow y sposób, ch a rak ­
terystyczny d la  tej choroby, u jaw n ił 
się n ieoczekiw anie w gard le  pew nego 
starszego m ieszkańca Epsom. Do koń­
ca  stycznia 1975 roku całą Anglię o- 
gam ęła  już epidem ia. Przy n iew iel­
k iej epidem iii w  A nglii um iera  2—3 
tysiące ludzi, w  „ciężkim ” roku  — o- 
kolo 30 tysięcy osób.

Specjaliści w ięc z niepokojem  ocze­
k u ją  na zbliżający się „grypow y” okres 
roku. Pow odem  tego niepokoju była 
śm ierć w lutym  tego roku m łodego a - 
m erykańsk iego  żołnierza, odbyw ające­
go służbę w F ort-D ix  (stan New J e r ­
sey), w  USA. W irus „A -V iktoria” zw a­
la ł rek ru tów  z nóg. Był w śród nich 
19-letni żołnierz, D avid Louis. Dostał 
k a ta ru , nieco później zaczął gorączko­
w ać. Ale, zam iast położyć się do łóżka, 
pom aszerow ał z kom panią na strze ln .- 
cę. Po pow rocie z ćwiczeń zem dlał. 
Z m arł w drodze do szpitala. Sekcja 
zw łok w ykazała  w irusow e zapalenie 
płuc, najn iebezpieczniejszą form ę tej 
choroby. 24 godziny później stw ierdzo­
no, że ów zarazek jest podobny do w i­
rusa, k tó ry  w yw ołał w latach  1918— 
—1919 pandem ię tzw  „h iszpanki”. O b­
raz  zniszczeń w  płucach Louisa b a r­
dzo przypom inał zniszczenia obserw o­
w an e  u zmarłycW w 1918 roku. 1 znów 
zagadka. W irus „F o rt-D ix” znikł ta k  
sam o tajem niczo, jak  się pojaw ił. N au ­
kowcom  n ie  udało się w yjaśnić, skąd 
się wziął.

N iektórzy w irusolodzy uw ażają, że 
now e szczepy w irusa w y tw arzają  „hy­
brydy” w irusów , pow stałe ze skrzyżo­
w an ia  w irusów  grypy spotykanej u 
człow ieka z zarazkam i tej choroby na 
k tó rą  zapadają  p tak i i n iek tóre  zw ie­
rzęta. jak np świnie. U trzym ują oni, 
że w  przeludnionej Azji ludzie J zw ie­
rzę ta  najczęściej „w spółistn ieją” w  
najbliższym  sąsiedztw ie, zupełnie m i­
m o w oli „hodując” ko lejną epidem ię.

W  1918 ro k u  w iru so lo g ia  z n a jd o w a ła  się 
Jeszcze w  o k re s ie  ra c z k o w a n ia , p ie rw sze  
w iru s y  g ry p y  w y d z ie lo n o  d o p ie ro  15 la t  
te m u  Oo tc ą o  czasu  „ h is z p a n k a ”  z n ik n ę ła  
o s ta te c z n ie ,  a le  a n ty e ta ła  z a p e w n ia ją c e  u o d ­
p o rn ie n ie  n a  te n  z a ra z e k  g r v p v  p o z o s ta ­
ły  we k rw i se te k  n iliionftw  lu d z i, k tó rz y  
p rz e b y li tę  c h o ro b ę  I są  n a  n ią  u o d p o rn ie ­

nie  tę tna , podw yższone ciśnienie k rw i 
i zm niejszone zaopatrzenie w tlen 
m ięśnia sercowego, toteż zaw odowi 
k ierow cy są  szczególnie podatn i n a  za­
wały.

Oczywiście każdy człowiek indyw i­
dualn ie  reaguje na różnorodne sy tua­
cje  stressow e. I tak na przykład m uzy­
ka  beaitowa jest dla m iłośnika beatu 
harm onijnym  dźw iękiem , a n ie  stres- 
sem , podobnie jak  w łaściciela psa cie­
szy jego szczekanie, podczas gdy dla 
sąsiadów  może być ono uciążliw ym  h a ­
łasem  1 przyczyną stressów  Itp. Róż­
nice w ystępują przy tym nie tylko w 
stopniu  w rażliw ości poszczególnych o- 
sób na czynniki w yw ołujące stress, 
lecz rów nież w sposobie, w jak i o rga­
nizm  na nie reaguje.

Specjaliści rozróżniają  (lwa zasad­
nicze typy ludzi, w zależnoSc! od budo­
w y ich w egetatyw nego układu n e r­
wowego, który  s te ru je  au tom atycznie 
przebiegającym i procesam i życiowymi, 
tak im i jak bicie serca, traw ien ie  czy 
oddychanie i nie jest podporządkow a­
ny woli Jeśli w sterow aniu  przew aża 
układ  w spółczulny. pobudzający ak ty ­
wność, chęć ucieczki i agresyw ność, 
m am y do czynienia z typem  popu lar­
n ie  zw anym  cholerykiem . jeśli zaś — 
uk ład  przyw spółczuiny „rządzący” 
spokojem  i w ypoczynkiem , m ów im y o 
typie flegm atycznym . U pierw szego z 
nich przy nadm iarze stressu w ystęnuią 
szybko dolegliwości serca 1 układu 
krążen ia , drugi na tom iast reagu je  osła­
bieniem  i depresją, nieżytem  żołądka 
lub  naw et ow rzodzeniem  przew odu no- 

, karm ow ego. O dpornym i na stress oka­
zali się jedynie ludzie, u których Ist­
n ie je  p ierw otna rów now aga między u- 
k ładem  współczuinym  1 przyw spół- 
czulnym . to jest tacv. k tórzy  m ów ią: 
„niech się dzieje, co chce”.

A czkolw iek reakcja  biochem iczna 
przebiega w edług tego sam ego wzoru, 
niew iadom ą stanow i to jakie wywoła 
sku tk i u danego osobnika czy ofiarą 
je j padnie  żołądek, czy jelita , czy od­
b ije  się na tarczycy, czy układzie k rą ­
żenia Mimo w szystkich badań, często 
jeszcze pozostaje zagadką jaki organ 
w ybierze chorobotwórczy stress.

W związku z tym w ylania się isto t­
n e  pytanie, jak przeciwdziałać stres- 
som, jak leczyć ich skutki? Problem  
stosow ania odpow iednie) te rap ii jest 
przy tym dosyć różnorodny, w ydaje 
się bowiem, iż stressy należałoby roz­
p a tryw ać  indyw idualn ie  w odniesieniu 
do każdego paclenta. Przy tym poda­
w an ie  farm akologicznych środków  u- 
gpokajających lub  pobudzających w o­
bec takich skutków  stressów , jak w y­
czerpanie, bezsenność czy im potencja, 
jak  to obecnie najczęściej czynią leka­
rze, n ie  zaw sze jes t uw ażane za m eto-

n l p o  dz iś  d z ień . I  o to  po  z b a d a n iu  a n ty -  
c la l we k rw i w y b ra n y c h  lu d z i, k tó rz y  
p rz e ch o ro w a ll „ h isz p a n k ę ” , s tw ie rd z o n o , 4e 
w iru s  z 1818 ro k u  Jes t b a rd z o  p o d o b n y  
w  b u d o w ie  do  w iru sa , k tó ry  od ta m te g o  
c zasu  n a d a l w y w o łu je  z a c h o ro w a n ia  św iń  
w  A m e ry c e  P ó łn o c n e j. S p o ty k a  się  go w  
o rg a n iz m a c h  fiwlń po  d z ień  d z is ie jszy . T en  
szczep  w iru s a  o k a za ł się a n a lo g ic z n y  w  b u ­
do w ie  z lu d z k im  ty p u  „A —N ew  J e r s e y ” . 
C zy ib y  p rz e n ik n ą ł o n  do  F o r t-D ix  * j a ­
k ie jś  fa rm y  Ś ro d k o w e g o  Z a c h o d u  U SA ? 
A le „ f jry p ą  św iń sk ą ”  c z ło w iek  się  z az w y ­
cza j n ie  zarafca. I  t a k  ta je m n ic a  n ie  zo ­
s ta ła  w y ja śn io n a ...

W  d łu g im  c y k lu  „ w sp ó łis tn ie n ia ”  czło ­
w ie k a  — w b re w  je g o  w o li — z w iru s e m  
g ry p y , J e s t z u p e łn ie  m o ż liw e , i e  te  sam e  
szczepy  w iru só w  p o w ra c a ją  po  d łu g ic h  
o k re s a c h  „ n ie o b e c n o ś c i” . Po  p rz e a n a liz o ­
w a n iu  a n ty c ia ł  w c iąż  Jeszcze o b e c n y c h  w e 
k rw i lu d z i s ta ry c h , n ie k tó rz y  u c ze n i d o ­
szli do  w n io sk u , że p a n d em ię  g ry p y  w  1889 
ro k u  w y w o ła ł w iru s  „ a z ja ty c k i” .

N ik t Jeszcze n ie  zd o ła ł w y p ro w a d z ić  ś c i­
s ły ch  w n io sk ó w  z geo g ra fii ro z p rz e s tr z e ­
n ia n ia  s ię  g ry p y . U czen i do  dz iś  n ie  m ogą  
z a d o w a la ją c o  w y ja śn ić , gdz ie  I w  ja k i  sp o ­
sób  „ u k ry w a ją  s ię”  w iru s y  w  p rz e rw a c h  
m ię d z y  e p id e m iam i?  D laczego  z a c h o ro w a ­
n ia  m a ją  w łaśc iw o śc i w y b u c h u  w  k llltu  
m ie js c a c h  n a  raz7 N a g ry p ę  c h o ru ją  p ta ­
k i  l z w ie rzę ta , a le  n ie  w ia d o m o  do  dziś, 
czy  to  m y  z a ra z iliś m y  p ta k i l z w ie rzę ta , 
czy  o n e  n a s?  I  n ie s te ty , n ie  w ia d o m o  też , 
d laczeg o  w y b u c h  g ry p y  w  Jed n y m  k ra ju ,  
czy  n a w e t  w  Jed n y m  m ie śc ie , m oże  b y ć
o w ie le  b a rd z ie j  g w a łto w n y  n iż  w  In n y c h  
k ra ja c h ,  czy  w  In n y c h  m ia s ta c h . N p . w  
1351 ro k u  e p id e m ia  g ry p y , k tó ra  o g a rn ę ła  
c i l a  n ie m a l A ng lie , n ie o c z e k iw a n ie  sp o w o ­
d o w a ła  s e tk i  ś m ie r te ln y c h  w y p a d k ó w  w 
I .iv e rp o o lu .

•
Oto dlaczego w ydarzen ie  w  F o rt-  

-D ix  znajdu je  się w  cen trum  uw agi u- 
czonych. P ow tórzen ie  się roku 1918 jest 
m ało praw dopodobne. Specjaliści b ry ­
tyjscy uw ażają, że m ożna m ieć na  
w zględzie w  najgroszym  fazie  epide­
m ię, a le  nie pandem ię.

Tym czasem  labo ra to ria  całego św ia­
ta  śledzą z uw agą ruchy w iru sa  „A- 
-V ik to ria” , przerzucającego  się z kon­
tynen tu  na kontynent. Tego roku w y­
kazyw ał on aktyw ność na  południo­
w ej półkuli przez całe lato. Uczeni s ta ­
le m ają się na baczności na w ypadek 
naw ro tu  „h iszpanki” Ale, ogólnie rzecz 
biorąc, są nastaw ien i optym istycznie. 
Zdaniem  Margaret Pereira, kierow ni­
ka  B rytyjskiego L aboratorium  Kon­
troli W irusów , członka grupy konsul­
tacy jnej dla problem ów  grypy, żyjem y 
obecnie w lepszych w arunkach  niż w 
1918 roku. M am y antybiotyki. N awet, 
jeśli pojaw i się hiszpanka, to jej w y­
buch nie pow inien okazać się bardziej 
gw ałtow ny, n iż  „zw ykłej" epidem ii 
grypy.

(W. STOK.) '

dę w łaściw ą. Nowoczesne k lin ik i re­
hab ilitacy jne  i ośrodki antystressow e 
p roponują  ak tu a ln ie  p rogram  pomocy 
pacjentom  odczuw ającym  sbressy, po­
legający na: usuwaniu lub ogranicza­
niu stressów w środowisku pacjentów: 
przerywaniu utrzymującego się stanu 
długotrwałego alarmu przy pomocy te­
rapii zachowania, albo przez indyw i­
dualne treningi, kontemplacje bądź u- 
prawianie jogi; zneutralizowaniu na­
gromadzonej w wyniku stressu ener­
gii, głównie przez ćwiczenia fizyczne, 
lecz również przez takie czynniki an­
tystressow e jak twórczość, sympatia, 
stwarzanie miłej atmosfery itp.

W ostatn ich  latach rozpow szechniły 
się dość szeroko m etody zw alczania 
stressów , noszące nazw ę „Medytacji 
T r a n s c e n d e n ta ln y c h ” Tak na przykład 
w roku 1367 Beatlesi udali się do In ­
dii do jogi Maharishi Mahesha, który 
wów czas był już dość dobrze znanym  
w św iecie m nichem , stosującym  różne 
w łasne m etody w celu osiągnięcia cał­
kow itego „ w e w n ę tr z n e g o  sp o k o ju ”. 
Jedna  z m etod propagow anych przezeń 
polegała na tym , że p ac jen t pow inien 
dw a razy dziennic, na okresy  20-m inu- 
towe, zam knąć oczy, s ta rać  się oder­
w ać od nurtu jących  go problem ów  i 
szeptać jak ieś podane przez nauczycie­
la słowo, k tó re  nazyw a się „m an tra”. 
Podobno daje to w ew nętrzne uspoko­
jenie  i psychiczne odprężenie. Skutek  
je s t przy tym  niem al zaw sze tak i sam : 
tętino m aleje, podobnie jak zużycie tle ­
nu, w zrasta  zaś nasilenie fal alfa  w m ó­
zgu. Innym , now ym  w arian tem  św ia­
domego w pływ ania na procesy życio­
we, takie  jak  ciśnienie krw i, tętno  1 
ruch jelit, jest tzw. tren ing  biologicz­
ny. Tą m etodą można np. pacjentom  
chorym  na serce zwiększać lub zm niej­
szać częstotliw ość tę tna o 20 procent 
i dzięki tem u przeciw działać skurczo­
wi m ięśnia sercowego 

Pesym iści zadają jednak pytanie, czy 
przez tego rodzaju ćw iczenia można 
odw rócić w pływ  stressów  na los ludz­
kości. A larm ow a reakcja  organizm u, 
niegdyś tak celow a, jest — jak widać
— coraz m niej p rzydatna  w czasach 
współczesnych. Jak  pisze bowiem ty­
godnik „D er Spiegel” :

„Zespól alarm — kontrakcja — 
śm ierć” jest wrodzony i w drodze dzie­
dziczenia nadal przekazywany w for­
mie nieskorygowanej z pokolenia na 
pokolenie, prowadzi ludzkość ku prze^ 
paści: pod wpływem stressu ludzie ży­
ją krócej, są częściej chorzy, wydają 
mniej potomków, nie mogą rozsądnie 
wykorzystać potencjalnych zdolności 
swego mózgu”.

Opr. ADAM CZERSKI

D R A M A T  K R Ó L E W S K I
Spośród w ielu  rozróżnień  dzielących 

Średniow iecze od R enesansu nasuw a 
się przy czy tan iu  „B arbary  R adziw ił­
łów ny” Z bigniew a K uchowicza re f lek ­
sja , że w Średniow ieczu człow iek nic 
doznaw ał poczucia indyw idualnej 
odrębności w  tak im  stopniu  
ja k  w  czasach O drodzenia, 
ale n ie  czuł się też (w S r e i  • 
niow ieczu) w  tak im  stopn iu  sam otny 
jak  później. Że przeżyw ał w  R ene­
sansie  w ita ln ą  radość istn ienia, o d w a­
gi i wolności, a le też n ie trw ałość ! 
uzależnienie od fluk tuacji społecznych 
i politycznych w znacznie wyższym 
stopn iu  niż w m inionej epoce. Z ry ­
w ając pęta  scholastycznego m yślenie 
i obyczaju , ludzie w yzw alali się jed ­
nocześnie od ślepego posłuszeństw a 
K ościołowi i od przem ożnego lęku 
(w E uropie Z achodniej) p rzed  Św iętą 
Inkw izycją.

Jednym  z pow ażnych w alorów  
„B arbary  R adziw iłłów ny” je s t to, że 
au to r op isu jąc perypetie  m iłosne B ar­
bary  i Z ygm unta A ugusta  po trafił 
od tw orzyć w iern ie  a tm osferę nowych 
czasów , czyli R enesansu w Polsce w 
p ierw szej połowie XVI w ieku.

Z acząłem  od odw agi. Dowody jej 
dał k ró l Z ygm unt A ugust, k tó ry  w 
czasie burzliw ych deba t na  sejm ie 
p io trkow skim  1548 roku  o d p ie ra ł męż­
nie sam  gw ałtow ne a tak i rozw ydrzo 
nych posłów, podżeganych przez k ler 
w  osobach p rym asa  M ikołaja D zierz- 
gowskiego, b iskupa przem yskiego J a ­
na D ziaduskiego i możnow ładców  
K m itę, G órkę, Tęczyńskiego i innych 
N apisałem  „odpierał sam ”, bo też król 
s tan ą ł tw arzą  w tw arz  z całym  se j­
mem , dom agającym  się un iew ażnien ia  
m ałżeństw a k ró la  z B arbarą . Docho­
dziło do tea tra lnych , bezprecedenso 
w ych sy tuac ji: posłow ie oad li g re­
m ialn ie  na  ko lana  1 b łagali h is terycz­
nie k ró la  o opuszczenie żony. A gdy 
to nie odniosło sku tk u  obrażali Zyg 
m unta A ugusta skandalicznym i po 
m ów ieniam i. W takich  w arunkach  
w ytrw ać  bez m ała sześć tygodni (se­
sja trw ała  od 3(1 padźziern ika do 12 
grudnia) sam  przeciw ko w szystkim , 
k tó rzy  szarpali kró la ja k  w ilki, w y ­
m agało odwagi, opanow an ia  i h artu  
ducha. N ik t by n ie  przypuszczał, że 
Z ygm unt A ugust, sub te lny  znawoa 
arrasów , dzieł sztuki, drogich kam ie­
ni i precjozów  po tra fi p rzetrzym ać 
huraganow e a tak i izby poselskiej i 
n ie załam ie się. A m ia ł przeciw ko so­
bie nie tylko posłów  m iał o jca (Zyg­
m unta  Starego), m atkę (Bonę), s io ­
stry , k le r  i cała  szlachtę z możn )- 
w ładcam i w K oronie i L itw ie, jed ­
nym  słowem , cały  naród szlachecki. 
Ci, k tó rzy  m u pom agali (R adziw iłło­

w ie). M ikołaj R udy i M ikołaj Czarny 
byli raczej jego doradcam i i nie n a ­
rażali się n a  bezpośrednią k o n fro n ­
tac ję  z przeciw nikam i.

A u to r „B arbary  R adziw iłłów ny" 
k reśli dośw iadczoną ręk ą  czołowe po ­
stacie, k tó re  b rały  udzia ł w k ró lew ­
skich perypetiach . N ajlep iej w ypad’ 
p o rtre t głównego bohatera . Zygm unt 
A ugust s ta ł się w  książce K uchow i­
cza rep rezen ta tyw ną  osobistością no 
wych czasów, najpełn ie j wyraża.,ąc 
sw oją działalnością i  p o staw ą ducha 
epoki O drodzenia.

K łopoty m iłosne k ró la  i jego w y­
brank i skom ponow ał a u to r pom ysło­
wo, w  sposób w zbudzający rosnące 
zain teresow anie. Rozdział I m ów i o 
R adziw iłłach , ich ty ran ii w  stosunku 
do chłopów , m ieszczan i d robn.'j 
szlachty  oraz o m ontow aniu  fron tu  
przeciw ko dw orow i k ró lew skiem u i 
polityce Bony, dążącej do rew in d y k a­
cji m ają tków  należących niegdyś do 
Jagiellonów . W rozdziale II dow ia­
dujem y się o obyczajow ości kobiet 
litew skich , k tó re  korzysta ły  ze znacz­
nie w iększej swobody erotycznej niż 
b iałogłow y w  K oronie czyli w Polsce. 
S łusznie chyba można dom niem yw ać, 
że rozdział ten jes t sw oistą u w ertu ra  
u sp raw ied liw ia jącą  zręcznie i od razu 
na w stępie, a w ięc n iejako  z góry 
B arbarę  z je j żywego usposobienia i 
tem peram entu .

P ierw szy S ta tu t L itew ski z 1529 r  
n ie stanow ił nic o cudzołóstw ie ani
o tzw. zw odnictw ie. D opiero późnie I- 
sze s ta tu ty  przew idyw ały  za zdradę 
m ałżeńską surow e kary  dla k o b ie t 
Jeżeli dodać, że m atka  B arbary  kj~ 
rzysta ła  ze sw obody erotycznej w yw o­
łując zgorszenie naw et w K oronie, to 
można się zgodzić, że B arbara  miaid 
ju ż  za m łodu dużo złych orzykładów  
A czym skorupka za m łodu n a s iąk ­
nie, tym  na starość trąci. Czy to u- 
sp raw ied liw ia naszą hero inę? Z osta­
w iam  to p y tan ie  bez odpow iedri. 
W kraczam y tu ta j w  duszną atm osfe 
rę  erotyzm u na L itw ie w  czasach Re­
nesansu.

„B arb ara  R adziw iłłów na” w yw ołała 
duże zain teresow anie 1 m iała już w ie­
le recenzji. N iektóre z nich sugero­
w ały  w sposób a luzy jny  lub  jaw ny, 
że w artościow a m onografia P rofesora 
je s t nazbyt przesycona erotyzm em . 
Sugestie te są chyba niesłuszne. Nie 
zapom inajm y, że k o n flik t pom iędzy 
k ró lem  a narodem  w ynik ł z pow odu 
m ałżeństw a królew skiego, a w tak ich  
w ypadkach u jaw n ia ja  się pew ne d ra ­
styczne szczegóły, k tó rych  sum ienny 
h is to ryk  nie może pominąć. Parn ię , 
ta jm y  rów nież, że poza M arysieńką I 
Sobieskim  n ie  m am y w naszej h is to ­

r ii zby t w iele kró lew skich  rom ansów
0 podobnie d ram atycznym  przebiega
1 tragicznym  finale. Nie należy 
w ięc dziwić, że au to r pośw ięca p ro ­
porc jonalną  część tek s tu  analizie s ta ­
nów  em ocjonalnych zakochanej pary  
A w reszcie przyszłość pokaże, czy, 
śm iałość te j m onografii nie będzie 
p rem iow ana za je j odw agę i czy n il  
przyniesie Profesorow i uznan ia  h is to ; 
riógrafów  za now atorsk ie  podejście do 
pasjonującego  tem atu?

M iałbym  natom iast pew ne zastrze­
żenia co do op in ii i wagi, jak ą  a u t j i  
p rzyp isu je  osobie B arbary  R adziw ił­
łów ny. Nie bez pow odu w ysunąłem  
na  pierw szy Dian osobę Zygm unta 
A ugusta, k tó ry  może naw et w brew  
w oli au to ra  s ta je  się g łów ną postacią 
m onografii. O B arbarze R adziw iłłów ­
nie je s t m iernego m niem an ia  i nie 
mogę się zgodzić n a  pogląd, w yrażo­
ny przez P rofesora, że B arbarę  Ravf 
dziw iłłów nę należy uznać za jed n o s t­
kę w yb itną  i n ieprzeciętną. W w i e l u  
dziedzinach działalności rola je j by ła  
w yłącznie b i e r n a ,  w pew nych Jed­
n a k  in ic ju jąca”. Czy dlatego, że w ry­
ła się głęboko w św iadom ość poko­
leń, była idealizow ana, a później 
w okół je j postaci narosła  legenda? 
Było to chyba nieporozum ieniem , 
N ik t ju ż  dzisiaj nie bierze na ser.o  
B arb ary  z  d ram atów  Felińskiego, Wę­
żyka czy M agnuszewskiego. Sam  a u i  
to r m onografii n ie w ysuw a podob­
nych sugestii re fe ru jąc  o b ie k ty w n e  
poglądy najw ybitn iejszych  h is to ry ­
ków : Szujskiego (który w idział w 
B arbarze  kobietę b ierną, oddaną ty lk j 
życiu m iłosnem u), B ogatyńskiego (ży­
ła w yłącznie dla siebie), K olanko w- 
skiego (ograniczona, zła, n iem oralna I 
rozpustna), K onopczyńskiego (urocza, 
czuła, ale na w skroś zepsuta), Pocie­
chy (nie odgryw ała żadnej roli po lity ­
cznej, by ła  narzędziem  w  rękach 
braci).

N ależy jed n ak  ocenić św ietną cha­
rak te ry s ty k ę  kon trow ersy jne j (w u - 
biegłych la tach) postaci B arbary . P ro ­
fesor Kuchowicz przestrzega surowo 
w ymogów obiektyw izm u, n ie  potępia 
sw ojej heroiny, co mu nie p rzeszka­
dza jednak  widzieć jej błędy i cyto­
w ać różne złośliw ostki i kom eraże,’ 
n a  przykład , że B arbara  nazb y t hol • 
nie w ynagradzała  służbę i... swoich 
faw orytów .

A w sum ie czyta się „B arbarę  R a­
dziw iłłów nę” Jak in te resu jącą  i d o ­
brze nap isaną  powieść, rozum iem  
przez to, że czyta się z n iesłabnącym  
zain teresow aniem  i korzyścią d la  zn a ­
jom ości historii.

W ŁADYSŁAW  RYMKIEW ICZ

PORTRET OBYCZAJOWY 
BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY

W ybitny hum anista w łoski Eneasz 
Sylwiusz Piccolomini, kiedy pisał swe 
wspaniałe dzieła historyczne, geogra­
ficzne czy polityczne, zasypywał moż­
nych tego św iata w ykwintnym i lista­
mi, nic mógł przewidzieć, że jego 
twórczość przysporzy mu sporo kło­
potów. Został bowiem w końcu pa­
pieżem: jakże to człowiek piastujący 
tę godność mógł rozpisywać się o 
wyższości soboru nad głową Kościoła? 
Eneasz jednak robił kłopoty nie tylko 
sobie samemu. Przysporzył ich wcale 
sporo historykom, nie tylko dawnych, 
lecz fów nleż i współczesnych nam 
czasów. Oto w swym dziele o Europi" 
napisał o litew skich paniach swojego, 
piętnastego stulecia, ni mniej ni w ię ­
cej, tylko takie słowa: „Kobiety szla­
checkiego pochodzenia maja publicz­
nie i za zgodą mężów kochanków, 
którzy nazywają się tam pomocnika­
mi małżeńskim i”. Liczba owych pa­
nów miała zależeć od pozycji m ał­
żonka pani; mieli oni być utrzym y­
wani na koszt męża, którego na mo­
cy dawnego obyczaju zastępowali w 
czasie niemocy, choroby czy podróży.

Sprawą tej bajki Eneaszowej, która 
„postawiła Litwinki na długie lata 
pod zarzutem niemoralności, powta­
rzanym chętnie w  Polsce czy na Zach »- 
cizie w celach anegdotycznych, czy 
też wręcz nieprzyjaznych", zajął sie 
swego czasu w ybitny historyk kultu­
ry Odrodzenia, zmarły przed kilkoma 
laty fgnący Zarębski. W swej mono­
grafii o stosunkach Eneasza Sylw iu- 
sza z Polską, wydanej w 1939 r., ko­
rzystając z badań litewskiego h istory­
ka Augustinasa Janulaitisa. opubli­
kowanych — niestety po litewsku — 
w 1928 r., polski historyk nic tylko u- 
kazał faktyczną bezpodstawność lej 
plotki o Litwinkach, lecz także zwró­
cił uwagę na jej ideologiczno-polity- 
cznc znaczenie w kontekście opow ie­
ści włoskiego humanisty. Przyszły pa­
pież Pius II powiadał podobnie mik’ 
rzeczy nie tylko o obyczajności pań 
litewskich: to, co napisał o kobietach 
wiedeńskich również nie było zbyt

pochlebne. O nas, Polakach, powiadał 
tylko, żeśm y nijacy — ale to nie bu­
dziło sensacji. Wioski humanista oby­
czajami interesował się szczególnie! 
jego opis perypetii dwojga kochan­
ków. zawarty w  „Historii Euriala I 
Lukrecji” do dziś komentatorzy wolą 
przytaczać w oryginale łacińskim niż 
tłumaczyć go na w spółczesne języki!

Wysoka wartość literacka i infor­
macyjna, lak również autorytet papie­
ża — hum anisty sprawiły, że Jego 
pisma były rozchwytywane w  całej 
Europie. Do najbardziej poczytnych 
należało zaś dziełko, w  którym znaj­
dowała się anegdota o Litwinkach. 
Traktat o Europie znali, korzystali 
zeń i komentowali liczni autorzy pol­
scy XV—XVII w. Wśród dziejoplsów  
zachodnioeuropejskich jak podkreśli! 
I. Zarębski, największe powodzenie 
m iał w łaśnie rozdział o Litwie. Plotka
o Litwinkach rozeszła się w ięc po 
świecie. Jakżeby nie powtarzać tak 
sm akowitej anegdoty? Trawersowali 
ja i przerabiali również i Polacy, iak 
Krzysztof Opaliński czy W acław Po­
tocki.

Pogłoska o litew skich „pomocnikach 
m ałżeńskich’* pochodzi w ięc nie od 
bliżej nieznanego nuncjusza z czasów  
W ładysława Jagiełły — jak sądzili J. 
Jaroszewicz, J.S. Bystroń i inni — ale 
od Eneasza Sylwiusza. Ma swą okre­
śloną proweniencję literacką 1 od­
zwierciedla bardziej w pływ  pism w ło­
skiego autora na pisarzy i historyków  
innych krajów niż jakąś rzeczyw i­
stość, którą zdawałoby się opisuje. 
Myślę, że przypomnienie tej sprawy 
ma pewne znaczenie również dla ob­
razu obyczajowości kobiet litewskich, 
przedstawionego przez Zbigniewa K u­
chowicza w jego ostatniej książce. W 
moim przekonaniu wątek literacki. Ja 
kim Jest opowieść o Litwinkach, stał 
się tworzywem  dla pewnych w yrasta­
jących na gruncie swego rodzaju 
ksenofobii poglądów bez pokrycia, czy 
raczej o minimalnej podstawie. Ze z l i  
obyczajowość epoki Odrodzenia mało 
miała wspólnego z obserwowaniem

zakonpej czystości, o tym wiadomo 
nie od' dzisiaj. Feudalna elita społecz­
na rządziła się wreszcie własnym i 
normami obyczajowymi, również na 
Litwie, jak gdzie indziej.

Zbigniew K u c h o w i c z  w „Barba­
rze Radziw iłłównie” (W ydawnictwo 
Łódzkie, 1976) proponuje obyczajowy 
portret sw ej bohaterki. Tego rodzaju 
spojrzenie w iedżle go do rewizji d j-  
tychczasowych poglądów na królową. 
Z demonicznej intrygantkl, która ow i­
nęła koło palca młodego, niedoświad­
czonego króla, z kobiety która była 
narzędziem intrygi nolitycznej, pod 
piórem Z. Kuchowicza przekształca się 
Barbara w swego rodzaju symbol 
piękna, miłości, „szczęścia I tragedii 
ludzkiego życia". Barbara — kobieta 
przesłania monarchinlę. W Jaki spo­
sób autor przeprowadza tę tezę przy­
pominać nic będę, bowiem „Odgłosy^ 
zapoznały już Czytelników z obszer* 
nymi fragmentami tej książki, druka< 
jąc je na swych lamach. Nie należy 
jednak zapominać, że krytyczny, n ie­
raz aż do przesady _  polem izuje i  
tym Z. Kuchowicz — pogląd o Baf< 
barze w ypływ ał z ogólniejszych kon • 
cepcji historycznych, spopularyzowa-i 
nych w naszej historiografii. Od cza­
sów O świecenia uważano śmierć Zygj 
munta Augusta za zwrotny moment w  
dziejach Polski, swego rodzaju l«aU« 
strofę, rozpoczynającą czasy narasta* 
nia czynników przyszłego upadku. 
Skoro w ygaśnięcie dynastii przypisy^ 
wano, niesłusznie — jak tego dow odź  
historyk — R adziwiłłównie, zaś litew ­
ską magnaterie — słusznie — uw aża­
no za szczególnie niebezpieczną dla 
jedności państwa i powagi władzy 
monarszej, ocena Barbary m ogła by< 
tylko jedna: krytyczna. W jakiej m ie­
rze Z. Kuchowicz zdołał podważyć te 
ogólne przesłanki dotychczasowego 
spojrzenia na tę bohaterkę? To pyt;*  
nie zostawm y czytelnikom  jego k sią ik Ł
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D ługie  la ta  u p ra w ia n ia  tw ó rc zo śc i s e n ­
s a c y jn e j  (u w ie ń c zo n e  su k c e se m  w y m ie r­
n y m  m iędzy  in n y m i p o p u la rn o ś c ią  „ S ta w ­
k i w ięk sze j n iż życie*’) z n a k o m ic ie  w ręcz  
z ao w o co w ały  w n a jn o w sz e j p ow ieśc i 
Z b ig n iew a  .S afjana. W y k o rz y s ta n ie  te ch  
n ik i  p o w ieśc i s e n s a c y jn e j  i k ry m in a ln e j  
w p ro z ie  p o li ty c z n e j o k a za ło  się z a b ie ­
g iem  s k u te c z n y m  i k o rz y s tn y m .

K sią ż k a  Z b ig n iew a  S a f ja n a  n a leży  do  te j 
o d m ia n y  p o w ieśc i p o li ty c z n e j ,  o k tó re j  
p isa ł k ie d y ś  o b s z e rn ie  J e rz y  Z io m ek , a 
w c ześn ie j Jeszcze K a z im ie rz  W yka  — in ­
te r e s u je  Ja p rz ed e  w szy s tk im  m ech an iz m  
w ła d z> . W ładzy s p ra w o w a n e j p rzez  ś c i­
s ła  e li tę ,  s k u p io n a  w okół w odza. „ P o le  
n ic z y je ” Jes t w n ik liw ą  a n a l iz a  p rze ży ć , 
posunięć- i z ab iegów  c z ło w iek a  o d s u n ię te ­
go od w ładzy  p rze z  d a w n y c h  ko legów  ze 
Szczy p io rn y  i O le an d ró w  w m o m en c ie , 
gdy  u m ie ra ją c y  w ódz d e sy g n o w a ł go na 
sw eg o  n a s tę p c ę . C hoć ro z g ry w a  się w 
k o n k re tn y c h  re a lia c h  k o ń c o w y c h  m ie s ię ­
cy II R z e c z y p o sp o lite j,  o d s ła n ia  m e c h a ­
n iz m y  n ie  ty le  p rz e c iw s ta w n y c h  in te re s ó w , 
co  sk u tec z n o śc i i n ie sk u tec z n o śc i d z ia łan ia  
lu d z i u p ra w ia ja c y c h  p o lity k ę . I w tym  
s e n s ie  n a b ie ra  o g ó ln ie jsze g o  a s p e k tu  li­
tw o ru  o s m u tn y m  lo sie  t  >c.iv p rze  . . u  - 
n ic  u ja w n io n e g o  n a s tę p c y . S łu szn ie  pisze 
t e : ’v R T j  że ra o ? łab v  to  bvć n o w ie ić  i
0 in n y c h , n a  p rz y k ła d  o L in -P iao .

P ow ieść  p o lity c z n a  u k a z u ją c a  „ m a n d a ­
ry n ó w ” tra d y c y jn ie  ju ż  b y w a  id e n ty ii-  
k o n a n a  ja k o  u tw ó r  z k lu c z em . Po części 
do ty czy  to  i „ P o la  n ic z y jeg o ” , gdz ie  o- 
b o k  m n ie j lub  b a rd z ie j  c zy te ln y c h  l i te ­
ra c k ic h  n o śn ików  o d p o w ie d n ic h  p o s tac i 
h is to ry c z n y c h  p o ja w ia ją  się w sze ro k im  
tle  o n e  sam e .

J eszcze  p rzed  k ilk u n a s tu  m ie s iącam i, 
gdv  „ L i te r a tu r a ”  ro z p o c z y n a ła  d ru k  p o ­
w ieśc i S a f ja n a  w o d c in k a c h , g ło śno  by ło , 
i e  ie s t to  te k s t  <> W alerym  S ła w k u  (J e ­
rzy  R aw icz p rz y p o m n ia ł n a w e t tę  pow ieść  
c z y te ln ik o m  p ism a). Is to tn ie  n ie  u lega  
w ą tp liw o śc i, że S ław ek  s ta n o w ił m odel 
d la  p u łk o w n ik a  W ac ław a  J a n a .  P o d o b n ie  
ja k  w zorem  J e rz e g o  l ia ro z u b a , tw ó rcy  l i­
te r a c k ie j  leg en d y  leg ionów  by ł J u liu sz  
K a d e n  H an d ro w sk i. Nie o ścisłość  re a ­
liów  w ie rn o ść  p ro to ty p o m  czy n a w e t 
zg o d n o ść  p rz e b ieg u  sa m y c h  w y d a rz eń  
je d n a k  tu  ch o d zi (sa m o b ó jc zą  śm ie rć  
S ła w k a  p rz y p is a ł na  p rz y k ła d  a u to r  Al 
f re d o w i Z a w iszy -P o d d ę b sk ie m u ) , idz ie  
r a c z e j  o u k a z a n ie  o k re ś lo n eg o  ro d z a ju , 
w ięz i g ru p o w y c h , a  n a w e t o p e w n ą  d e ­
p e rs o n a liz a c ję .  K s ią ż k a  S a f ja n a  p o w sta ła  
b ow iem  w w y s ta rc z a ją c e j  o d le g ło śc i c z a ­
s o w e j, by b e zp o ś re d n ie  e m o c je  z a s tą p iła  
w n ie j  rz e czo w a  a n a l iz a  s y tu a c j i  i w y ­
ra ź n a  o d p o w ie d ź  n a  p y ta n ie ,  d laczeg o  e l i ­
ta  rz ą d zą c a  p o s tą p i ła  ta k ,  ja k  p o s tąp iła ,
1 d laczeg o  do  k o ń c a  w o la ła  n ie  w iedzieć  
te g o . o czym  p rzec ież  w g ru n c ie  rzeczy  
w ie d z ia ła ...

W acław  J a n  n a leży  do  u a jb a rd z ie j  t a ­
je m n ic z y c h  p o s ta c i „ P o la  n ic z y jeg o ” . Pół- 
k o n s p ir a to r ,  pó łw ię /.ien , p ó ł-K o m e n d a n t 
w re sz c ie  (a ra c z e j n ieo d łączn y  o n g iś  c ień  
K o m e n d a n ta )  z s a k ra m e n ta ln y m  p y ta n ie m  
z w ra c a ją c y  się  dp  re sz tk i w ie rn y c h  m u 
k o m p a n io n ó w : — „A k to  z w as o P o l­
sc e ? ” . P rze k o n a n y  bez re sz ty  o z b a w ie n ­
n y m  w p ły w ie  idei w o d zo stw a  na  P o lsk ę  
i w idzący  je d y n ą  k a n d y d a tu rę  do  Jej u- 
c ie le ś n ie n ia  — s ieb ie .

Z ad z iw ia  ta  k s iąż k a  p o d te k s ta m i i a lu ­
z ja m i. W śród n ich  m e ta fo ra  n a jd o b i tn ie j ­
sza , b e z p o ś re d n io  k o re s p o n d u ją c a  z t y t u ­
łe m . O to  je d e n  z b o h a te ró w , Z a w isza - 
-P o d d e b s k l n a jb a rd z ie j  z re sz tą  p ry n c y ­
p ia ln y  w g ro n ie  z w o len n ik ó w  W acław a  
J a n a ,  n ie  m oże o d n a le ź ć  się  w o jc z y ź ­
n ie ,  ja k k o lw ie k  p rzec ież  <iależy do  leg io ­
n o w e j e li ty :  „C z u ł s ię  ta k , Jakby  k r ą ­
żąc  po u lic ach  zn an e g o  so b ie  m ia s ta , 
w śró d  d o b rz e  p a m ię ta n y c h  k a m ie n ic , s t a ­
w a ł co  c h w ila  na n ie o św ie tlo n y m  p lacu  
i n ag le , tra c ą c  o r ie n ta c ję ,  n ie «viedzial, 
d o k ą d  iść, a  n a w e t n ie  by ł p e w ie n , czy 
c zy n iąc  n a s tę p n y  k ro k , n ie z n a jd z ie  się 
w p u s tce , w p rz e s trz e n i o b c e j , z k tó re j  
n ie  będ zie  Już ż a d n e j d ro g i. K ied y ś, na 
p o lu  n iczy im , nocą  bez g w iazd , w y d a ­
w a ło  m u s ię , że idzie w zdłuż p o zy cji 
sw o ic h  i w ro g a , w ła śn ie  w zd łuż, c iąg lc  
z ie m ia  n ic z y ją , i będ z ie  tak  szed ł do 
k o ń c a  no cy , p o n ie w aż  n ie  zd o ła  p o d jąć  
d e c y z ji,  ja k i  k ie ru n e k  na leży  o b ra ć .. .” .

Z aw iszy  n tw ie ia  oc*v na ca ło ść  f .v tunc ji 
w sposób  o s ta tec z n y  d o p ie ro  ro zm o w a z 
A le k sa n d re m , by ły m  p rz y ja c ie le m , a po ­
te m  k o c h a n k ie m  lego to n v  k tó r \  wias* 
n ie  p rz y b y ł do  W arszaw y  la k o  re p o r te r  
„ I /U U is tra tio ir* .  lo  w ła śn ie  A le k sa n d e r  
s p e łn ia  w p ow ieśc i fu n k c ję  re z o n e ra , 
z n a ją c e g o  k ra j  i s y tu a c je  od w e w n ą trz ,  
a  z a raz e m  p o s iad a ją c eg o  e u ro p e js k a  p e r ­
s p e k ty w ę . To on w y ja śn ia  p a rę  sp raw  
Z aw iszy  i .jla ro zu b o w i. S ta w ia  n ie w y g o d ­
ne  p y ta n ia  i sam  z re sz tą  u d z ie la  o d p o w ie ­
dzi. M ocnych  o d p o w ied z i.

„ P o le  n ic z y je ” , jak  k a żd a  pow ieść  p o li­
ty c z n a , '-.pełnia fu n k c ję  k o m e n tu ją c a  w o ­
bec k o n k re tn y c h  fa k tó w  h is to ry c z n y c h . 
J e j  , ,p o lity c z n o ść ”  n ie  m ieści sic w w ą ­
sk o  p o jm o w a n e j w sp ó łcze sn o śc i, d o ty czy  
da ie jów  P o lsk i s p ię ty c h  k la m ra m i . .ra ­
dości i  o d z y sk a n e g o  ś m ie tn ik a ”  i w rześ­
n io w e j k lę sk i. Ale a u to ra  n ie  sa m e  m e­
ch a n izm y  p o lity c z n e  in te re s u ją  P r z \  leli 
o k a z j i  z a s ta n a w ia  się  w n ik liw ie  nad  róz 
n y m i n aszy m i cec h a m i n a ro d o w y m i, ich 
t r a d w j ą  i ży w o tn o śc ią  I w ty m  tk w i 
a k tu a ln o ś ć  k s iąż k i, k tó ra  u w ażam  za n a j ­
c ie k aw sze  li te ra c k ie  w y d a rz e n ie  o s ta tn ic h  
m ies ięcy .

TADEU S7 BŁAŻEJEW SKI

7.. S a fja n  „ P o le  n ic z y je ” , P IW , w a r s z a ­
w a  1976, n a k ła d  ao.ooo +  290 egz., c e n a  zl.30

Z okazji sześćdziesiątej rocznicy u- 
rodzin  często w  tym  roku  w ym ienia­
no razem  nazw iska pięciu autorów : 
T adeusza H olują, Ju lia n a  Kawalca, 
Eugeniusza 1’aukszty, W ilhelm a Szew ­
czyka 1 W ojciecha Z ukrow 3kicro . Do­
robek każdego z nich w innym  zmie­
rza k ierunku , ale fo rm uła jubileuszu 
pozwala na taką  w łaśnie wspólną 
p rezen tację  w okolicznościowym  szki­
cu. A zresztą w spólnota urodzeniow a, 
podobieństw o przeżyć i tożsamość po­
koleniowego dośw iadczenia postawiły 
przed nimi taki sam  zespół podsta 
wowych problem ów  i zbliżone ewo- 
kow ąły  pytania, Pokolenie, do którego 
należą dzisiejsi jub ilaci, w kroczyło w 
życie publiczne tuż przed w ybuchem  
w ojny. Z jego przedstaw icieli re k ru ­
tow ał się podstaw ow y trzoin żołnieriy  
W rześnia i późniejszych konsp ira to ­
rów Na tym pokoleniu spoczywała 
też odbudow a zniszczonego k ra ju  i 
rea lizacja  w yrnrgów  nowej rzeczyw i­

stości. Ten oto k rąg  dośw iadczeń, po­
głębiony n ie jednokro tn ie  o perspek­
tyw ę historyczną, decydow ał zasadn1'- 
czo o obszarach p isarskich  pen e tra ­
cji. U w arunkow ane były więc one — 
najogólniej mówiąc — obyw atelska 
służbą lite ra tu ry . I .w niej dopatrzeć 
się można wspólnego rysu  'j is a rs U a  
K aw alca, Paukszty , Szewczyka i Żd- 
krow skiego.

Skuteczność lite rack ie j i obyw ate l­
skiej ich działalności w ym ierna jast 
popularnością, wysokim i nakładam i. 
U tw ory Żukrow skiego na przykład  o- 
siągnęły do dnia dzisiejszego łączny 
■nakład około trzech i oół m iliona 
egzem plarzy. Z oddźw iękiem  wśród 
czytelników  idzie w parze oficjalr.e 
uznanie: odznaczenia i w yróżnienia 
państw ow e, nagrody m in is tra  ku ltu ry  
i sztuki, lau ry  konkursow e. Również, 
poza granicam i Polski książki ju b i­
latów  spo tykają  się z żywym za in te ­
resow aniem .

LITERATURA W SŁUŻBIE IDEOLOGII
P n e d  jak  pow ażnym  zadaniem  s ta ­

je  pisarz, który w form ach lite rac ­
kich szuka w yrazu dla doświadczeń 
c-.ynnych uczestników  prac i w alk na 
głów nym  szlaku historycznych o rz j- 
mian — kom unistów  i ich rew olucy j­
nych an tena tów  XIX wieku, w iernych 
najśm ielszym  ideom wolności i sp ra ­
w iedliwości -  św iadczy twórczość 
T adeusza H olują. Skale trudności tego 
rodzaju  przedsięw zięcia, a zatem  i 
wysoki oułao am bicji au to ra , w yzna­
cza nie tylko nieostygła ak tua lno  ć 
opisyw anych soraw , uniem ożliw iająca 
w ytw orzenie się korzystnego dla li 
te ra tu ry  dystansu, ale także sum a 
dotychczasow ych niedoskonałych rea­
lizacji tem atu . Te bowiem, pow szech­
nie znane niepow odzenia w boletry- 
zacji ideologii socjalistycznej nade" 
w iele dostarczają  przestróg  i lęk iw  
pisarzom , skądinąd  szczerze przeko 
nanym  o potrzebie ośw ietlenia indy­
w idualnego losu ludzkiego na  tle 
przekształcających  rzeczyw istość pro 
cesów  społecznych. insp irow anych  
przez ideologię postępu. N aw et jed ­
nak  przekonanie  o tym , że bez - po­
głębionej k reacji człow ieka jako te­
raźniejszego w spółtw órcy historii 1*- 
te ra tu ra  nie będzie w stan ie  snełn>ć 
sobie tylko w łaściw ej misji poznaw ­
czej, nie w ystarcza do pokonania o- 
poru, jaki staw ia tw órcy zaw ik ła ia  
n a tu ra  zjaw isk społecznych i k ręp u ­
jący w yobraźnie nacisk schem atów  
myślow ych, fabu larnych , m otyw acyj- 
nych. Toteż tvm wiecej szacunku bu­
dzi postaw a p isarska  H ołuia który 
nie rezygnuje  z trudnego tem atu  i 
nie zadow ala się jego konw encjonal­
nymi u jęciam i, w prost przeciwnie, 
konsekw entn ie  dąży do w ypracow a­
nia w artościow ych środków  rea lis ty ­
cznego nrzedstaw ien ia  bohatera, za­
angażow anego w konflik ty  polityczne 
naszych czasów, nieobojetnego i ni.3- 
anonim ow ego ideologicznie.

Rodowód zaś tego bohatera , jak  to 
już w ynika z charak te ryzow anej na 
w stępie sy tuacji pokolenia, wywodzi 
się z przeżyw ania sprzeczności u stro ­
ju  kapitalistycznego, spotęgow anych 
orzez w strząs w oinv i okupacji nie 
m ieck;ej Przełom  :d?owv dokonuje 
się w h itlerow skim  obozie. Ale O św ię­

cim  to n ie  lite racka  sceneria dla r e ­
wolucji św iatopoglądow ej i m oralnej 
fikcy jnej postaci pow ieściowej, lec: 
bolesna k a rta  biografii rzutująca na 
ca łą  późniejszą postaw ę ideową pisa- 
rza-kom unisty . Nie porażenie złem, 
w pędzające w katastro fizm  nihilizm , 
lecz w zm ocnienie w iary w sens i ko­
nieczność w alki ze złem oraz w ybór 
ideologii kom unistycznej jako drogo­
wskazu życiowego sa rezu lta tam i la ­
growego dośw iadczenia. P<- „Koń<u 
naszego św ia ta” oastęouje cały szereg 
powieści o działaczach party jnych , o 
ludziach podejm ujących odpow iedzial­
ność za budow ę i u trw alen ie  nowego 
ładu społecznego. Pod rzetelnym  pió­
rem  H ołuia pow staje wiec szereg po­
staci o różnym  stopniu k o m p lik a .ji 
duchow ych, a co za tym idzie o m n i-'} 
lub  bardziej przekonyw ającej psycho­
logicznej m otyw acji decyzji. POg’ą- 
dów i odruchów , ..Początek1’ ,,Jed"n 
s tam tąd ’1, „Drzewo rodzi ow oc”, „Oso­
b a ”. Pojaw ia się w reszcie śm iała p ró ­
ba rekonstrukcji historycznei — po­
wieść o L udw iku W aryńskim . I bodaj 
w niej w łaśnie najpełn ie j wypowia-Ja 
się osobowość p isarska T adeusza Ho­
lują. Nie jest to zresztą jego p ierw ­
szy k rok  w stronę ubiegłow iecznej 
historii, gdyż au to r ma już za sobą 
ciekaw ą oowieść o pow staniu  listopa­
dowym „Próba ognia”, w ydaną tuż 
po w yzw oleniu oraz cztery  księgi 
„K rólestw a bez ziem i” — cyklu o 
G rom adzie G rudziąż. radykalnym  od­
łam ie W ielkiei E m igracji W aryński, 
który  skupia najisto tn iejsze w ątki 
polskiej tradycji rew olucyjnej, w tym 
rów nież jej w ew nętrzne spięcia wokół 
kw estii narodow ej, sy lw etka trag icz 
na, uw ik łana w swym życiu osobi­
stym  w kon trow ersy jne  m oralnie sy­
tuacje. o trzym uje rysunek  w yrazisty 
i nie uproszczony zarazem  natręt.>ą 
idealizacją. Sukces t?go portre tu  li­
terackiego jest pouczający dla nas i 
dla au to ra , pokazuje bowiem jak  
w szechstronną złożonością odznaczać 
się musi obraz człow ieka w spółczes­
nego, by mógł przem ów ić z rów ną 
mocą praw dy artystycznej W szystko 
w skazuje na to, że pisarz kon tynuu je  
w tym k ierunku  sw oje poszukiw ania 
także na gruncie tem atu  w spółczes­
nego.

JU L IA N  K A W A L E C

TEMATOWI PRZYPISANY

TA D E U SZ H O LU J

T em atykę w iejską . uw aża -się 0 4 , 
daw na za polską specjalność. Towa-. 
rzyszyła ona naszej lite ra tu rze  trady ­
cy jn ie  i najczęściej spełn iała  ok re­
ślone społecznie funkcje  służebne, ale 
takiego nasilenia i takiej różnorodno­
ści postaw , jak ie  zarysow ały się w 
ciągu ostatn iego k ilkunasto lec ia  jesz­
cze n ie  było.

Tw órczość Ju lian a  K aw alca stanow i 
zw artą  całość. R ysuje się w niej kilka 
podstaw ow ych problem ów , w zm ie­
nionych ujęciach i zróżnicow anych 
realiach przew ijających  się przez 
w szystkie niem al u tw ory. Je s t c  
najw ybitn iejszym  przedstaw icielem  
tej w ersji tem atu , k tó ra  ukazuje roz­
m aite kłopoty zw iązane z przejściem  
ze wsi do m iasta. Wieś i m iasto w 
tej twórczości to dw a św iaty zupełnie 
odrębne i chyba nie do pogodzenia 
Ich w yróżnikam i są nade wszystko 
spraw y m oralne i obyczajowe, s tą J  
też najtrudn ie jsze  w konfron tac ji 
sw oistel prostoty i sielskości z de­
strukcy jnym  molochem m iejskim  o- 
kazu ją  się psychologiczne uw aru n k  >- 
w ania przejścia ze wsi do m iasta 
Owo przejście, konsekw encja społecz­
nych i .gospodarczych przeobrażeń, 
s taw ia  bohatera  prozy K aw alca po­
n iekąd w sy tuacji rozdarte j sosny: o- 
znacza bowiem aw ans cyw ilizacyjny 
i k u ltu ra ln y , a le jednocześnie stanow i 
ucieczkę od dziedzictw a ojców, niesie 
z sobą kom pleks „zd rady1* B ohater 
ten Iest przecież „ziemi przyp isany” 
i naw et wówczas, Pdy po trafi bez­
w zględnie w ykorzystać szansę aw an­
su, to przecież poczucie obcości w no . 
w ym  środow isku, kom pleks pocho­
dzenia, specyficzna w rażliw ość d o sta r­
czają  mu aż nad to  perypetii.

Pow ieść „Ziemi przypisany", n a d a ­
jąca  zaczerpn iętem u z odległych dzie­
jów  określen iu  „glebae ad sc rip ti” no­
wą, rozgryw ającą się w świecie w y­
obraźn i treść, sta ła  się sztandarow ym  
niejako dziełem K aw alcow ej w ersji 
sp raw y  ch łopskiej dzisiaj. T y tu ł zro­
bił k a rie rę  jako zwięzłe ujęcie d ra ­
m atyzm u niemożności oderw ania się 
od wsi w ciągu iednego pokolenia.

Tw órczość K aw alca jest w łaśnie 
p rzejaw em  konfron tac ji w iejskich po­
koleń- teeo. k tó re  nie zdążyło się je ­
szcze w edrzeć do m iast, na u n iw er­
sytety i stanow iska (ooza nielicznym i 
próbam i drastycznie opisanym i w 
słynnej „Spow iedzi” Józefa M ortona) 
z pierw szym  pokoleniem  pow ojennym  
w ykorzystu jącym  szansę, jaką daw ał 
czas „w yw alczony i stw orzony boha­
terstw em  innych”. U staw iczna kon­
fron tacja  to nic innego przecież, jak  
rozpam iętyw anie dw udziestow ieczny’h 
dzielów  wsi polskiej, jej em ancypa­
cyjnych am bicji i możliwości spełn ie­
nia.

Św iadom ość plebejskiego pochodze­
n ia  tkw i w bohaterze prozy K aw alca 
bez p rzerw y — nie opuszcza go naw et 
u szczytu karie ry , przeszkadza w  sy­

tuacjach  najin tym niejszych . Często 
przeradza »ię w efek tow ny m otyw 
zemsty za urodzenie:

„N adchodzi w ięc rocznica m ojej no­
cy poślubnej, a także rocznica tych 
ostatnich m inut przed przekroczeniem  
progu sypialni, w k tó re j czekała  na 
m nie leżąca już  w łóżku i rozebrana 
córka profesora akadem ii handlow ej, 
żona A ndrzeja T abora, jeszcze p ro k u ­
ra to ra  pow iatow ego, ale już m ającego 
w kieszeni nom inacjr na p ro k u ra to ra  
wojew ódzkiego, czyli m oja żona. Za 
chw ilę w ejdę do sypialni i wczmc w 
ram iona to białe ciało córki nrofesora, 
m ojej żony. Ja , spłodzony na sk rzy­
piącym  łóżku, na słom ie pokry te j 
zgrzebna o łachtą, przez nie m yjącego 
się ojca, zrodzony przez nie m yjącą 
się m atkę, w sunę się za chw ilę na 
m aterace, w dym kow a pościel I na to 
b iałe ciało córki profesora akadem ii 
handlow ej, m ojej żony. I zemszczę 
się za tak ie  moje urodzenie, za talsie 
urodzenie mojego ojca, m atk i, dz iad ­
ka, babki i tych w cześniejszych, ze­
mszczę się za to m iłością do te j ko­
b iety  i m iłością te j kobiety do m nie. 
Nie przyznam  się nikom u -lo tego, żc 
w m ojej miłości do żony i m iłości żo­
ny do m nie odnalazłem  elem ent zem ­
sty; a  i do tego się nic przyznam  
nikom u, że to w sunięcie się na białe, 
zgrabne ciało córki profesora ak ad e­
mii hand low ej, czyli m ojej żony, u- 
znam  za iedną  z nom inacji, jak ie  re ­
w olucja rozdziela ludziom  zrodzonym  
z brudnych , nic m ytych m atek  („.). 
A i tego nikom u nie pow iem , że na 
m oje dziecko spojrzę jak  na następny  
dowód zem sty za dolę ojców, dziad ­
ków i tych w cześniejszych, pańszczyź­
nianych , chodzących za w ołam i ua 
dw orskich  polach. I  do tego się m e 
przyznam , że ja  nic jestem  jeszcze w 
stan ie  zaznać ulgi, bo w miłości m a ł­
żeńskiej odnalazłem  elem ent zem sty 
i w  pełnym  w ygód życiu mojego p rzy ­
szłego dziecka odna*de dowód zem sty. 
Nic mogę zaznać te j ulgi. jak iej zazna 
może dopiero m ój syn albo córka, bom 
jeszcze przvnisanv  ziemi..."

D ram atu rg ię  w ydarzeń w tej p ro ­
zie de term inu je  odchodzenie od do­
tychczasowego trybu  życia wsi, od u- 
św ięconei tradycji, obyczajów, m en^ 
talności. D ram at odejścia i d ram at 
p rzystosow ania się do życia nowego 
w ym ierny iest zw łaszcza w sferze 
m oralnej i dlatego też powieści K a­
w alca m aja tak  w iele wspólnego z 
m oralistyką. Pow aga p rzedstaw ianych  
sp raw  pow oduje, że całe fragm enty  
p isane są w tonie podniosłym , przy­
pom inającym  niek tórym  recenzentom  
naw et tonacje b ib lijną.

P rzekroczenie granicy, p rzep łyn ię­
cie sym bolicznej rzeki, przyoblecze.! e 
now ej skóry, zdrapan ie  z tw ary  o s ta t­
niej grudki ziemi n ie może dokonać 
się au tom atyczn ie . Złożoność tego 
procesu w spółdecyduje o głębi p isa r­
sk iej re flek sji Ju lian a  K aw alca.
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EUG ENIU SZ P A U K SZ T A

PISARZ POGRANICZA
T ak od ty tu łu  jednej z książek

— nazyw a się Eugeniusza Pauksztę 
dlatego, iż p rzedstaw iał losy repa­
tr ian tó w  (głównie z W ileńszczyzny). 
którzy  n a  Z iem iach Zachodnich mie­
szali się z ludnością m iejscową. Był 
to  — w ślad za narodow a i społeczną 
ran g ą  zjaw iska — jeden z na jis to t­
n iejszych tem atów  lite ra tu ry  polskiej 
po drugiej w ojnie św iatow ej. S tano­
w ił stały  p unk t dyskusji i literack ich  
obrachunków  na kolejnych Zjazda h 
P isarzy  Ziem Zachodnich i Północ­
nych. W twórczości Paukszty  zaś to 
tem at naczelny, u jm ow any przez dw a 
aspek ty  tego sam ego procesu społecz­
nego: w rastan ia  przybyszów  w nową 
ziem ie i pow rotu do polskości ludno­
ści autochtonicznej. Z te j żywej 
w spółczesności zrodziło się zain tereso ­
w anie niespokojną, b arw ną  i trag icz­
n ą  h isto ria  N adodrza. Przygodow e 1 
rom ansow e w ątki w yrasta jące  w 
pew nej m ierze z tradycji upow szech­
nionej przez au to ra  „K rzyżaków ”, u - 
zupełm iaja patrio tyczne przesłanie t?j 
prozy. Serie utw orów , realizujacy< h 
tem at zachodni w sposób — jak d o ­
tąd  — najszerszy i ajpełn iejszy  chy­
ba. rozpoczęła w roku 1948 powieść 
pod charak tery stycznym  ty tu łem  
„T rud  ziemi now ej". Sym bolika ty tu ­
łów iest u Paukszty  zresztą bardzo 
w ym ow na: „W rastan ie”. „P0 bu r-y  
je s t pogoda”. „W szystkie barw y co­
dzienności” itd. Większość spraw  o 
k tó rych  pisał, zna z au topsj' — był 
bow iem  na różnych szczeblach a k ty w ­
nym  działaczem  Polskiego Związku 
Zachodnjego. K ontynuow any później 
w  innych organizacjach  społecznych 
i k u ltu ra lnych  działalność nie p rie -  
szkodziła mu w rozw ijan iu  p isa rsk ie ­
go dorobku.

O bejm uje on w chwili obecnej po­
nad  trzydzieści tomów prozy. Za­
m iast więc oporządzać ich re jestr , 
w spom nijm y raczej, że Paukszta  Iest 
p isarzem  pooularnym . i to Ęłówn.e 
w śród młodzieży, podstaw ow ego zre­
sztą ad resa ta  jego utw orów . C zytel­
ników  oocląga a trakcy jna  fabuła, ży 
w a n a rrac ja , epicki rozm ach i pewn.a 
p rosto ta . W ten sposób w yzyskuje ta 
tw órczość patrio tyczne i w ychow aw ­
cze w alory . P a trio ty zm u  dow odził z re ­

sztą nie tylko piórem  — ma za sobą 
piękną k a rtę  działalrtości w ruchu 
oporu.

W jubileuszow ym  m om encie P a u k ­
szta zna jdu je  się w tobrej form ie p i­
sarsk iej i pozostaje w ierny obrar.ej 
drodze — niedaw no orzygotow ał do 
d ruku  książkę pt.: „Zawsze z tej z ij-  
m i’1 i zbiera m ateria ły  do zam ierzo­
nej w cześniej trylogii o P ow stan ia  
W ielkopolskim .

ZACHODEM 
POSZŁY DZIEJE

O kreślenie p isarz nie w yczerpuje w 
p rzypadku  W ilhelm a Szewczyka sp ra ­
wy. M yślę naw et, że bardziej jest on 
znany jako publicysta  i w spółorgani­
zato r życia literackiego niż au to r na 
przykład  powieści „Skarb  D onners- 
m arcków ” czy tom u wierszy „Zim a 
boi się drzew ” . Taki stan  rzepzy w / ,  
n ika  po prostu z rodzaju tem p era ­
m entu , a także z natu ra lnego  niejako 
w yspecjalizow ania się w tem atyce 
Ś ląska, Ziem Zachodnich i p rob lem a­
tyce niem ieckiej Szewczyk urodził się 
bow iem  na Ś ląsku i od śląskich 
spraw  zaczynał w debiu tanck im  poe­
m acie „H anys”, opublikow anym  rok 
przed w ybuchem  wojny. W innym  
poem acie pt.: „Noc”, napisanym  w 
czasie okupacji, snuł wizję później • 
szych dziejów i p rzew idyw ał trw a ­
łość w łasnych zain teresow ań. P isał 
tam  między innym i:

Z achodem  pójdą dzieje i pod 
zachód plw ii, 

brzegiem  O dry, daiiną ' końskim  
galopem .

Twórczość artystyczna  W ilhelm a 
Szew czyka ukazuje przede w szystkim  
prob lem atykę regionu na przestrz^-ni 
ostatnich kilkudziesięciu lat. O kreso­
wi tw orzenia i rozbudowy przem ysłu 
pośw ięcony iest w spom niany już 
„S karb  D onnersm arcków ” la ta  o k u ­
pacji h itlerow skiej ukazuje cykl po­
wieściowy ..Kleszcze” i „C zarne słoń­
ce” . Z innych zupełnie, K afkow skich, 
a le u jętych a rebours tradycji, zro • 
dziła się Dowieść ..W yprzedaż sam ot­
ności" W yraźna zapow iedzi? zw rotu 
w stronę publicystyki bvły tomy szki­
ców. prezen tu jące  sylw etki działaczy 
społecznych i pisarzy ludow ych (..Ślą­
ski trud  lite rack i”. ..Trzynaście po r­
tre tów  śląsk ich”. „Z k ra ju  L om py”).

S tałym  przejaw em  publicystycznej 
pasji W ilhelm a Szewczyka jes t ru b ry ­
ka „Życia L iterackiego", nosząca on­
giś ty tu ł „Co -obia N iem cy” a o s ta t­
nio ..Z notesu W isza”. W niej kom en­
tu je  zjaw iska społeczne, polityczne, 
obyczajow e i literack ie , dziejące się 
w  N iem ieckiej Republice D em okraty­
cznej, Republice Federalnej Niemiec i 
w A ustrii. Je s t chyba najw iern iejszym  
i n a jreg u la rn ie j w ypow iadającym  s'ę 
kom entatorem  spośród w szystkich na­
szych niem coznawców. W ybór ty r:h 
felietonów  ukazał się przed kilku la ­
ty w w ydaniu  książkow ym . Inny 
przykład  rzeczonych zain teresow ań 
stanow i „L ite ra tu ra  niem iecka w XX 
w jeku”. posiadająca podręcznikow y i 
im presy jny  zarazem  charak te r.

W O JCIECH  Z U K R O W SK I

ROZMAITOŚĆ ŚWIATA

W ILH E L M  S Z E W C Z Y K

Spośród w ielu form uł, jak im i do tej 
pory obejm ow ano bogatą twórczość 
Wojciecha Żukrowskiego, ta , a u to r­
s tw a Z bigniew a K ubikow skiego, wy 
daje  się na jtra fn ie jsza . Bo Z ukrow ski 
je s t p isarzem -sensualis tą , jego opióy 
oddają  w ;posób niem alże nam acalny 
kształty  otaczających nas zjaw isk i 
przedm iotów . A przede w szystkim  
fascynu ją  czytelnika w ielością i róż­
norodnością spraw , tw orzących tk a n ­
kę tej prozy.

W b u jne j, w italistycznej, w kon­
sekw encji więc i żyw iołow ej tw órczo­
ści W ojciecha Ż ukrow skiego widać 
k ilka  stałych spraw . P ierw sza z n k h  
— to konsekw entne w ypełn ian ie  lite ­
rack ich  obow iązków  obyw atelskicn  
N ajdobitn iejszym  przejaw em  jest tu 
zespół zagadnień, ujm ow anych ste reo ­
typow o w form ułę rozrachunku z 
w ojną. Te trw ałe  zain teresow ania 
w ojna i w alką, heroizm em  żołn ier­
skim , a także zmysłowy sposób ich 
w idzenia pow odują, iż Zukrow ski u- 
znany  został za godnego k o n tynua to ia  
Sienkiew iczow skiej tradycji Uczestnik 
kam pan ii 1939 roku. piewca cnót żoł­
n ierskich , by ł jednym  z nielicznych, 
k tórzy  n ie  tylko bez rezerw y i ironii 
a le wręcz w tonacji boha te rstw a  o d ­
nieśli się do kaw alery jsk ich  reahów  
w rześniow ej potrzeby. Długo funkcjo ­
now ał w św iadom ości lite rack ie j opis 
szarży z opow iadania „L otna” (sfil­
mow anego, jak  pam iętam y. przez 
A ndrzeja  W ajdę):

„Pochyliłem się. Nim tknąłem ją 
ostrogą, klacz skoczyła nagle Nic da­
ła się wyprzedzić. Trzewia grały. Zie­
mia poczęła się mocno kołysać, na­
chylona wściekłą fala galopu.

Ręka ściskająca szablę zwilgotniała  
Wysoki gwizd kuli nad hełmem przy­
dawał tylko piękna temu lotowi po­
nad jesiennym polem, ledwie pow le­
czonym szklanym blaskiem w stające­
go słońca. Twarz ml stygła od boles­
nego zachwytu. Nie żałow ałem  nicze­

go. Cóż młodość, miłość, gdy miałem  
nozdrza pełne zapachu konia, w y­
strzałów i krwi gorącej, którą za 
chwile rozleję.”

Ale zw racał się nie ty lko ku  „Dniom 
klęsk i”. W now elach film ow ych „K ie ­
runek  B erlin” tow arzyszył żołnierzow i 
polskiem u w kraczającem u do pow a­
lonej stolicy III Rzeszy.

Zukrow ski należy do na jb y s trze j­
szych obserw atorów  życia w spółczes­
nego. R ejestru je  i in te rp re tu je  kon­
flik ty  polityczne, klasow e, m oralne i 
erotyczne. W szystkie one sp la ta ją  się 
w in te resu iącą  całość w opublikow a­
nych przed dziesięciu laty  .K a m ie n ­
nych tab licach" Bvła ta książka best­
se llerem . szybko doczekała się wzno­
w ienia.

W obserw acjach tych u jaw nia  się 
często sw iiste  poczucie hum oru, do­
strzeganie  ludzkich dziw actw  i sła­
bostek, pojaw ia sie celowy elem ent 
groteskow ej deform acji. Od grotesko­
w ej wizji św iata k rok  już tylko do 
k rainy  baśni W łaśnie one szczególnie 
in te resu ją  pisarza Zwłaszcza zaś o j- 
d3n'-> D’ le k 'e ”o W-ichndu, e iz ie  prze­
byw ał przez dłuższy czas. „Porw anie 
w T iu tu rlis tan ie”, „Córeczka. O pow ia­
dania  o dzieciach i zw ierzętach”, „O- 
gnisko w dżungli”. „W ędrów ki z 
moim G uru". ..Nieśm iały narzeczony”
— te znane tytuły św iadcza jak  w aż­
na j bogata iest ta )roblem atyka w 
p isarstw ie Żukrow skiego.

Żywioł św iata odbija sie korzystn ie 
w  jego książkach na żywiole na rrac ji. 
Zukrow ski przede w szystkim  opow ia­
da i opisuje, jest urodzonym  epikiem . 
I nie bez przyczyny nao isał W łodzi­
m ierz M aciąg, że w tej twórczości 
„żywioł narrac ji zw ycięża” Zwycięża, 
bo ukazuje  wszystkie barw v św iata  i
— mimo konflik tów  — urodę życia.

W krótce — jak  podały „Nowe
K siążk i” — m a się ukazać zapow ia­
dana od daw na „P laża nad  S tyksem ”. 
O czekujem y je j z niecierpliw ością.
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M gr inż. a rch itek t 
B O L E ŚL A W  K A R D A S Z E W S K I

Fot. W. Parys

Dalszy ciqg ze str. 1

łecznych p rzes ta ła  być dom eną jedne­
go speojalisty , „m istrza” w szechnauk. 
J e s t oma rezu lta tem  ko lek tyw nej p ra ­
cy zespołu, w k tórym  rolę w iodącą m a 
lu b  pow inien  m leć a rch itek t, a  zależy 
to  w  znacznej m ierze od jego osobis­
tych  dyspozycji.

A rch itek tu ra  w spółczesna o p a rta  o 
now oczesne m ateria ły , technikę i tech­
nologię przyczynia się do w zrostu roli 
„techników ” w śród „tw órców ”. A rch i­
te k tu ra  polska bliska była i je s t 
m iędzynarodow ej o rien tac ji św ia to ­
poglądow ej. Polega ona na hołdow a­
n iu  kanonom  m odernizm u, w ypraco­
w anym  w  la tach  dw udziestych n a ­
szego stu lecia w  szkole „B ahausu”, 
•wśród k tó rych  dom inow ał rac jo n a ­
lizm  oparty  o funkcjonalizm  1 kon­
stru k ty w izm . Postępow y ten  k ie ­
runek , odrzucał jednak  tradycję  a rch i­
tektoniczną, n ie uznaw ał k u ltu ry  kon­
tynuacji.

Pozbyliśm y się posłusznie dorobku 
n ie  tylko la t m inionych, a le  i dorobku 
la t w spółczesnych, zaw artych  w tw ór­
czości arch itek tów  te j m iary  co Lale- 
wicz, Przybylski, Szysziko-Bohusz, 
P n iew ski i inni. Nie po tra filiśm y  także 
w ykorzystać szans jakie daw ał w gło­
szonych ideach realizm ,,socjalistyczny, 
ideach a rch itek lu ry  socjalistycznej w 
treśc i narodow ej form y. K orzysta li­
śm y z postępow ych na on czas zale­
ceń K arty  A teńskiej, k tó rej tezy w y­
daw ały  się nam  sw oistym  an tido tum  
na  chaos zabudow y kapitalistycznych 
m iast. W ydzielenie poszczególnych 
funkcji m iasta  tak ich  jak  m ieszkal­
n ictw o, p raca, wypoczynek, wróżyło 
znalezieniem  recepty na trudności k ie­
row an ia  Ich rozw ojem . Przez blisko 
p ięćdziesiąt la t ślepo trzym aliśm y się 
tych reguł.

— A więc osław ione dzielnice — sy­
pialn ie , czy leż puste he /ludne  k w ar­
tały  b iu r czy urzędów ??

— Zaczynam y zdaw ać sobie sp raw ę 
z fak tu  iż zalecenia K arty  A teńskiej 
poszły zbyt daleko. W stery ln ie  roz­
dzielonych funkcjach m iasta człow iek 
poczuł się obco dzielnice — sypialn ie  
przy m onokultu rze tw orzyw a a rch itek ­
tonicznego i układach urbanistycznych 
dyktow anych śladem  torow iska dźw i­
gu. nie daw ały  m ieszkańcow i szans i- 
dentyfikacjl. Zaczynam y znów cenić 
sw oisty kontro low any chaos, taki któ­
ry  byłby bliski bogatej a jednocześnie 
złożonej natu rze  ludzkiej Konieczna 
s ta ła  się w eryfikacia kanonów  pro­
gram ow ych Nie tylko program  m ie­
szkaniow y. a le usługi handlu  gastro­
nomii ku ltu ry , adm in istrac ji (np biura 
p rojektow e), przem ysł, rekreacja  i wy­
poczynek. pow inny się w zajem nie u- 
zupelnić dając żywy organizm  dziel­
nicy m iasta już nie osiedla Pow ie­
dział pan: „Bezludne kw atery  b iu r i 
u rzędów ”. Łódź tych wad nie nabyła, 
ty lko  d latego iż nie je s t cen tra lą  u- 
rzędów .

— W Lodzi hołdow aliśm y raczej K ar­
cie A teńskiej...

— Większość aglom eracji m iejskich, 
k tó re  realizow ały szeroki program  bu­
dow nictw a hołdow ało I hołduje iesz­
cze K arcie A teńskiej, Zm iany nie na­
stąp ią  szybko, w ażna fest iednak św ia­
domość poprzedająca w szelkie dz iała­
nia. Dodać należy iż nowy model dziel­
nicy, m iasta pow inien doprow adzić do 
oszczędnego układu kom unikacli m a­
sow ej tak uciążliw ej dla ludności oraz 
budżetu miejskiego.

U kład aglom eracji m iejskich będzie 
się kształtow ał podobnie iak układ za­
gospodarow ania przestrzennego kraju, 
a  więc policentrycznie, w ęzlowo-pas- 
mowo

— Tym czasem  jednak  odeszliśm y od

WIELKIEJ 
LICZBY

h isto rii czym je s t a rc h ite k tu ra  m oder­
nistyczna?

— A rch itek tu ra  m odernistyczna by­
ła  1 jest a rch itek tu rą  p ro testu  w sto ­
sun k u  do tego co stw orzyły epoki m i­
nione. U w ażała za sw ój obow iązek o- 
derw ać się od w szystkiego co m iały 
w  sobie neoklasycyzm , elektyzm , se­
cesja. R acjonalizm  je s t na pew no is to t­
nym  jej osiągnięciem . Czystość p ro je ­
k tow an ia , s tru k tu ra  obiektu , zgodność 
funkcji z p lastyką i konstrukcją. 
Chłodno w yspekulow ane, dalekie 
p rzyzw yczajenia i p rzyw ary  natu ry  lu ­
dzkiej. Na tym gruncie w yrósł ir ra ­
cjonalizm , neom odem izm , em ocjona- 
lizm, neorom antyzm .

Emocje, sentym enty , okazują  się 
sp raw ą w ażną, skoro p ro jek tan t B ra ­
silii, a rch itek t O scar N em eyer, pow ie­
dział: „B rasilia  je s t daleka , zagubio­
na, zim na, rozległa, m onotonna, szkla- 
no-betonow a, ale bez ciepła bez m ie j­
skiego k lim atu , bez duszy.”

— To chyba jeszcze jeden  dowód na 
to, że n ik t nie lubi rzeczy stery ln ie
czystych.

— Pow iem  coś n iepopularnego. P o ­
tra fię  chyba zrozum ieć budow niczego 
domu przy ulicy K rakow skiej w  Lodzi. 
Swego czasu był ostro kry tykow any  za 
b rak  sm aku, za kicz, a przecież w illa 
ta  je s t odbiciem potrzeb  szerszych, u- 
zew nętrzn ia  ludzką tęsknotę do form 
nie standardow ych , ekspresyjnych. 
Moim zdaniem  jest to budynek znacz­
n ie  lepszy a rch itek ton iczn ie  niż n ie ­
jedno pudełko  w m odernistycznej „w il­
li” podm iejsk iej z p łask im  dachem ... 
M odernizm  m im o jego osiągnięć uczy­
nił także spustoszenia w dziedzinie a r ­
ch itek tu ry . P rak tyczn ie  zlikw idow ał 
a rch itek tu rę  regionalną, narodow ą. 
K oszm arem  zaczyna dziś być dla nas 
to, co R ichard N eutra  opa tryw ał je ­
szcze w połow ie la t pięćdziesiątych 
pochw alnym i w ykrzyknikam i i uzna­
w ał za dowód em ancypacji a rch itek ­
tury, a m ianow icie jej w zrasta jące  u- 
m iędzynarodow ienie i g lobalne u jed ­
nolicenie, zarów no pod względem  este­
tycznym  jak I technologicznym .

— A więc koniec ze sztam pą?

— W racam y do głęboko zalegającej 
św iadom ości iż a rch itek tu rę  pow inien 
kształtow ać krajobraz, w arunki k li­
m atyczne. K ształtu je  ją  jednak  rów ­
nież p rodukcja p rzem ysłow a m ateriał, 
p refabrykow ana technologia w ytw a­
rzania itp. Mówimy przeto  o „o tw ar­
tym ” system ie pro jek tow an ia  i realiza­
cji, w którym  przy określonej ilości 
kom ponentów , będzie można uzyskać 
nieskończenie w iele rozw iązań.

Mówimy!... Z realizacją bowiem s ta ­
w ianych tez nie jest na jlep ie j choć 
zrozum ienie tow arzyszy nam  pow sze­
chnie.

— A jak  te  słuszne tęsknoty  p rze­
nieść do budow nictw a w ielorodzinne­
go?

— Spraw y budow nictw a m ieszka­
niowego, w ielorodzinnego lim itu je  z 
jednej strony rozwój techniki z d ru ­
giej zaś masowość potrzeb. Skala dzia­
łania pow oduje, iż w arsztat pracy a r ­
ch itek ta  zm ienia się d iam etraln ie . Za­
nika p ro jek tow anie indyw idualne za­
rezerw ow ane dla obiektów  un ikato ­
wych, na rzecz pro jek tow ania syste­
mowego metody św iadom ego działa­
nia, w oparciu o paletę  w zdefin iow a­
niu środków. Budow nictw o m ieszka­
n iow e w ielorodzinne od daw na oparte 
je s t o system y realizacji, np. W-70, sy ­
stem  „szczeciński”. Nie w ystarczą już 
nam systemy, Posledllśm y nowe szcze­
ble świadom ości. P lanuiem y in teg ra­
cję m iędzvsystem ow ą stw orzenie sub- 
system ów  z możliwością doboru kom ­
ponentów  z poszczególnych „rodzin” 
M yślimy o m etodach m inięcia progu 
kąta prostego i płaszczyzny prefabry- 

‘kacji elem entów . P lanujem y użycie 
nowych m ateria łów  w oparciu f> bazę

w ielk iej chem ii, k tó ra  pozwoli nam  
przekroczyć b a rie rę  w ielkości e lem en­
tów  ze ska li izby, na  skalę  m ieszkania.

— Czy nie oznacza to po p rostu  koń­
ca a rch itek tu ry ?

— W ręcz przeciw nie. Są to nowe 
możliw ości tw orzenia a rch itek tu ry  n a  
m iarę  naszych czasów am bicji i a sp i­
racji. Rzecz w tym , aby w p rzekro ju  
ogólnoświatow ym  pro jek tow aniem  za j­
m ow ali się architekci. W iadom o już, 
jak  ograniczony jes t n iem al wszędzie 
w pływ  arch itek tów  pa ca łokszta łt p ro ­
cesów zachodzących w dziedzinie b u ­
dow nictw a światowego.

K onstan tinus D oxiadis au to r dzieła 
„A rch itek tu ra  w toku p rzem ian ”, oce­
n ia , że nie w ięcej niż pięć a  p raw do­
podobnie zgoła ty lko  dw a p rocen t b u ­
dowli w znoszonych na ku li ziem skiej, 
zostało zapro jek tow anych  przez a rc h i­
tektów , podczas gdy pozostałe w zno­
szą rzem ieślnicy, dom orośli budow ni­
czow ie lub sam i w łaściciele. Rzecz 
rów nież w tym , aby  podstaw ow ym  n a ­
kazem  d la  arch itek tó w  n ie  był kom ­
prom is zaś p raca  p ro jek tow a stano ­
w iła w ięcej n iż obecne 5 proc. w szy­
stk ich  ich zajęć. W ielkość p racy  a rch i­
tek tów  w  k ra ju  w yznaczają zadania 
społeczno-gospodarczego rozwoju. P ra ­
w o w ielk iej liczby obow iązuje. Do ro­
ku  1990 zbudow ać m am y „drugą P o l­
sk ę”.

— Rodzi się py tan ie  czy jesteśm y 
zdolni kontro low ać ten  rozw ój? Czy 
starczy  nam  sił, aby założenia i p ro ­
je k ty  sta ły  się rzeczyw istością?

— P an u je  w  naszym  środow isku po­
gląd, że działalność arch itek ton iczna  
je s t ściśle zdeterm inow ana w aru n k a­
m i zew nętrznym i. To praw da. Decyzje 
polityczne, społeczne, czy gospodarcze, 
w aru n k u ją  praw id łow y rozwój a rch i­
tek tury , a le  n aw et gdy tak ie  decyzje 
s tw arza ją  najlepsze w arunk i, to nie 
g w aran tu ją  pow stan ia  dobrej a rc h i­
tektury .

Czy jesteśm y zdolni kontro low ać ten
rozw ój ?

Tak, dzięki technice n iezależn ie  od 
m odelu, jak i dla społeczeństw a two­
rzą architekci.

— Ja k a  w ięc je s t w spółczesna a r ­
ch itek tu ra?

— D efinicje a rch itek tu ry  są  różne.

Encyklopedie podają : „A rch itek tu ­
ra  — zarazem  nauka i sztuka budo­
w ania oraz kształtow ania plastycznego 
budynków , w edług pew nych określo­
nych zasad”

„A rch itek tu ra  jest p rzeku tą  w  k a ­
m ień m uzyką” , stw ierdził Goethe.

„A rch itek tu ra  jes t sztuką k sz ta łto ­
w an ia  przestrzen i”

„A rch itek tu ra  jes t sztuką m a te ria l­
nego tw orzen ia”.

Są to stw ierdzen ia  b lisk ie a le  nie 
jednoznaczne.

A rch itek tu ra  m oim  zdaniem  n a j­
m niej jest sztuką i in sp irac ją  N ajw ię­
cej, skom plikow anym  procesem roz­
w iązyw ania zdań, w ynikających z 
przyjętych idei organizacji i funkcjo­
now ania program u, podniesionych do , 
potęgi przestrzeni.

„A rch itek tu ra  now oczesna” u nas 
możliw a, to a rch itek tu ra , w ynikająca 
z rozsądnej postaw y ekonom icznej z 
zastosow ania nowych m ateria łów  i 
konstrukcji, a  więc realizow ana przy 
pomocy w spółczesnych środków  
współczesnym  celom, wśród których 
dobro człow ieka je s t dobrem  najw yż­
szym.

Jak a  jest w spółczesna a rch itek tu ra?  
Je s t in terdyscyplinarna. Je s t Wie­

dzą stykow ą, łączącą dyscypliny tech­
niczne i wiedzę hum anistyczną, Wy­
maga znajom ości socjologii psycholo­
gii ekonomii, Ktoś pow iedział iż a r ­
ch itek t to genialny dyletant,, W tym 
paradoksalnym  zestaw ieniu kry je  się 
część praw dy. W spółczesna a rch itek tu ­
ra w eryfiku je  poglądy, iż m ieszkanie
— to m aszyna do m ieszkania, a  ko­
ściół — to m aszyna do w ierzenia. Po­
w raca do sfery psychicznej człowieka. 
S ta je  się przez to bardziej hum an isty ­
czna.

G dyby bezkrytycznie hołdow ać m a- 
szynizm ow l, nadszedłby czas w którym  
liczba chorych przekroczyłaby liczbę 
zdrowych Proszę nie zapom inać iż w 
roku 2050 (10 proc ludności Polski m ie­
szkać będzie w m iastach.

— Ukazał pan tu zagrożenie w yni­
kające z rozw oju cyw ilizacji. A prze­
cież praw o w ielk iej liczby rozw ój ten 
potw ierdza. Z apew niając że uda się 
nam  przyw rócić w budow nictw ie p ier­
w iastki hum anistyczne, jak  będzie ona 
realizow ana w te j przerażającej skali.

— O tym pow inni wypowiedzieć się 
futurolodzy W najbliższym  perspek ty ­
wicznym i k ierunkow ym  rozwolu bu­
dow nictw a w k ra ju  nie grożą nam 
m egastruk tury . Pom im o faktu szybko 
postępującej u rban izacji k raju  l u tra ­
ty  przez ostatn ie  p ię tnaśc ie  la t około

650 tys. ha  w olnych terenów  m ożem y 
rozw ażać pow rót, obok budow nictw a 
wysokiego, do zabudow y m ieszkanio­
w ej cztero- zam iast pięciokondygnacjo- 
w ej. Póki co w  budow nictw ie m ieszka­
niow ym  trw ać będzie w ie lka  p ły ta o- 
raz, p ięciokondygnacjow y system  za­
budow y. Na całe szczęście uporaliśm y 
się z ciem nym i kuchniam i, pokojam i
o pow. 6,0 m 2 i innym i grzecham i 
przeszłości.

— Czy te  grzechy w ynikały  z n ie­
um iejętności opanow ania now ych te ­
chnik, czy też arch itekci zbyt łatw o 
ulegali jak im ś adm in istracy jnym  n a ­
ciskom ?

— Był to ekonom izm  w  naszej p o ­
lityce m ieszkaniow ej zby t daleko chy­
ba  posunięty. Obliczono, iż głębokie 
trak ty  budynków  pozw alają  osiągnąć 
korzystn iejsze w skaźnik i kosztów. Za­
pom inano o kosztach  społecznych i o 
w zględności po jęc ia  oszczędnego bu­
dow ania.

— A czy obecnie nie popełniam y 
błędów , k tó re  surow o ocenią następne 
pokolenia?

— S taram y się do nich n ie  dopu­
ścić. M ożemy jed n ak  stw ierdzić , iż po­
m im o naszej św iadom ości starzen ie  się 
n,p. now ej substancji m ieszkaniow ej 
m oralne  i techniczne, postępu je  zbyt 
szybko.

— Czy now e technik i uchronią  nas 
przed uniform izm em  i m onotonią tak 
dokuczliw ą w n iektórych naszych o- 
siedlach? Pow iedzm y sobie w prost: a 
co z detalem  arch itek ton icznym ?

— Na detal a rch itek ton iczny  p a trzy ­
m y inaczej. N ie szukam y przecież ro­
zetki, konsoli, gzymsu, detal pow inien 
być zaw arty  w s tru k tu rz e  danego o- 
biektu. Szukam y go w ska li zespołu, 
osiąga przez to inną skalę, oddziały­
w a na inną przestrzeń.

‘— A ja k  ocenia Pan  pod względem  
arch itek ton icznym  Łódź przeszłą i o- 
becną?

— K iedy w  1956 roku poznałem  m ia­
sto, zrozum iałem  iż je s t ono trudnym  
poligonem  pracy arch itek ta . W szelkie 
działan ia  na  żywym organiźm ie są 
skom plikow ane. Nie jest ła tw o znaleźć 
m etodę przebudow y, m odernizacji, 
rozbudow y, zwłaszcza w przypadku 
Łodzi, usztyw nionej układem  siatk i 
p rostokątnej ulic, plerzejow ą zw artą 
zabudow ą o określonych gabarytach.

M etodę tę należało znaleźć, bowiem 
spuścizna la t m inionych w ym agała ra ­
dykalnego działania urbanistycznego 
1 architektonicznego. Łódź była prze­
cież nazw ana m iastem  chaosu 1 brzy-" 
doty. Nie możem y jej obecnie w za­
k resie  u rban istyczno  arch  i tek ton icz­
nym w pełni ocenić poniew aż jest w 
trak c ie  przebudow y i m odernizacji.

M ożna jednak  zastanaw iać się, czy 
zm iana skali m iasta na dalszym  kroku 
jes t słuszna. Na Ile zabudow a punk to ­
w a  w ysokim i budynkam i, każdej w ol­
nej działki jest p raw id łow a? Ł atw o w 
tak im  działan iu  pogłębić chaos.

— Z astanaw iam  się czy dopracow a­
liśm y się już m etod przebudow y m ia­
sta. Myślę tu o różnych konkursach 
arch itektonicznych, k tó re  znajdu ją  
słabe odbicie w przekształcan iu  o b ra ­
zu Lodzi.

— C ierpim y na  b rak  realizacji w iel­
kich założeń urbanistycznych. Nasze 
efekty  nie funkcjonu ją  ieszcze w św ia­
domości społecznej. Po prostu nie w i­
dzim y całości. Oba.wy tak ie  św iadczą
o tym , iż po trzebne je s t działanie kom ­
pleksowe. N iekorzystne jest chyba tak ­
że i to, że w h is to rii paru  la t nie udało 
się nam  w ykorzystać dorobku k o n k u r­
sów  arch itektonicznych. O rganizow a­

ne są  z w ielk im  rozm achem , a le  rzad ­
ko  odw ołujem y się do nagrodzonych 
n aw et propozycji. T ak  w ięc n ie  zna­
lazł sw ego odbicia w  przebudow ie m ia­
sta  konkurs na kom pleksow e rozw ią­
zanie R ynku B ałuckiego, P lacu N ie­
podległości, re jo n u  Św ierczew skiego— 
—Czerw ona, P lacu Zw ycięstw a, czy też 
konkurs na Łódzki Zespół K ultury.

P rzy  now ych technikach, now ej a r ­
ch itek turze, trzeba n ieu s tan n ie  pam ię­
tać o nadrzędnych  w artościach u rb a ­
nistycznych, k tó re  m iasto  posiada jako  
spadkobierca określonej trad y c ji h i­
storycznej. Ju ż  w  tej chw ili łódzka se­
cesja jes t rew elacją  na skalę św iatow ą, 
N iedługi je s t chyba czas k iedy p rze­
prosim y eklektyzm . Je s t w  Łodzi a r ­
ch itek tu ra  w artościow a w ieku XX, że 
w spom nę gm achy urzędów , banków, 
hoteli, obiektów  k u ltu ry .

Łódź posiada w ięc tradycję  a rch i­
tek ton iczną. W ięcej naw et, posiada t r a ­
dycje  kultu row e, k tó re  pow inny sp rzy­
jać rozw ojow i a rch itek tu ry . Ta trady­
cja zw iązana jes t ze środow iskiem  tea ­
tra ln y m  i artystycznym , działali tu  
przecież w ielcy reżyserzy K aro l 
A dw entow icz i Leon Schiller. Tu dzia­
ła li ak tyw n ie  p lastycy  zw iązani z le ­
w icą: W ładysław  S trzem ińsk i, K aro l 
H iller, S tefan  W egner, K ata rzyna  K o­
bro, Is tn ia ło  w reszcie ciekaw e choć 
nieliczne środow isko p isarsk ie .

— A jak i będzie nasz w kład do te j
tradycji?

— Są pew ne  p raw a  rozw oju, są 
spraw dzone społecznie reakc je  na o- 
k reślone zjaw iska, k tó re  p o w tarza ją  się 
przez pokolenia. To, co dziś, choć ta k  
różne od stylów  daw nych epok, zn a ­
kom icie kojarzy  w sobie dziedzictw o 
odw iecznych dośw iadczeń. Z p erspek ­
tyw y  la t może się okazać, że dodanie 
do w spółczesnej a rch itek tu ry  nowego 
program u, now ych treści, będzie się 
spraw dzać nie tylko pod względem  
funkcjonalnym , ale także  pod w zglę­
dem  em ocjonalnym . Jestem  przekona­
ny, że z te j kon fron tac ji epok a rc h i­
tek tu ra  w spółczesna w yjdzie  zw ycię­
sko.

— A P ańsk ie  w łasne realizacje? Nie 
chodzi tu , o ich ocenę, ale raczej o to, 
jak  s ta ra  się P an  sprostać tym  te n ­
dencjom , k tó re  zdają  się określać 
isto tę w spółczesnej a rch itek tu ry ?

W ym ienię dw ie rea lizac je  jako  przy­
czynek do poglądów, k tó re  stara łem  
się zaprezentow ać.

N ajp ierw  p raw o  w ielk iej liczby. 
Przy  w ielkiej skali trzeba w ybierać 
taki system  projek tow ania, aby dał się 
zakotw w ać ' t ta ' taśm ie p e rfo ro w an e j 
Tu k ry te ria  są jak  liczby, z których 
trzeba  zestaw ić op tym alny program . 
P rzykładem  takiej realizacji jest dziel­
nica wyższych uczelni, a więc kom pleks 
obiektów  dla U niw ersytetu , zlokalizo­
w anych pomiędzy ulicą N owotki na 
północy, N arutow icza na południu, 
K opcińskiego na zachodzie, K onsty tu­
cy jna  na wschodzie. Je s t to działanie 
na w ielką skalę, budow ane będą bo­
wiem w szystkie w ydziały un iw ersy te­
tu  w edług jednej m etody realizacji 
zintegrow anego system u.

K rańcow o odm ienny przykład  obie­
k tu  o w yjątkow ym  charak te rze , to zre­
alizow any p ro jek t gm achu Państw o­
w ej Szkoły Sztuk Plastycznych w Ło­
dzi W obiekcie tym usiłow ałem  m inąć 
progi m odernizm u Dążyłem do osiąg­
nięcia czegoś w ięcej niż czysta rzeczo­
wość i racjonalizm  w arch itek tu rze .

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH

Fot. J. S tankiew icz
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U PRZYJACIÓŁ
K ilka tygodni tem u pisaliśm y w  

tym sam ym miejscu o odbywającym  
■lę w ZSRR III Festiwalu Dramatur­
gii Polskiej. Dzisiaj, kiedy Impreza ta 
została już zakończona możem y po­
zwolić sobie na krótkie podsum owa­
nie.

N ajpełn ie j określił to  w ielkie w y ­
darzenie k u ltu ra ln e  w icem inister ku l­
tu ry  ZSRR — K onstantdn W oronkow : 
„W spólne św ięto ludzi te a tru  Polski 
i K ra ju  R ad to nie tylko w ydarzenie 
ku ltu ra ln e . B yła to  w span ia ła  m an i­
fes tac ja  łączącej nas b ra te rsk ie j p rzy ­
jaźn i i codziennej w spółpracy, bez 
k tó re j niem ożliwy byłby tak  im ponu­
jący  zasięg fe s tiw alu”.

„Zasięg” festiw alow ej p rezen tacji 
był rzeczyw iście ogrom ny, w ystarczy  
przytoczyć liczby: 100 tea tró w  p rzy ­
gotow ało 122 spek tak le  42 u tw orów  
polskiej d ram atu rg ii. B ardziej jednak  
p rzekonyw ający  niż liczby, był w idok 
tłum ów  oblegających kasy w  tea trach , 
gdzie odbyw ały się przedstaw ien ia , i 
p róbujących zająć choćby stojące 
m iejsca na  sali.

T em atyka  w ystaw ianych utw orów  
była bardzo różnorodna i dH yczyła 
w ielu problem ów  zarów no z życia 
w spółczesnych Polaków , jak  i w iel­
kich w ydarzeń h istorycznych. Różny 
też był ga tunek  prezentow anych sztuk: 
były  tam  kom edie F red ry , a także 
d ram aty  K ruczkow skiego.

W szystkie p rzedstaw ien ia  spotkały  
sie z ogrom "ym  zainteresow aniem  w i­
dzów. P rem ierą  nad prem ieram i stała  
sie iednak  inseenizac.la „L ata w No- 
h a n t”, R angę tego przedstaw iania 
podkreśla  k ilka  okoliczności: jes t to 
dzieło Ja ro sław a Iw aszkiew icza je d ­
nego z najw iększych tw órców  naszej 
li te ra tu ry , którego u tw orów  ręk 'am o - 
w ae nie trzeba. P o"ad to  u tw ór ten 
w ystaw iany  by ł na iednej z czoło­
w ych seen stolicy K ra in  Rad w Tca 
trze im. W ochtan^ow a. O randze i 
specyficznej „m agii” tego te a tru  oisa- 
Uśmy także w ledn^m  z poprzednich 
num erów  „Odgłosów". Reżyserem 
spek tak lu  bvł dy rek to r w arszaw skiego 
te a tru  — A ugust K ow alczyk, i ten 
fa k t także zasługuje n a  specjalne 
podkreślen ie  i n iew ątp liw ie w płynął 
rów nież znacznie na poziom Inscen i­
zacji „L ata  w  N ohant”.

O dtw órczyni g łów nej ro li Georgc 
S a” d — L udm iła  M aksakow a pow ie­
dzia ła : „U dział w tym  przedstaw ien iu  
dał mi w iele satysfakcil. Ź ródłem  tej 
satvsfake.H by ł nie ty lko  fnkt, że 
w cieliłam  się w postać kobiety  o tak  
n ien rzecietnei osobowości. B ardzo du ­
żo dale aktorow i p raca  pod k ie ru n ­
kiem  takiego reżysera  lak  A ugust 
K ow alczyk — i p ragnę w yrazić rów ­
nież w im ieniu moich kolegów , n a ­
dzieję, że dzięki codziennym  k o n tak ­
tom  tea tró w  im. W achtangow a i Pol­
skiego, nie było to osta tn ie  spo tkan ie  
z tym  arty stą .

Twórczość sceniczna Iw aszkiew icza 
d la m ieszkańców  M oskwy nic og ra ­
niczała sie ledynie do znałom oścl je d ­
nego dzieła. W M oskwie urządzono 
w ystaw ę obrazufacą dorobek naszego 
w ybitnego tw órcy.

I I I  Festiw alow i D ram atu rg ii P o l­
sk iej w  ZSRR tow arzyszyły  liczne 
im prezy uzupełn iające: były  spo tka­
n ia , w ystaw y, sym pozja 1 konferencje.

W czasie trw an ia  festiw alu  odw ie­
dził także ZSRR zespół T ea tru  N aro ­
dowego z W arszaw y. W swoim p ro ­
g ram ie m iał on dzieła dw u naszych 
klasyków  tw órczości scenicznej — 
„W esele” S tan isław a W yspiańskiego i 
m ontaż tekstów  A leksandra F redry  
„Trzv po trzy”. O bvdwa nrzedstaw ie- 
n ia  spo tkały  się z entuzjastycznym  
przyjeciem  u widzów.

Festiw al już się skończył, trw a ł on 
zaledw ie tydzień, lecz lego efekty 
m ierzone nic ty lko  w  kategoriach 
w spółpracy k u ltu ra ln e j, w idoczne bę­
dą leszcze długo w  przyszłości. W ro ­
ku 1977 polski św iat te a tra ln a  będzie 
gospodarzem  V II Festiw alu  D ram a­
tu rg ii R osyjskie! i R adzieckiej. P rzy ­
go tu jm y  się na duże em ocje.

Na tle pogłębiającego się 
ogólnego kryzysu kapitaliz­
mu gwałtownie zaostrzyła się 
walka konkurencyjna między 
koncernami Japonii a koncer­
nami krajów Zachodniej Euro­
py. Liderzy Wspólnego Rynku 
sq głęboko zaniepokojeni, ie  
rosnący wciąż eksport japoń­
ski przekreśla ich nadzieje na 
przezwyciężenie trudności e- 
konomicznych, wywołanych 
ponownym spadkiem produk­
cji i popytu.

H andlow o-ekonom iczny konflik t 
japońsko-zachodn ioeuropejsk i osiąg­
n ą ł już takie  stad ium , że by ł p rzed­
m iotem  gorącej dyskusji na konfe­
renc ji szefów k ra jó w  członkow skich 
EWG, k tó ra  tydzień  tem u odbyła się 
w  Hadze. Postanow iono podjąć w spól­
ne energiczne działah ia  w celu pow­
strzym an ia  inw azji japońsk ich  tow a­
rów , zalew ających zachodn ioeuropej­
skie rynk i. W ielu specjalistów  uw aża, 
że is tn iejąca sy tuac ja  może dopro­
w adzić do o tw arte j w ojny handlo­
w ej m iędzy Japon ią  a dziew iątką 
k ra jów  W spólnego R ynku.

Przyw ódcy EWG oczekują, że w 
najbliższym  czasie Japończycy do­
brow olnie zobow iążą się do zm niej­
szenia swego ekspo rtu  do Z achodniej 
Europy. Jeśli jednak  będą się u p ie ­
rać przy sw oim , to m uszą się l i ­
czyć z tym  — grożą liderzy  W spól­
nego R ynku — że „na drodze ich im ­
portu  do k rajów  EWG w yrosną sk u ­
teczne przeszkody”.

W ciągu ostatn ich  10 la t objętość 
hand lu  m iędzy Japon ią  i k ra jam i 
EWG w zrosła ponad cz te rokro tn ie , 
p rzy  czym s tra ty  poniosła EWG. Już
5 la t tem u w artość tow arów , k tó re

1
 sprzedali Japończycy na rynkach  

EWG przew yższyła o 780 m ilionów  
dolarów  w artość ich im portu  z k ra ­
jów  EWG. W ubiegłym  roku d efi­
cy t handlu  EWG z Jap o n ią  przew yż- 
czył 3 m iliardy  dolarów . W tym  ro­
ku  — tw ierdzą mocno zanieookojeni 
zachodnioeuropejscy  specjaliści — 
deficy t ten będzie jeszcze większy. 
Od stycznia do lipca br., a więc za­
ledw ie w ciągu siedm iu m iesięcy, ja ­
poński ek spo rt do k ra jów  W spólno­
ty zw iększył się o 14 procent, a im ­
port... zm niejszył się o 3 procent.

Z achodnioeuropejskie k ra je  z obu­
rzeniem  podkreślają , że wysoce kon­
kurency jny  nrTpmysł japoński „zbie­
ra sam ą śm ietankę na przem ysło­
wych rynkach  tow arów  szerokiego 
spożycia, podczas gdy japoński rynek
— jak  tw ierdzi p rzedstaw iciel EWG 
w Tokio. W olf^ane Ern^t — dyspo­
nuje  w ystarczającym i środkam i o- 
chronnym i, żeby nie dopuścić do 
w iększego dopływ u w yrobów  prze­
m ysłow ych se ry jne j p rodukcji z k ra ­
jów  EWG”.

Chociaż na obszar EWG dostaje  
się zaledw ie około 10 p rocen t jap o ń ­
skiego eksportu , to jednak  w  n iek tó -

Zbliża się szybko koniec roku  i 
n iedługo będzie czas na refleksję , co 
najw ażniejszego zdarzyło się w m i­
ja jącym  kalendarzow ym  okresie. Być 
może nie starczy  wówczas m iejsca 
na dw a w ydarzenia, k tó re  w eszły do 
m iędzynarodow ego kalendarza  1976. 

i Pow iedzm y więc o nich dzisiaj, w 
naw iązan iu  zresztą do dwóch n a ja k ­
tualn iejszych  faktów .

(
Pierw szym  z n ich je s t ponow ny 
w ybór K u rta  W aldhcim a sekretarzem  
generalnym  ONZ. Nowa, oięcioletnia 
kadencja pow ierzona została zatem  
człow iekowi, k tó ry  może siebie u w a­
żać za zawodowego dyplom atę, ale 
k tó ry  do najw ażniejszych  oroblem ów  

w spółczesnego św iata  nie ma w cale 
dyplom atycznego, chłodnego s to sun ­
ku. C echujący go realizm  spraw ił, że 
w m inionej kadencji W aldheim  anga­
żow ał się w trudne  spraw y, oow odu- 
jąc zresztą  iry tac ję  n iek tórych  
naństw , Tak było w przyoadku . gdy 
skry tykow ał am erykańsk ie  naloty 
bombowe na DRW i gdy po trak tow ał 
przyw ódcę O rganizacji W yzwolenia 
Palestyny jak  głowę n sństw a. Nie 
żałowała m u ostrych słów prasa 
am erykańska  za to, że rzekom o „do­
puścił się upolityczn ien ia" agencji 
w yspecjalizow anych ONZ, a prasa 
syjonistyczna stw ierdziła  naw et, że

rych  k ra jach  W spólnego R ynku  J a ­
pończycy zdobyli dom inujące pozycje 
w dziedzinie zby tu  drogich tow arów  
szerokiego spożycia. I tak  np. co 
dziesiąty przenośny  telew izor czarno­
biały, sprzedany  na  ry n k ach  EWG, 
został w yprodukow any  w  Japonii. 
P raw ie  co d rug i kieszonkow y k a lk u ­
la to r  sprzedany  w  R FN  no«l jap o ń ­
ski znak  firm ow y.

Z achodnioeuropejscy  przem ysłow ­
cy tłum aczą często suikcesy daleko­
w schodnich konku ren tów  osobliw oś­
cią japońsk ie j s tra teg ii ek spo rtu : że­
by  p rzen iknąć n a  zagraniczne ry n k i 
japońsk ie  firm y  sporządzają  koszto­
ry sy  na  w yroby  przem ysłow e w edług 
najn iższych cen, osiągając przy  tym , 
z reguły , zaw rotne zyski.

Japończycy z tak ą  sam ą energią, 
z jak ą  prow adzą a tak i n a  coraz to 
now e gałęzie p rzem ysłu  w Europie, 
b ron ią  w łasnego ry n k u  orzed zagra­
nicznym i konkuren tam i. W szak ani 
przedsiębiorcy , ani w ysocy u rzęd n i­
cy w  m in is ters tw ie  hand lu  zag ran i­

cznego i p rzem ysłu  Japon ii nie m y­
ślą o tym , żeby zrów now ażyć handel 
z EWG. „ByH by najlepszym  w y j­
ściem — p o s ied z ia ł jeden z czoło­
wych bankierów  tokijsk ich  — gdyby 
przem ysłow cy Z achodniej Europy 
podjęli decyrję  sp rzedaw ania swoich 
tow arów  K anadzie i A ustralii, k ra ­
jom , z k tó rym i nasz handel je s t de­
ficytow y z rac ji kolosalnych ilości 
surowców , k tó re  s tam tąd  sp row a­
dzam y”...

Japończycy bez oporu zachęcają 
zachodnioeuropejskich  konkuren tów , 
żeby „stpli się bardziej ag resyw n i”, 
a le jednocześnie wszelkim i sposoba­
mi s ta ra ją  się ich przechytrzyć. I 
tak  np. Drzedstawiciel zachodnionie- 
m ieckiej kom panii sam ochodow ej 
„yo lksw agenw prk” w  Tokio, D. W it- 
ting, jest przekonany, że Jaoończycy 
z p rzym rużeniem  oka tra k tu ją  rozpo­
rządzenia dotyczące kon tro li w ydzie­
lanych spalin  w  zagranicznych sa ­
m ochodach: „W m in is te rs tw ie  hand lu  
zagranicznego nie chcą się przyznać, 
że m an ipu lu ją  p rzep isam i w  ;pra_wie 
norm  w ydzielanych spalin , ale też i 
n ie zaprzeczają  tem u ”. W konse-

pod k ierow nictw em  W aldheim a 
ONZ... „stała  się groźbą dla pokoju”.

A jed n ak  pow ierzono m u ponow ­
nie to nie ty lko  zaszczytne, a le prze­
de w szystkim  odpow iedzialne stano­
wisko. P rzem aw iając  na forum  Zgro­
m adzenia Ogólnego — nowo w ybrany  
sek re ta rz  podkreślił, że ONZ nie w y­
pełni sw ej roli, określonej K artą , 
zw łaszcza w dziedzinie zapew nienia 
m iędzynarodow ego pokoju I bezp ie­
czeństw a, jeśli w szystk ie państw a 
członkow skie nie będą przestrzegać 
w  słow ach i czynach zasad te j K a r­
ty. N aw oływ ał też do „bardziej p rag ­
m atycznego podejścia” i w iększej 
skuteczności działania. W śród n a j­
w ażniejszych obecnie problem ów  
w ym ienił: B liski W schód, C ypr, A- 
frykę  południow ą oraz konieczność 
ustanow ien ia  nowego ładu  ekonom i­
cznego. Znany jest p rzychylny  sto­
sunek W aldheim a do całego kom ple­
ksu rozbrojeniow ego.

Rok 1976 — i to m ieliśm y na m y­
śli na początku kom entarza  — pozy­
tyw nie bilansow ać będzie -ów nież 
działalność ONZ, na forum  k tó re j 
zgłoszono w iele cennych pokojow ych 
in ic ja tyw  i k tó ra  pełn iej s ta ra ła  się 
angażow ać w rozw ój św iatow ego od­
prężenia.

D rugim  fak tem  roku, o k tórym

kw encji m ija ją  tygodnie, n im  Japoń­
scy specjaliści udzielą zezw olenia 
na im port sam ochodów . Oczywiście, 
w szystko to je s t zw iązane ze znacz­
nym i kosztam i. P ew ien  przedsięb io r­
ca z RFN  m usia ł na p rzyk ład  za­
płacić  za swego M ercedesa 220D do­
datkow o 4.050 m arek , n im  w reszcie, 
po upływ ie 42 dni, pozwolono m u 
zabrać au to  z kom ory  celnej. W ten  
sposób z regu ły  postępu ją  w ładze Ja­
pońskie ze w szystk im i zag ran iczny­
m i sam ochodam i, n aw et jeśli wwoai 
się je  w  dużych p a rtiach  — donosi 
ko responden t „D er Spiegel” .

Ekonom iczni s tra tedzy  EWG u w a­
żają  dopływ  tow arów  z Japon ii, k tó ­
ry  bez przeszkód w ali się na je j za­
chodnioeuropejsk ich  partnerów , za 
„proces n iew ątp liw ie  zgubny”. D la­
tego to W spólny R ynek zażądał od 
Japon ii niezw łocznego podjęcia k o n ­
k re tnych  k roków  w celu zm niejszenia 
ek spo rtu  sam ochodów  przede w szyst­
k im  do A nglii, zm niejszenia jap o ń ­
skiego budow nictw a okrętow ego oraz

zakupien ia  w iększych ilości konserw  
w k ra jach  członkow skich E uropej­
skiej W spólnoty G ospodarczej, g ro ­
żąc jednocześnie surow ym i san k c ja ­
m i w w ypadku  odmowy w ykonania 
tych „zaleceń”. W arto odnotow ać, że 
ostrzeżenie to zabrzm iało zupełnie 
w yraźn ie  podczas konferencji prze­
w odniczącego kom icji EWG do spraw  
kon tak tów  z zag ran icą z zastępcą 
m in is tra  sp raw  zagranicznych rządu 
Japonii.

Na spo tkan iu  szefów państw  na le ­
żących do W spólnego R ynku, k tó re  
odbyło się w  dniach 29—30 listopa­
da br., om aw iano w szystk ie aspek ty  
deficy tu  w handlu  z Japon ią , k tó ry
— w edług w szelkiego praw dopodo­
b ieństw a — przekroczy ł już dziś 4 
m iliardy  dolarów . Przed spotkaniem , 
16 członkom japońsk ie j delegacji — 
jak  poinform ow ał pew ien wyższy 
urzędn ik  uczestniczący w te j konfe­
rencji — „odczytano gw ałtow nie 
sform ułow any p ro te s t”.

G łów nym  pow odem  tego energicz­
nego sprzeciw u były  p lany Japończy­
ków  przy jęcia  zam ów ień na zbudo­
w an ie  do 1980 roku  sta tk ó w  o ogól-

chcem y pow iedzieć dzisiaj, je s t p rze r­
w anie, po długich m iesiącach w yni­
szczających działań, w alk w L ibanie 
I pojaw ienie się przed k ra jem  poko­
jow ej perspektyw y. W łaśnie pow oła­
ny został now y rząd, k tó ry  głosi, iż 
staw ia  sobie zadanie  odbudow y L i­
banu  ze zniszczeń w ojennych. S tra ty , 
jak ie  przyniosła w ojna dom ow a, są 
w ysokiego rzędu. Z 3-m ilionow ej 
ludności zginęło ponad 50 tysięcy, 10 
razy  w ięcej osób w yem igrow ało, ca ł­
kow icie sparaliżow ana została gospo­
darka  k ra ju .

P rzyczyny te j w ojny ty lko  w  po­
w ierzchow nej w arstw ie można okre­
ślać w  ka tegoriach  k on flik tu  m iędzy 
ch rześcijanam i a m uzułm anam i. W 
istocie je s t to ko n flik t m iędzy p ra ­
w icą, sk ładającą  się niem al w yłącz­
nie z chrześcijan , a  siłam i postępo­
w ym i. Te ostatn ie  znalazły so juszn i­
ka  w śród Palestyńczyków , k tórych  
w L iban ie  żyje blisko 400 tysięcy. 
P a les tyńsk ie  oddziały zbrojne korzy­
s ta ły  tu ta j z dość dużej swobody. 
N arasta jący  la tam i k on flik t m iał 
więc sp rzy ja jące  w arunk i do uzew ­
n ętrzn ien ia  się. Tak doszło w  kw ie­
tn iu  ub. roku  do w ybuchu w ojny 
domowej.

T rw ała  ona długo, gdyż św ia t 
a rabsk i by ł podzielony co do dalszej 
przyszłości L ibanu. B lisko sp rzym ie­
rzona z P alestyńczykam i Syria  — 
znalazła się w te j w ojnie po stronie... 
chrześcijan , co jeszcze bardziej

nej w yporności 6 1 pół m iliona too, 
podczas gdy całe św iatow e zapotrze­
bow anie na  now e s ta tk i w ynosi, jak  
obliczono, 12 m ilionów  ton  w ypornoś­
ci. P rzyw ódcy EWG uznali tak ie  
„ap e ty ty ” Japończyków  za nie dopu­
szczalne, jednakże  japońska  delega­
c ja , z  z im ną k rw ią , ograniczyła 
do uw agi, iż „skargę E uropejczyków  
byłoby stosow niej rozpatrzyć na  n a ­
stępnym  posiedzeniu  O rganizacji 
W spółpracy Ekonom icznej 1 Rozwo­
ju , k tó ra  m a się odbyć w  g rudn iu  
br...”;

E konom iczna ekspansja  Japończy ­
ków  w płynęła  na pogorszenie stosun­
ków  m iędzy Paryżem  a Tokio. G łó­
w ną przyczyną je s t przesycenie f ra n ­
cuskiego ry n k u  japońsk im i to w ara ­
m i. Tosio Doko, przew odniczący Fe­
deracji O rganizacji Ekonom icznych 
Japon ii, k tó ry  p rzebyw ał k ilk a  dni 
w  P ary żu  na zaproszenie prezesa 
S tow arzyszen ia  Przem ysłow ców
F rancusk ich , odczuł na w łasnej skó­
rze n astępstw a te j złożonej sy tuacji 
handlow o-ekonom icznej. O dbył roz­
m ow y z p rem ierem  R. B arrem  1 z 
m in is trem  przem ysłu  i badań  nauko ­
w ych, M. d ’O m ano. W szędzie p rzy ­
ję to  go uprzejm ie, lecz chłodno.

Jap o n ię  oskarża się o p row adze­
nie po lityki dum pingu, zagrażającego 
w ielk im  francusk im  p rzedsięb io r­
stw om . Z daniem  znanego fran cu sk ie ­
go biznesm ena, J. Forgeau , Ja p o ń ­
czycy sp rzeda ją  w yroby  w ielu  sw o­
ich gałęzi przem ysłu , a głów nie m e­
ta lu rg ii, p rak tyczn ie  rzecz biorąc, po 
cenach kosztów  p rodukcji, a naw et 
jeszcze tan ie j. Inny  znany fran cu s­
k i przem ysłow iec zw raca uw agę na 
fak t, że po spadku ekonom icznym  
Japończycy przeszli do potężnej o- 
fensyw y handlow o-ekonom iczne! i 
gotowi są stracić  w iele p ien 'ęd 7y, 
by le  by ty lko  do reszty  zaw ojow ać 
rynki, na k tó rych  już te raz  zajm u­
ją  bardzo  silne pozycje.

Je ś li 10 la t  tem u  — pisze kom en­
ta to r  ekonom iczny tygodn ika „Le 
N ouvel O b se rv a teu r” — francusk i 
ek spo rt do Japon ii pokryw ał w  w a r­
tości 80 p rocen t im portu  z tego k ra ­
ju , to obecnie pokryw a on zaledw ie 
38 procent. Japończycy osiągnęli 
szczególnie w ie lk ie  sukcesy w  ta ­
kich  dziedzinach przem ysłu , Jak: sa­
m ochodow y, m otocyklow y, stalow y, 
fo tograficzny  i budow y statków . W 
tych przem ysłach Japończycy, zda­
niem  zachodnich specjalistów , za j­
m ują dom inującą pozycję w  świecie.

W B rukseli Tosio Doko usłyszał 
w iele skarg  z u s t o fic ja lnych  p rzed­
staw icieli W spólnego R ynku. Co 
w ięcej, przew odniczący F ederacji O r­
ganizacji E konom icznej Japonii u sły ­
szał także pogróżki, że EWG zam ie­
rza podjąć tw ard ą  decyzję: „stw orzy­
m y skuteczną zaporę przed jap o ń ­
skim  eksportem ...”.

skom plikow ało sy tuację . N ie m iejsce 
tu  na wywód, dlaczego tak  się stało. 
Z w róćm y uw agę raczej na coś inne­
go — na grę, jak ą  prow adził Izrael. 
P ozostaw ał on w kon takcie  z p rzed­
staw icielam i libańsk ie j p raw icy , a 
n aw et w ięcej — w sp iera ł ją  sp rzę­
tem  w ojskow ym . Pow iódł się zatem  
m anew r, aby  A rabów  postaw ić prze­
ciw ko A rabom . O braz sy tuacji na 
B liskim  W schodzie zaciem nił się 
przez to jeszcze bardziej.

I w tedy  nastąp iła  pew na refleksja . 
P aństw a  a rabsk ie  częściowo przezw y­
ciężyły podziały m iędzy sobą i do­
prow adziły  do porozum ienia, k tó re  
zaw arte  zostało w R iadzie. G łów nym  
jego punk tem  jest u tw orzenie a ra b ­
skich sił pokojow ych w liczbie 30 
tysięcy  żołnierzy I sk ierow anie ich 
do L ibanu w celu  nadzorow ania za­
w ieszenia bron i. W tak ich  to okoli­
cznościach pow rócił pokój do L iba­
nu i dziś je s t szansa Już n iew ojen- 
nego rozw oju w ydarzeń.

W ojna lib ań sk a  oddaliła  p erspek ­
tyw ę trw ałego  pokojow ego rozw iąza­
nia p rob lem u bliskow schodniego i 
w  ka lenda rzu  1976 roku  m usi być 
zapisana w szerszym  w ym iarze niż 
ty lko  jak o  d ram atyczne starc ie  'ib ań - 
sk ich  sił p raw icow ych i lew icow ych.

W. SŁAWSKI
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O C E N A
Ostatnie tegoroczne Studio

2 przebiegało pod znakiem 
Barburki, ale twórcy progra­
mu nie wpadli ani w uwielbie­
nie, ani w przesadę i zrobili 
blok — jak zwykle — różnorod­
ny, interesujący i kształcący. 
Każdy, kto miał okazję porów­
nać koncert „Z najlepszymi 
życzeniami" ze Studiem 2, 
mógł się przekonać, że można 
mówić o górnictwie przez kilka­
naście godzin ciekawie, a mo­
żna również pod tym samym 
hasłem zrobić koncert godzin­
ny, który setnie wszystkich 
wynudzi. Na szczęście w tym 
samym czasie było w progra­
mie drugim powtórzenie Stu­
dia 2 sprzed miesiąca.

W Studio 2 posadzono fachowców 
od górnictw a i był to Domysł rów nic 
p ro sty , co znakom ity . P ięciom inutow e 
„w ejścia” owego zespołu ekspertó  w 
były  ciekaw e, poszerzyły naszą w ie­
dzę o sp raw y  szerzej nie znane, a w 
ogóle były to spo tkan ia  sym patyczna.

Ciekaw e, ja k  oceni p rogram  Studia
2 zespół ekspertów  „Polityki", k tó ry  
przygotow uje specjalną ocenę te lew i­
zji. B artosz Jan iszew ski, in form ując < 
tym  słuchaczy, odniósł się do ow ej 
oceny ze zrozum ieniem , ale pobrzm ie­
w ały w jego wypowiedzi tony znane. 
K om enta to r TV k ład ł specjalny n a ­
cisk. mówiąc słowo „eksperci”. W ia­
domo, że niektórzy ludzie TV są zda­
nia, że eksperci od telew izji są ty lk ' 
w  telew izji. Pow iedział rów nież B ar­
tosz Jan iszew ski, że telew izja nie zre­
w anżu je  się i nie będzie ze sw ej stro ­
ny oceniać prasy.

Może n ie  m am  racji, ale zab rzm ia­
ły  tu tony ironii. Jeśli tak. to n ie ­
słusznie. P rasa  ocenia bowiem na 
sw oich lam ach takżp książki./ a l i te ­
raci nie piszą książek oceniających 
prasę. T akże film nie ocenia prasy, 
choć prasa  ocenia dzieła film owe. P )  
p rostu  telew izja jes t publikatorem  
tak  potężnym , m ającym  tak  przem oż­
ny w pływ  na ksz ta łtow an ie  opinii, 
postaw , gustów  i upodobań, że nic 
dziwnego, iż budzi zain tereow am e 
publicystów  i ludzi ku ltu ry .

I stąd  się b iorą  te w szystkie ru b ry ­
k i telew izyjne w dziesiątkach gazę. 
R u b ry k i le w ypełn ia ją  sw oim i re f le k ­
sjam i nie in sty tucje , lecz konkretn i 
ludzie. Z daję sobie spraw ę, że często 
n ie  m am y rac ji, i e  patrzym y ua 
szk lany  ek ran  przez pryzm at w łas­
nych upodobań i w łasnego „chciej­
s tw a ”, ale z 'te j masy zupełnie sp rze­
cznych ocen i refleksji uk łada  się 
chyba jak iś ogólniejszy ton. I myślę, 
że nie pow inien on być telew izji o b j • 
ję tny , a już na pew no nie pow inien 
w yw oływ ać iron ii i iry tacji.

„P raw dziw a cno ta  k ry ty k  się n e  
boi*’ — pow iadał b iskup  K rasick i i 
p a su je  to, ja k  ulał, w łaśnie do te le­
w izji. Ż adna k ry tyka  bowiem n ie  jast 
w  stan ie  zm niejszyć potężnego w pły­
w u TV na ksz ta łtow an ie  Dostaw, g i-  
stów  i m ody. T elew izja wie o tym 
na jlep ie j, ty lko ie  z tej w iedzy mogą 
w ynikać dw ie postaw y.

P ierw sza — lekcew ażąca w zw iązk j 
z tym  w szelką k ry ty k ę  i w szelkie u- 
w agi i oceny. O raz druga — polega­
ją c a  na uw ażnym  w słuch iw aniu  się 
w  k ry tykę , bo nie zaszkodzi a może 
pomóc, może naw et w niesłusznych 
ocenach kryć jak ieś jąd ro  praw dy.

C hyba więc dobrze, że od czasu dc 
czasu  zasiadają  przed szklanym  e k ra ­
nem  ludzie, którzy  chcą nie tylico 
p o p a t r z e ć ,  ale i o c e n i ć .  Nawel 
jeśli to nie są e k s p e r c i ,  lecz z wy ­
k li reporterzy , dziennikarze, naukow ­
cy czy pisarze. Być może w edług k ry ­
teriów  Janusza  Rolickiego zupełni? 
n ie  nadajem y się do tego, aby pisa>'
o telew izji, a le z tych naszych n ie fa ­
chow ych ocen uk łada  się ialtaś „śred ­
n ia  k ra jo w a" m arzeń o telew izji in­
teresu jące j. kształcącej, baw iącej — 
słow em  o telew izji lepszej niż jest.

A kiedy już w reszcie TVP będzie 
lepsza niż jest, to w tedy po nas p rzy j­
dą następni w idzowie i niefachowcy, 
k tó rzy  będą chcieli telew izji leszcze 
lepszej. I tak  już będzie zawsze — i 
n ie  ooradzi na to ani ironia B artosza 
Janiszew skiego, ani iry tac ja  Janusza 
Rolickiego.

TELEMAN

KWADRANS ŚPIĄCEJ KRÓLEWNY
Dalszy ciqg ze str. 1

T rzym ając skakanikę nad  głową, 
przeg inałem  się w  pasie. Pot sp ływ ał 
mi po szyi i ramionach,, a le  n ie  byłem 
zmęczwny. Rzecz jasna  — w olałbym  
m ieć ju ż  ten dw ugodzinny tren ing  za 
sobą 1 rozm ówić się z Patronem ... O co 
m u chodzi?... Ssał m nie niepokój, n ie­
cierpliw iłem  się trochę, złościłem. 
G dybym mógł, przegoniłbym  ludzi, 
którzy sta li wokół boiska — w agaru- 
jąca młodzież, paru  em erytow anych, 
w ym ądrzających się p iłkarzy  1 cała k u ­
pa nierobów  zw anych także zaprzysię­
głymi kibicam i. P inokio protestow ał 
kiedyś u P atrona  przed w puszczaniem  
ich na tren ing i, a le  s ta ry  dał mu od­
praw ę. Kibic m a praw o wiedzieć, co 
porab ia  jego ukochana drużyna, czy 
dostatecznie przykłada się w ćwicze­
niach i w ogóle... No to przychodzili. 
Deszcz, śnieg, zaw ierucha — tkw ili za 
drew nianym  pło tk iem ; popalali, gaw ę­
dzili, dow cipkow ali; przyglądali się 
nam  jak  zw ierzętom  w ZOO.

M niej w ięcej w połow ie tren ingu  n a ­
stąp iła  k ró tka przerw a, bo na boisku 
pojaw ił się Węzeł. Z am ienił n a jp ie rw  
parę  słów  z Cygarem , a  potem , kiedy 
coach obojętn ie  sk inął głową, krzyknął 
do m nie:

— Jedziesz, Maks!
— Gdzie? — spytałem  z ożywieniem.
— Do starego.
— Przecież m iałem  być o drugiej...
— Dzwonił p rzed  chw ilą, że teraz. 
W porządku. Szybciej pozbędę się

niepew ności. No i mogę legalnie 
przerw ać tren ing .

Jak iś kibic syknął za m ną:
— Nóżki go rozbolały.

K ilku  -zachichotało, a k iedy odw róci­
łem  się, um ilkli. To chyba ten gruby 
wesołek o apoplektycznie czerw onych 
policzkach. T eraz n iew innie  spuścił o- 
czka...

Z m ieniłem  łachy  w sza tn i i w róciłem  
n a  dw ór. W ęzeł czekał przy  sam ocho­
dzie.

— Podrzucisz m nie? — zapytał. — 
Mam sp raw ę  w  kadrach.

W siadłem  i otw orzyłem  m u drzwi. 
Jechaliśm y lepką, zam gloną ulicą do 

śródm ieścia. Był koniec czerw ca — zi­
mny, w ilgotny, w ietrzny, nie m ający 
nic w spólnego z w iosną. Deszczowe 
niebo w isiało tuż nad dacham i. Ludzie, 
sku len i i drżący, tłoczyli się na tram ­
w ajow ych przystankach. Minęliśmy 
P lac Pokoju, a  później m ost, pod k tó­
rym przew alały  się z łoskotem  bure, 
w ezbrane wody rzeki. W idać już było 
secesyjny gm ach A dm in istrac ji Z akła­
dów spraw ujących  opiekę nad Klubem. 
Z aparkow ałem  na sk ra ju  kolistego 
podjazdu, k tó ry  prow adził pod górę do 
m asyw nych, dębow ych, lśniących, m o­
siężnym i okuciam i w rót.

— Nie wiesz, czego on chce? 
Potrząsnął głową. P a trząc  w jego

szczerą, uczciwą tw arz  czułem , że nie 
kłam ie. A le czułem  rów nież, że spo­
dziew a się w szystkiego najgorszego. 
Został na pierw szym  piętrze, a  ja  po­
szedłem  na drugie. M oje kroki zapada­
ły się m iękko w żółty, w ełn iany  chod­
nik. G ab inet Patrona , k tó ry  był jed ­
nocześnie naczelnym  dyrek torem  F a­
bryki, znajdow ał się na w prost scho­
dów. P rzedtem  — sek re ta ria t. Znałem  
tę  p indę — w yfiokow aną, chudą, z n ie ­
n a tu ra ln ie  czarnym i włosam i, raz m i­
łą, to znów lodow ato uprzejm ą. Tego 
dnia dopisyw ał jej humor.

— Może pan w ejść — pow iedziała. 
Zrobiłem  to n ie  odw zajem nia jąc  u-

śm iechu. Pchnąłem  dźw iękochłonne, 
obite brązow ą derm ą drzw i, w k tóre 
nie sposób było zapukać, a  P a tro n  w stał 
zza b iu rka i serdecznie uścisnął m i rę ­
kę.

— Jak  leci, M aks?
— D obrze — pow iedziałem  zasko­

czony.
— Cieszę się, chłopie.
— Ja  też.
M iał pięćdziesiątkę, ale w yglądał 

m łodziej i to mimo swoich szpakow a­
tych. bujnych zresztą włosów. S p ra ­
w iał trochę w rażenie artysty , za przy­
stojny jak na m enadżera; pachnący, 
blady, z gorejącym i oczami. P rzecha­
dzał się po gabinecie, jakby naślado­
w ał nas, sportow ców , którzy nie um ie­

m y pięć sekund  ustać spokojn ie  i stdu- 
jem y się z m iejsca na m iejsce jak  ko­
ty. M ówił o trudnościach finansow ych, 
z jak im i boryka się zarząd. O bw ąchi­
w ałem  każde słowo. Czekałem , aż się 
otworzy. N ie w ezw ał m nie przecież na 
koleżeńską pogawędkę...

— Wiesz, cały  czas m yślę o sk ła ­
dzie, spać przez to n ie  mogę. Śmiejesz 
się?... Moll jiuż długo n ie  pociągnie, jak 
sądzisz? — I nie czekając na to, co 
sądzę: — T rzeba rozejrzeć się za ja ­
kim ś młodym libero, zgadzasz się, 
M aks?

— Owszem.
W ziąłem to za gest pojednawczy. 

Wie, że ja  wiem, i że m uszę być w ście­
kły. P róbu je  m nie udobruchać...

— Rozumiesz, żeby zm ieniał go 
przynajm niej na  połów kę, dobrze m ó­
w ię?

— Dobrze.
— No widzisz. A le w  pomocy też jest 

dziura... A weź atak... Na pewno 
chciałbyś m ieć lepszych partnerów . Za 
rok wskoczy na  s ta łe  Babinow , i bę­
dzie dobry, a le  i tak b rak u je  kogoś na 
środek... Zgadzasz się, M aks?

— Zgadzam .
— No widzisz. T rzeba będzie trochę 

pojeździć, poszperać w terenie. C hry­
ste  Panie, wiesz, ile chcą za C zernia- 
Cha?

— Dwa.
— Zgadza się. I co, sądzisz, że w a r­

to?
— Tak.
— A ha. Tak! T ylko skąd w ziąć p ie ­

niądze?
W zruszyłem  ram ionam i.
— A widzisz! — roześm iał się. — 

Dwa m iliony to jes t grosz... N aw iasem  
m ów iąc, jak tw oja kon tuzja?

— W porządku?
Próbow ałem  w yjaśnić, że nie m am  

żadnej kontuzji, a le  p rzerw a! m i:
— Zaraz, zaraz, Maks. Spokojnie. Ja  

nie chcę, żebyś się n iepotrzebnie żyło­
wał. W tym sezonie i tak  n ie  zdzia ła­
m y cudów. T en ostatn i mecz z F o rtuną  
jest, p rak tyczn ie  biorąc, bez znaczenia, 
dużo w iększe znaczenie m a tw ój w y­
stęp  w reprezen tacji. Wiesz, ja umiem 
w ażyć interesy, nie jak  inn i: K lub, a 
rep rezen tac ja  z boku... Chcę, żebyś był 
w form ie i dlatego powiem ci w prost
— nie m usisz grać z F ortuną. W yjedź 
na  parę  dni, odpocznij...

Zm roził mnie. W szystko jasne — 
wyjedź, odpocznij, daj nam  zarobić... 
T rzeba przecież kupić paru  zaw odni­
ków, a to kosztuje... Rozum iesz chyba, 
n ie  jesteś tak i głupi...

P a trzy łem  mu w oczy i usiłow ałem  
zebrać m yśli. Dał się poznać jako  czło­
w iek bezgranicznie oddany K lubow i, 
dużo bardziej chyba niż Fabryce Ten 
K lub był ch lubą m iasta, ale był ta k ­
że jego w łasną chlubą. K iedyś był ta k ­
że chlubą jego przodków . Fabryka z 
lekka r»a tym cierpiała. To, co pow in­
no iść na ku ltu rę , na stołów ki, na 
wczasy, na kolonie letn ie dla dziecia­
ków, szło na sport. Nie sądzę, aby przy ­
w łaszczył sobie cokolw iek z tych fun­
duszy. podobnie jak nie przypuszczam , 
aby m iał jakieś osobiste w pływ y z tak 
zwanych lewych kas, k tó re  w ypusz­
czały co drugi tydzień k ilkanaście  ty­
sięcy fałszyw ych nie ostem plow anych 
przez m agistrat, biletów . W szystko dla 
K lubu Pow inienem  go zrozumieć, 
rozgrzeszyć. A przecież drżałem  ze z ło ­
ści.

— Chcę grać — pow iedziałem .
— Z F ortuną?
— Tak.
— Nie ma sensu. — Położył m i rękę 

na  plecach.
— Dla m nie ma.
— Jak i?
— UF.FA.
— O ch ! — strzepną ł palcam i. — Nie 

jesteśm y za tym turniejem . Co innego 
puchary , a le UEFA napraw dę nikogo 
n ie  grzeje. Na zwykły ligowy mecz 
ściągnie dw a razy w ięce j.. No i p rzed­
tem trzeba by jaszcze w ygrać z For-, 
tuną, a  oni idą na m istrza i powiem 
ci szczerze: niech idą! Za rok my bę­
dziem y szli na m istrza, I sam  rozu­
miesz, też mogą nam pomóc... — Roz­
m arzył się. — P ięknie byłoby zdobyć 
m istrzostw o na siedem dziesięciopię- 
ciolecie... M ówię ci. liczy się tylko m i­
strzostw o lub puchar...

P om yśla łem :
Ty gadzie! Chcesz sprzedać kolejny  

mecz.
I pow iedziałem  układnie:
— W olałbym  jednak  grać.
— Nie m a sensu. Poniew aż n ie  m o­

żesz grać źle, lepiej żebyś nie grał 
wcale... A ha, byłbym  zapom niał! 
Podniosę ci od przyszłego sezonu.

— O ile?
— O pięćset.
— I tak  to m i nie w yrów na.
Ż achnął się :
— Czego?
— Och, nic, niczego. Mogę już iść?
— Ależ oczywiście. Idź. Sw oją dro­

gą, nie jesteś zbyt grzeczny...
— Przepraszam  — bąknąłem . I ła ­

m iąc bezosobową form ę, k tórą  s ta ra ­
łem  się stosow ać w rozm owach z w aż- 
n iakam i, pow tórzyłem  głośniej: — 
Przepraszam  pana

Był w końcu moim panem . — Z am ­
knąłem  drzw i. — Już  ja go urządzę!
— S ek re ta rka  obrzuciła m nie złow ie­
szczym spojrzeniem . W ręku trzym ała 
ostatn ie  w ydanie popołudniów ki. Nie 
czekając, aż się wyniosę, podrep tała  z 
nim  do gabinetu. N ie zwróciłem  na to 
w iększej uwagi, zapam iętałem  n a to ­
m iast gościa, który  m inął się ze m ną 
na schodach Też m iał w ręku tę popo- 
łudniów kę. Ale n ie  w tym spraw a. To 
byl ten sam  gość, w tej sam ej bordo­
w ej, eleganckiej m arynarce, który n a ­
gabyw ał m nie w czoraj w restauracji. 
Z am ierzałem  naw et sk inąć mu głową, 
jednakże udaw ał G reka. Kim był? No­
wym agentem  P a tro n a?  Dobrze, że 
w czoraj nie dałem  się podpuścić, i że 
piłem  tylko, no... herbatkę. Nagle po­
m yślałem , że to może być całkiem  in ­
ny agent, dla którego P a tro n  przyśp ie­
szył spo tkan ie  ze m ną. Coś w ypada mi 
z dzioba do obcej kieszeni.

— H ej! — zaw ołałem . — Chwilecz­
kę!

Gość odw rócił się, spłoszony.
— Słucham . — Jego tw arz  n ie  była 

już tak  zagadkow o kam ienna.
— M iał pan  w czoraj do m n ie  in te ­

res — pow iedziałem .
— Ja ?
— Tak. W C ristalu .
— Pan  żartu je. — U dał zdziw ienie 

i zrobił to po m istrzow sku. — M usiał 
m nie pan z kim ś pomylić.

Odszedł, nim  zdążyłem  w ym ów ić 
słowo.

U ruchom iłem  silnik.
Byłem tak  zam yślony, że niew iele 

b rakow ało , abym  po trącił jak ąś ob ju ­
czoną koblecinkę. W ypuszczając sia tkę  
z rąk, czm ychnęła na chodnik 1 klęła 
m nie s tam tąd  piskliw ie. Potem prze­
stała, bo w ysiadłem  i pomogłem jej 
zbierać ziem niaki. Tuż nad uchem u- 
słyszałem  sw oje nazw isko. Uniosłem 
w zrok i zobaczyłem dwóch pochylo­
nych nad gazetą mężczyzn. Mówili o 
m nie w kolejce do kiosku. Sprzedaw ca 
podsunął mi lepki jeszcze od farbyv eg­
zem plarz. Spojrzałem  na kolum nę spo­
rtow ą, a le  n ie  było tam  nic ciekaw e­
go. Złożyłem num er i w tedy, na p ie r­
wszej stron ie , zobaczyłem  ogrom ny n a ­
główek :

M A KSY M ILIA N  DRAGAN:
— CHCIAŁEM GRAC!!!

W strząsnęło m ną trochę.
S tojąc w bram ie dla osłony przed 
w ia trem , przeczytałem  spraw ozdanie 
z meczu i złośliwy, pełen a luzji ko ­
m en tarz :

„Zaiste, dziw na to decyzja, aby n a j­
lepszego n apastn ika  pozostaw iać na 
ław ce w chw ili, kiedy w ażą się losy 
spotkan ia . M aksym ilian  D ragan był 
zdrów , golowy do w ałki, m ało! p rag­
nący w alki. W rozm owie z dzienn ika­
rzem  ośw iadczył, że nie rozum ie decy­
zji trenera . W ydaje się jednak , że 51. 
D ragan nie je s t tak i naiw ny — nie ty l­
ko rozum ie przyczynę d ła  k tó re j odsu­
nięto go od gry, ale rów nież bardzo 
nad nią boleje, w stydzi się za swego 
tre n e ra  i za sw ój K lub, który  u końca 
rozgryw ek tak  han iebnie  rezprezen tu - 
je  m iasto  i tak  boleśnie krzyw dzi licz­
ne rzesze kibiców. W rzeczy sam ej! 
W ypada m ieć tylko nadzieję, Iż w o- 
s ta tn ic j kolejce w iosny zespół w y stą ­
pi w w yjazdow ym  meczu z Fortuną 
w pełnym  składzie i z pełnym  zaanga­
żow aniem  am bicjonalnym , tak. aby za­
dać k łam  plotkom  sugerującym  opinii 
publicznej, że w raca ją  NIEDZIELE 
CUDÓW!”

W rzeczy sam ej. Z jednej strony  sa ­
tysfakcja , z drugiej obaw a. N ie p rzy ­
puszczałem , że M eisner w ysm aży ten  
pasztet.

Jeszcze tego sam ego w ieczoru m ia­
łem  k ilka n ieprzyjem nych telefonów , 
a  k iedy w yciągnąłem  sznur z gniaz­
dka, zgraja  reporterów  zjaw iła się pod 
drzw iam i. Spław iłem  ich jak  umiem 
najgrzeczn iej; w ielu, węsząc aferę, 
przyjechało  z innych m iast, i byli 
wściekli. N azaju trz  kupiłem  w szystkie 
po ranne gazety i stw ierdziłem , że zro­
bił się sm ród. Wszędzie były moje zd ję­
cia i to cholerne zdanie: — C H C IA ­
ŁEM GRAĆ!!! Dziennik wychodzący 
w m acierzystym  m ieście Korony, k lu ­
bu, k tó ry  pre tendow ał z F ortuną  do 
m istrzostw a m ając o jeden punk t 
m niej a le  lepszy stosunek bram ek, 
podniósł w ielki raban, dom agając się 
od Federacji Sportu, aby przysłała na 
nasz ostatn i mecz specja lną  komisję. 
L okalna prasa  żądała  p rzew enty lo- 
w an ia  incydentu i surow ego u k a ra ­
nia w innych.

Czułem się podle.
Ale najgorsze m iało być dopiero na 

treningu. Szatnia aż pękała  od repor­
terów  i działaczy. Ci pierw si a tako ­
wali coacha, drudzy izolowali d y sk re t­
n ie  zespół. Koledzy patrzyli na mmie 
zezem. Moll byl niespokojny i trzym ał 
się z daleka. Pinokio, K rauze i Jaskóła  
zbojkotow ali m oje pow itanie. N aw et 
B abinow  nie raczył podać mi ręki. Na 
boisku, kiedy zaczęliśm y sparring , b ie ­
gałem po skrzydle  bez piłki, rów nie 
dobrze mógłbym biegać w lesife. Dzien­
n ikarze zbili się w grom adkę za b ram ­
ką i ponuro obserw ow ali grę. O tacza­
jąca boisko kolonia nierobów  o tw ar­
cie n a trząsa ła  się z p iłkarzy  i coacha. 
Cygaro był wściekły G ryzł gw izdek 
i aż kipiał wściekłością. Na stad ion ie  
po jaw ił się niespodziew anie sam  P a­
tron. W idziałem jak reporterzy  biorą 
go w obroty, a on, w spaniale panując 
nad hum orem  (uśm iechał się tylko, 
skurczybyk, 1 gładził w ypielęgnow aną 
dłonią gęste, czam o-siw e włosy) robi 
im w odę z mózgu.

Był w ytraw nym  politykiem . Umia! 
podejm ow ać b łyskaw iczne decyzje. 
N astępnego dnia, w  środę, przeczyta­
łem z satysfakcją  w gazetach jego o- 
św iadczenie, że... zagram  jednak  w n a j­
bliższym meczu z F ortuną  Oczywiście, 
że zagram ! Dlaczego niby m iałbym  nie 
grać, skoro czuję się już „p raw ie” do­
brze. A w ogóle żeby raz na zawsze 
położyć kres szerzącym  się plotkom, 
on, P atron , p ragnie  so lennie zapewnić 
kibiców, iż zespół dołoży wszelkich 
starań ... i tak  dalej.

(c.d.n.)

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Fot. W. Parys
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W rejestrze wzorów użytkowych URZĘDU PATENTOWEGO  
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOW EJ pod numerem 
„W 43951" zastrzeżono projekt „wiecznych sznurowadeł” . Au­
torem jest MARIAN BUKAiLA, zam. w Łodzi przy ul. Tamki 6/8. 
Chętnie demonstruje swój wynalazek. Wyrzuca z mojego buta 
zwykłe sznurowadła i nawleka „wieczne” .

— To po prostu guma w oplocie stylonowym -  objaśnia. -  
Najpierw zastosowałem oplot bawełniany, ale bardzo szybko 
się przecierał. Stylonowy jest znacznie trwalszy. Moje sznurowa­
dła przeżyjq kilka par butów. Dzięki nim można zaoszczędzić 
rocznie 12 ton bawełny... Raz się je nawleka i starczajg aż się 
buty zedrze. Na końcu umocowana jest zapinka metalowa, któ­

ra zakleszcza je w pierwszej dziurce pantofla. Drugg zapinkę 
zaciska się przy ostatniej dziurce. I już nie trzeba codziennie 
sznurować butów...

x.

M arian  B ukała  pokazuje czarne 
półbuty, k tó re  m a na nogach.

— Noszę je  d rug i rok a  w yglądają 
ja k  nowe, 'p ra w d a ?  To dzięki tem u 
że nie m uszą się zginać przy chodze­
niu. Proszę zwrócić uwagę, żc zelów­
ka jes t bardzo g ruba a czubki i ob­
casy um yślnie mocno ścięte. Z po­
czątku  chodziło mi się trochę dziw ­
nie, jak  na biegunach. T eraz jednak  
są to m oje najw ygodniejsze buty...

28 g rudnia  1961 roku  „E xpress W ie­
c z o r n y ’4 pisał:

„C hełm ek” w yprodukow ał próbną 
serię nowych butów  lekkich  ja k  puch. 
M gr M arian  B ukala , nauczyciel w 
T echnikum  Przem ysłu  G alantery jnego 
w  Łodzi jp racow ał model bu ta , który 
je s t lżejszy o 13—20 dkg od n o rm al­
nego obuw ia skórzanego, znacznie 
m ocniejszy i tańszy o 20—30 procent. 
Rzecz polega na tym , żc zam iast 
w kładki skórzanej, k tó ra  k o n stru k ­
cyjn ie trzym a cały  bu t zastosow ana 
została w k ładka z ko rka  mielonego 
w zm ocniona .łłótnem . W kładka z k o r­
ka  jest mocna, nic odparza nóg, izo­
lu je, latem  chroni przed gorącem , zi­
m ą przed mrozem. Skóra używ ana 
dotychczas na w kładki, poddana i'i- 
nej obróbce służyć może jako skó ia  
podeszwowa.

D rugą innow acją jes t w yelim inow a­
nie skóry z obcasa. M gr M arian  Bu­
ka ła  chce zastosow ać obcas z poliety­
lenu lub polisty renu , zabarw ionego 
według- koloru skóry. Spód obcasa bę­
dzie też z tw orzyw a sztucznego, ale 
odpornego na ścieralność...”

„D ziennik Łódzki” obliczył, i e : ,  
„W edług prow izorycznych danych 

rea lizac ja  p ro jek tu  M ariana Bukaiy 
przyniesie oszczędności w postaci 2r>0 
ton skóry tw arde? (spodowej) przy 
p rodukcji 1 m iliona par butów . N ie­
zależnie od tego w yelim inow ana zo­
stan ie  z taśm y produkcy jnej ciężka 
m aszyna zw ana lisow aczka obcasów 
ora* cały szereg ręcznych czynności 
Z achęcam y pana B ukałę dn opraco­
w an ia  n<> tych «5>mveh zasadach p ro ­
dukcji obuw ia damnkiego, k tóre jak 
dotąd nie tra fia  do przekonania na­
szym... nogom...”

Ale „ C h e łm ek ’* w ykonał ty lko  dzie­
sięć Dar butów w edług pom ysłu Ma­
riana  B ukały. O dw iedzał rozm aite u- 
rzędy i in sty tucje  szukając poparcia 
d la sw ojej in icjatyw y. Codziennie no­
sił w y trw ale  teczkę, w której m ia ł 
p ro to typ  idealnego buta. K ażdem u 
kto tylko chciał dem onstrow ał zalsty  
„O buw ia le k k ie g o  ja k  p u c h ”. Na 
próżno.

4.

W ow ym  czasie pom ysł łodzianina 
w ydaw ał się tak dalece rew o lu c jo n i­
zować cały przem ysł obuw niczy, ze 
n ie  zdecydow ano się na sery jną p ro ­
dukcję. Dopiero w kilka la t później 
zaczęto realizow ać ideę M ariana Bu- 
Itały w prow adzając tw orzyw a sztucz­
ne z powodzeniem zastępujące skórę. 
N ik t już nie pam iętał o  p rekursorze, 
k tórego p ro jek t jeszcze pew nie tkw ii 
w  b iu rku  dy rek to ra  technicznego 
Z je d n o c z e n ia  P r z e m y słu  S k ó rza n eg o  
w  Ł od zi p rzy  u l. P io tr k o w s k ie j  260..

M arian B ukała mówi o sobie, że w 
ogóle jes t nietypowy. Wzros* ma niz 
szy od przeciętnej k ra jow ej ale ra ­
m iona szerokie, silnie um ięśnione za­
paśniczym i treningam i. Przed w ojną 
aż m inutę i 40 sekund w alczył z m i­
strzem  Polski — Sw iętosław skim . 
k tó ry  słynął z tego, że każdego prze­
ciw nika rozkładał na łopatki w nie­
spełna m inutę... Nie dziwi się, że w 
żadnym  sklepie nie może dostać ub ra  
n ia n a  sw oja figurę. N aw et koszule 
m usi szyć na miarę. Nie ma też d j - 
tów  na jego stopy, k tóre  są o cztery 
num eracje  tęższe od długości. Paso­
w ałyby sery jne pantofle znaczone n u ­
m erem  5, gdyby m iały tęgość d z ie ­
w iątk i. Poniew aż przem ysł tak ich  nU 
p rod u k u je  sam  robi sobie buty...

Od roku  mieszka w blokach. B ra ­
k u je  tu liejsca na w arsz ta t szewski. 
A le ma przecież w ielu kolegów szew ­
ców, którzy chętn ie  go u siebie w i­
dzą. U dostępniają zydel 1 narzędzia 
bo wiedzą, że za każdym  razem  wy 
m yślą jak ieś now e sposoby, k tó re  sa ­

mi mogą później w ykorzystyw ać w 
sw ojej pracy...

5.

Szew stw a zaczął się uczyć po ukoń ­
czeniu siódm ej klasy  w Szkole Po­
w szechnej n r 69 przy ul. K ątnej. Ro­
dzice m ieszkali w  d rew niaku , k tó ry

jej dziejach prym us zw olniony od 
sk ładan ia  egzam inów. M iał w tedy 17 
lat. Choć jeszcze nie by ł m istrzerr 
m ógł otw orzyć w arsztat. O kazyjnie 
kup ił więc za zaoszczędzone 120 zł 
używ aną m aszynę łaU ow ą, lew ora- 
m ienną firm y „S inger" i urządził 
w łasną pracow nię w kuchn i domu 
rodziców przy ul. B łońskiej 19a. Było 
to 1 lipca 1934 roku...

D opiero po uzyskaniu  pełnoletnośv.i 
mógł się ubiegać o dyplom  m istrzow ­
ski. 15 m aja 1938 roku ukończył 21 
la t i w czerw cu s tan ą ł przed kom isją. 
P am ięta , że wszyscy kandydaci na 
m istrzów  najbardzie j bali się egzam i­
nu  z ka lku lac ji. K om isja podaw ała 
cenę skóry, dodatków , rodzaj obuw ia 
i na tej podstaw ie trzeba było w yli­
czyć ile będzie kosztow ać para  goto­
wych butów . M arian B ukala pierwszy 
w ykonał zadanie. Przew odniczący ko­
m isji — Jakubiec, obejrzał jego k a r t 
kę z w yliczeniam i i podał siedzącem u 
obok przedstaw icielow i cechu a ten 
następnem u. I tak  k a rtk a  w ędrow ała 
aż do rep rezen tan ta  G m iny Ż ydow ­
skiej. Założył on okulary  w  drucianej 
opraw ce, p rzygładził brodę i skonsta  • 
tow ał:

— Co ja  tu  m am  do pow iedzenia 
skoro te n B ukała  m a podpis ja k  sam 
pan m inister...

KONRAD TUROWSKI

MAGISTER
SZEWC

kup ili przy ul. B łońskiej 19a. M atka 
była prządką w fabryce powszechnie 
zw anej „pieprzonką” z racji częstych 
przestojów  i niskich zarobków . Ojciec 
pracow ał jako robotnik oodwórzowy 
w brow arze przy ul. Orlej. W domu 
były jeszcze dw ie starsze siostry. 
Pew nego dnia ojciec zaw yrokow ał:

— Skoro ten W odzyński nic oddaje 
nam  dw ustu złotych, k tóre pożyczył 
osiem la t tem u, nicch za te  p ien ią­
dze nauczy M ariana szewstwa...

6.

Ciężką szkołę czeladniczą przeszedł 
u  m ajstra  W odzyńskiego. Całym i 
dniam i czyścił s ta re  b randzle, które 
m istrz kupow ał na rynku. W szywali 
je  do butów  zam iast nowych. W te i  
sposób W odzyński oszukiw ał Sand- 
berga, w łaściciela sklepu przy ul. 
P io trkow skiej, k tó ry  był głów nym  
odbiorcą sztybletów , kam aszków  i in ­
nych rodzajów  modnego wówczas o- 
buw ia.

M istrz W odzyński m iał i tę  w a lę , 
że jak  w niedzielę zawiózł gotową 
robotę do Żyda i zainkasow ał p ien ią­
dze, to  z jaw ia ł się dopiero we w torek 
z w ielkim  kacem ...

7.

Łatw o więc M arian p rzysta ł na 
propozycję zm iany w arsztatu . W łaśnie 
starszy  od niego o siedem  la t Bolek 
P iotrow ski otw orzył zakład zaraz po 
pow rocie z w ojska, n iem al obok Wo­
dzyńskiego. przy zbiegu ulic Błońskiej 
i K atnej. Nie obaw iał się k o nku ren ­
cji. W cześniej zapew nił sobie odbior 
ców. Ew enem entem  było, że w ogóle 
nie Dił wódki. W odzyński daw ał sw o­
im czeladnikom  od czasu do czasu 
po 2 zł. a P io trow ski od razu obiecał
12 zł na tydzień, czyli połowę tygo­
dniów ki, k tó rą  o trzym yw ał Jak u b  
B ukała  w  browarze...

8.

W arszta t P iotrow skiego szybko się 
rozw ijał. M arian aw ansow ał n a  pod­
ręcznego. B rał m iary k lientów  stalu-. 
jących obuwie. Zaczął chodzić d j  
Szkoły D okształcającej n r  9 przy ul 
Żerom skiego koło  Zielonego R ynku 
Chlebodaw ca zachęcał go do n au k ’ 
W nagrodę za ukończenie szkoły o- 
biecał dać w ypraw ę — zydel i n a­
rzędzia. Nie było to mało skoro same 
cęgi do ćw iekow ania i naciągania 
cholew ek na kopyta kosztow ały w te ­
dy 4 zł...

U kończył szkołę jak o  pierw szy w

9.

13 lutego 1939 roku dyplom ow any 
m istrz szewski, w łaściciel w arsztatu  
rzem ieślniczego przy ul. B łońskiej 19a 
otrzym ał następujące pismo: 

„K urato rium  O kręgu Szkolnego 
W arszaw skiego zezw ala P anu na zda­
w anie egzam inu dojrzałości typu  m a­
tem atyczno-przyrodniczego w ch a rak ­
terze ekste rna  w term in ie  zim owym . 
Egzam in odbyw ać się będzie w lokalu 
I L iceum  i G im nazjum  Państw ow ego 
im. M ikołaja K opernika w Łodzi przy 
ul. Ś ródm iejskiej 41. W I części zda­
w ać Pan będzie z geom etrii, ry su n ­
ków i propedeutyk i filozofii. Egzam-n 
rozpocznie się 24 lutego br. P rzed tyra 
dniem  zechce Pan przedstaw ić Panu 
Przew odniczącem u K om isji pod rygo­
rem  niedopuszczenia do egzam inu 
św iadectw o m oralności...”

C zekał na tę  możliwość od kilku 
lat. Całym i m iesiącam i przygotowy 
w ał się m ając do dyspozycji tylko 
szkolne podręczniki. W reszcie uznał, 
że pow inien zaryzykow ać. Był p ierw ­
szym w k ra ju  m istrzem  szew skim , 
k tóry  zdobył m atu ra lne  św iadectw o 
dojrzałości. To było w ydarzenie! W 
nagrodę Izba Rzem ieślnicza postano­
w iła go w ysłać na wyższe stud ia  do 
Wiednia...

W ybuch w ojny pokrzyżow ał w szyst­
k ie  plany. Na ochotnika w stąp ił do 
w ojska. Jako  żołnierz 10 P u łku  A rty ­
lerii Ciężkiej w alczył w W arszawie, 
m.in. w obronie m ostu K ierbedzia. Po 
kap itu lac ji uciekł z tran sp o rtu  jen iec­
kiego i w rócił do Łodzi. N adal p r j -  
w adził w arsz ta t szewski przy ul 
Błońskiej 19a, który  teraz Dełnił po ­
dw ójną rolę. W yśm ienicie nadaw a ' 
się na p unk t ko lportażu  prasy  pod 
ziem nej. H itlerow cy zrazu nie podej­
rzew ali, że w łaściciel zakładu i część 
jego k lien tów  to członkow ie Polskiej 
O rganizacji Bojow ei „W olność”. O brał 
sobie pseudonim  „Duch". Był żołnie­
rzem  POB num er 627. R ozprow adzał 
takie ty tu ły  nielegalnych gazetek jqk 
„Sw it”, „Ju trzen k a” i „W olność”. Aż 
do czasu gdy w 1941 roku nastąp iła  
w ielka w sypa całej organizacji. Tuż 
przed św iętam i W ielkiejnocy z p ią tku  
na sobotę, przyjechało po niego ge­
stapo. W tedy udało m u się prostym  
fortelem  w prow adzić w  błąd h itle ­
rowców. O djechali przekonani, że nie­
pozorny młodzieniec, którego zastali 
w  dom u nie jes t poszukiw anym  przez 
nich niebezpiecznym  konspirato rem . 
Mimo drobiazgow ej rew izji nie zna­
leźli też ta jnych  gazetek przygotow y­
w anych na  św ięta w  zwiększonych 
nakładach. Były dobrze u k ry te  w

piw nicy z zam askow anym  wejściem...
M arian  B ukała  natychm iast ucieKł 

do W arszaw y. O rganizacja w yrobiła 
m u fałszw e papiery  n a  nazw isko K a­
zim ierza K ubika. 25 kw ietn ia  1943 ro­
ku ożenił się z dziew czyną ja k  on n a ­
leżącą do konsp iracji. 15 m aja, w 26 
rocznicę swoich urodzin i w dniu 
im ienin żony, hitlerow cy jednak  
w padli na jego trop , gdy Zofia i K a­
zim ierz K ubikow ie jak  gdyby nigdy 
nic spędzali pierw sze dni swego m ał • 
żeństw a u krew nych  w Głownie. Z 
w ięzienia przy ul. S terlinga, po „ba­
dan iach” ' opraw cy przew ieźli go dc 
obozu koncentracy jnego  w M au thaa- 
sen-G usen. O trzym ał n u m er 32479 
W ykorzystując sw oje um iejętności, 
zaraz zab ra ł się do nielegalnego w y­
robu obuw ia. Z w ykradanych  węży 
hydran tow ych  w ykonyw ał pokrycia 
drew niaków . Były nieprzem akalne 
W ielu w ięźniów dzięki tem u uniknęło 
przeziębienia i chorób...

10.

Po w yzw oleniu w rócił do Łodzi. 
D ow iedział się, że spośród 98 człon­
ków  PO B-W olność aresztow anych 
przez hitlerow ców  w ojnę przeżyło 
jeszcze tylko dwóch — W achowicz i 
Starczew ski, k tórzy  cudem  uciekli ze 
Sterlinga...

11.

W 1946 roku  M arian  B ukała roz­
począł pracę w szkolnictw ie. Podjął 
też wyższe s tud ia  w Szkole G łów.icj 
H andlow ej w Łodzi uw ieńczone w
1950 roku dyplom em  m agisterskim . 
Był w spółzałożycielem  pow stałego w
1951 roku w  Łodzi T echnikum  G a­
lan te rii Skórzanej o raz  autorem  
pierwszego p rogram u nauczania w lej 
szkole.

12 .

M arian B ukała w ręczył m i dw.e 
w izytów ki. Na jednej kazał w ydru ­
kować:

„M gr ekonom ii, m istrz obuwniczy, 
rzeczoznaw ca d/s obuw ia, ga lan terii 
skórzanej i z tw orzyw  sztucznych, 
w yrobów  rym arsk ich  oraz rękaw icz- 
niczych”.

A na drugiej:
„Specja lista  chorób pszczelich".

Pszczelarstw em  zain teresow ał się do­
piero ód k ilku  lat. Zaczął jako zu p jł- 
ny am ator. P rzypłacił to dram atyczną 
przygodą. Z abra ł się do p rzeprow a­
dzania sztucznej rójki, ale nim zdążył 
zakończyć pracę, z pól i łąk  wróciły 
na noc lotne pszczoły. Gdy zobaczyły, 
że grzebie w ich ulu zaatakow ały  go 
ca łą  grom adą. M iał na głowie kape­
lusz pszczelarski, ale na sobie ty lico 
trykotow ą koszulkę bez rękaw ów  i 
k ró tk ie  spodnie. Pszczoły goniły go 
aż do pobliskiego staw u, gdzie m usiał 
szukać schronienia salw ując  się u- 
cieczką. Przez k ilka  dni był ciężko 
chory. T ylko na jednej ręce żona na­
liczyła aż 96 Uadów użądleń. Na ca­
łym  ciele m iał chyba więcej niż 500 
L ekarz orzekł, że w yłącznie dzięki 
sw em u silnem u organizm ow i szczę­
śliw ie i bez kom plikacji w rócił do 
zdrow ia. Jego kolega, k tó rem u ktoś 
doradził, aby dla n ab ran ia  kondycji 
biegał rano  po leśnej rosie, dostał tył 
ko dw a użądlenia pszczele i p rzy­
płacił je  aż półrocznym  nobytem  w 
szpitalu...

13.

Jes t też M arian  B ukała autorem  
k ilku  w ierszy. N apisał m.in. „Włók 
n iarsk i toast”.

D zięki w łóknu Łódź pow stała, 
w łóknem  nadal będzie stać. 
Być w łókniazem  — rzecz 

w spaniała.
Niech nam  żyje w łókn iarska  

brać!
M uzykę skom ponow ał Jan  W oro- 

szyłło i „W łókniarski to a s t” s ta ł się 
uznanym  hym nem  młodzieży łódzkica 
szkół w łókienniczych.

14.

P raw dziw ą pasją  M ariana Bukały 
w ciąż jednak  pozostaje szewstwo a 
ściślej obuw nictw o. Sporo trudu  wło­
żył, aby w yraźnie rozróżniano te dwa 
term iny . Szew stw o pochodź* bowiem 
od szwu z czasów, gdy buty  były 
ręcznie szyte. T eraz w przem ysłow ej 
p rodukcji dom inuje pięć różnych ro­
dzajów  m ontażu obuw ia, k tóre  nie 
m ają  nic wspólnego z szyciem. Za­
m iast w ięc „m istrz szew ski” w prow a­
dził do sw ojej w izytów ki ty tu ł „m ist z 
obuw niczy”... Nie p ro testu je  jednak, 
gdy uprzedzam , że reportaż  za ty tu łu ­
ję: Pan  m agister szewc". Na dyplo­
mie rzem ieślniczym  ma przecież na­
pisane: „M arian  B ukała  __ m istrz w
rzem iośle szew stw o”...

15.

Jeszcze przed przejściem  na em ery 
tu rę  obuw nik m gr M arian B ukała 
chce zrealizow ać oryginalny  projekt 
letn ich  butów . W podeszw ach zam ie­
rza tak  um ieścić m ałe mieszki, aby 
przy chodzeniu w ydm uchiw ały pow ie­
trze chłodząc stopy...

(Z tom u reportaży  „Praw dziw e, n ie ­
praw dopodobne” przygotow yw anego 
nakładem  W ydaw nictw a Łódzkiego).

HISTORIA FILMU

RASHOMON
Dalszy cigg ze str. 3

słuchania  św iad k ów  zbrodni d .ik o n n o j  
na czcigodnym  sam uraju przez zbója  
Tajom aru. K urosaw a dopisał jeszcze j e ­
dną w ersję w ydarzeń oglądanych oczy­
ma postronnego św iadka. ubogiego  
drw ala  i w  ten sposób u jednolicił w ie ­
loznaczną w ym ow ę oryginału . Z now eli 
„Rashom on" reżyser pozostaw ił jedyni'’ 
rozm ow ę przechodniów  w bram ie zn i­
szczonej św iątyn i i uczynił z niej fa ­
bularną ram ę film u.

A kcja „Rashom ona” rozgryw a się  w 
epoce llc ia n  (IX —X II w.), n iedaleko  
ów czesnej sto licy  Kyoto- Z rozm ow y  
grupy podróżnych, którzy schronili się  
w niurach zrujnow anej św iątyn i przed 
u lew nym  deszczem  dow iadujem y s ię  o 
tajem niczej śm ierci sam uraja Takehiro  
K anazaw y 1 sprzecznych relacjach, ja ­
k ie złożyli przed sądem  św iad k ow ie. 
Oskarżony o ten czyn bandyta Tajom a­
ru m ów i, iż zgw ałcił żonę sam uraja, a 
sam uraja zabił w rycerskim  pojedynku. 
Żona szlochając, w yznaje, iż to ona 
zabiła m ęża w  ataku rozpaczy nie m o­
gąc zn ieść pogardy jaką jej okazał. 
Duch zam ordow anego (który przem aw ia  
poprzez m edium ) m ów i, iż sam uraj po­
pełn ił sam obójstw o, gdyż żona n ie  tylko  
chciała odejść z  bandytą, lecz żądała, 
aby ten zabił jej m ęża. Drwal — przy­
padkowy św iadek  w ydarzenia  d em as­
kuje całą trójkę. K obieta sprow okow ała  
w alkę, lecz m ężczyżni zachow yw ali s ię  
jak  tchórze m yśląc n ie  o zabiciu wroga, 
lec* o ratow aniu w łasnej skóry. Drwal 
rów nież nie jest bez w iny, ukradł bo­
w iem  szty let znaleziony na m iejscu  
zbrodni. F ilm  kończy s ię  odnalezien iem  
porzuconego w  św iątyn i n iem ow lęcia, 
które drwal zabiera do domu, by je  
chow ać razem  z w łasnym i dziećm i.

„R ashom on” K urosaw y był m oralite­
tem , który w  dawną legendę w pisał 
głęboko w spółczesny sens. Jest to film
0 w zględności ludzkiej prawdy. O gląda­
m y cztery w ersje zdarzenia i każda z 
nich jest inna- Cztery opow ieści w ięcej  
m ów ią o ich autorach, aniżeili o sa ­
mym  fakcie, bow iem  biorący w  nim  
udział ludzie w pisują w sw o je  opow ia­
dania w łasne in tencje, pragnienia, u- 
czucia i w yobrażenia o sobie. Przedsta­
wia ląc cztery sub iektyw ne w ersje w y ­
padków na drodze do K yoto każdy 
ich urzestnik inaczej określa sw oje  za ­
chow an ie i sw oją  rolę. Każdy pragnie 
w ydać się  innym  i sam em u sobie m ę­
żnym , bohaterskim , w alecznym , w ie lk o ­
dusznym  i lojalnym . Jednakże najbar­
dziej prawdopodobna jest opow ieść os­
tatnia, op ow ieść ubogiego drw ala, który 
nie brał udziału w w ydarzeniu, lecz ob ­
serw ow ał je  z ukrycia. O pow iadanie 
drw ala jest najbardziej jednoznaczne — 
w ynika z n iego, że cała (rójka boha­
terów  zajścia (o ludzie żli, talszyw ł. 
okrutni, podli i tchórzliw i. W e  czy 
drwal na oew no m ów ił prawdę? Prze­
cież ukradł drogooennv szty let sam u­
rajowi i pragnie ukryć kradzież, a w iec  
być m oże. oskarża innych, aby zm n iej­
szyć sw oją w inę.

O ryginalność „R ashom ona” i jego  
w spółbrzm ienie z filozoficznym i pro­
blem am i w spółczesnej pow ieści i dra­
m atu polegało na jego m odalnej stru k ­
turze narracyjnej. Sens opow ieści nie  
rodził s ię  — jak w  innych film ach — 
z  przebiegu zdarzeń i ludzkich zacho­
wań, bo one w łaśn ie nie były  ustalone
1 pew ne, lecz z konfrontacji fabular­
nych i psychologicznych hipotez akcji, 
która zm ien iała  sw ój kształt I w ym ow ę  
w  zależności od ko lejnego  narratora. Z 
podobnym  rodzajem  konstrukcji narra­
cyjnej spotkaliśm y się  już przy „Oby­
w atelu  K ane” O rsona W ellesa. Oba f i l­
m y form ułują to sam o dram atyczne, 
dręczące sztukę X X  w ieku  pytan ie o 
Istotę człow ieka i oba nie dają o sta te­
cznej odpow iedzi. W ellesa bardziej in ­
teresu je  p sychologia  jednostk i. K urosa­
wa natom iast stara się  przeniknąć m o­
ralny sens cz łow ieczeń stw a rozdartego  
pom iędzy Dobrem  i Złem-

K unsztow ny i oryginalny sp lot narra­
cyjny „R ashom ona” szed ł w parze z 
niezw ykłą  sty listyką w izualną i d źw ię­
kow ą film u. Kostium  historyczny zak ła­
dał w prow adzenie inscenizacyjnych  
konw encji starego teatru japońskiego  
Kabuki. Z niego pochodzą rytualne i 
hieratyczne gesty  aktorów , pełne p la­
stycznej i m im iczne) ekspresji. Gra ak ­
torska stan ow iła  gam ę kontrastów , 
przechodząc gw ałtow n ie od zachowań  
pow olnych i m ajestatycznych  do odru­
chów  n ieb yw ale gw ałtow nych  na po­
graniczu paroksyzm u. W „R ashom onie”
— podobnie jak i w innych film ach  nie 
tylko K urosaw y, ale rów nież innych re­
żyserów  japońskich  ogrom ną rolę od ­
gryw ała przyroda pełna m rocznego i 
posępnego piękna. Pejzaż nabiera w 
kin ie japońskim  szczególnych  w alorów  
em ocjonalnych staje się  znakiem  p sy­
chicznych dram atów . R ów nie ta jem n i­
cza jak obraz była w arstw a dźw iękow a  
„Rashom ona” : m uzyka oparta na m o­
tyw ach „B olera” M. R avela i staranie  
w yselek cjon ow an e odgłosy  tw orzyły  
kom pozycję su gestyw n ą i intrygującą.

„R ashom on” zapoczątkow ał w  kinie  
św iatow ym  w ielk i dialog kultur, w  któ­
rym glos K urosaw y zabrzm iał cennym i 
I ożyw czym i w artościam i.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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\ SPORT | J | POW IEŚĆ W  ODCINKACH (3)

W BRZĘKU 
MEDALI

N iepisana um ow a nakazuje, aby pod 
k on iec  roku dok on yw ać bilansu  pod­
su m ow an ia  tego w szystk iego, -o  sie w  
m inion ym  roku osiągnęło  lub  'izego sie  
nie  osiągn ęło . Dużo przyjem niej jest  
zastan aw iać sio nad osiągn ięciam i. I 
to  jest bardzo ludzk ie i zgodne z tra­
dycją . T akim  bilansom  w  sporcie  
sp rzyjają  organ izow an e licznie różno­
rodne p leb iscyty  wśród których  czo ło ­
w e  m iejsce zajm u je  n iew ą tp liw ie  p le ­
b iscyt „P rzeglądu  Sportow ego",

D la kibica, który nie ograniczą sie  
ty lk o  do w izy to w a n ia  boiska i b ezm yśl­
nego w y k rzy k iw a n ia , a le  k tóry potrafi
o różnych d yscyp lin ach  sp ortow ych  
m ieó sw o je  zdan ie. k tóry zastanaw ia  
s ie  nad osiągan ym i w y n ik a m i. p leb i­
sc y ty  są okazją  do uśw iadom ien ia , że 
poza jego u m iłow an ą  d y scyp lin a  są j e ­
szcze inne I że w  tych  dyscyp linach  
działo  sie w  m inion ym  roku w ie le  in­
teresu jących  rzeczy. Ten m yślący  k i­
bic, k iedy p rzeczyta  l is ie  20 sp ortow ­
ców . k tórych  „Przegląd  S p ortow y” za­
p roponow ał do rozw ażen ia  sw o im  czy ­
te ln ik om , szybko spostrzeże, żc n ie ma 
na n iej ani jednego n rzed sta w ic iila  
sp ortów  zim ow ych  I bedzie w ied zia ł 
dlaczego. Po prostu — stan tych -por­
tó w  jest nie n ajlepszy  1 w szystko  w y ­
d aje  sie w skazyw ać. że rów nież w  
p rzyszłym  roku — 1977 — na liScie 
„P rzeglądu  S p ortow ego” m oże zabrak­
nąć rep rezen tan tów  tych  d yscyp lin  
sp ortow ych .

J eże li k ib le chce w yrazić  sw oje  zda­
n ie  w  tym  czy  Innym  P lebiscycie, m u­
si zastan ow ić s ię  nad sp ortow ym i w y ­
darzen iam i m inionego -oku  i k ieru jąc  
sio nie ty lk o  sym p atią , a le  rów n ież  sta ­
rając sio k la sy fik o w a ć  w  m iaro ob iek ­
ty w n ie . w y ty p o w a ć  tych  którzy sa le ­
go zdaniem  n ajlepsi. \ l e  tu  rodzi sie  
p ew n a trudność. K łopot w  sk la sy fik o ­
w an iu  tych najlepszych . Którzy są spor­
tow ym ) „so listam i” I tych . k tórzy  w y ­
stęp u ją  w  zesp ole.

W  tym  m iejscu  czuje sio w  jb o w lą z -  
k u  przytoczyć lis tę  20 proponow anych  
przez „P S”: G. Ciura. K. D evna W. 
F ibak . H. K acpcrczak. B. K ocot L. K o- 
sed ow sk l J. K otlińsk l. P. K urczew sk i. 
K . L ipień. B. M alinow sk i. M. N ow icki, 
J . P vciak  — P eciak . T. Ś lu sarsk i. E. 
Skorek . A. Szajna. I. S zew iń sk a , St. 
Szozda. J. W erner I J. W szola.

W  bardzo zd ecyd ow an ej w iększości 
są to o lim p ijscy  m edaliści, a reszta to 
zd ob yw cy liczących  sio w  św iecie  ty ­
tu łó w . R ozum iem . że zn ak om ity  Fd- 
Ward Skorek  rep rezen tu je  n ie tv ik o  
sieb ie , a le  ca ły  zesnól rów n ież zn ak om i­
tych  sia tk arza  k tórych  b vł kapitanem  
I k tóry w y ró żn ił sie  w  p am iętn ych  OJ 
lim p ijsk tch  bo lach . H enryk K asperezak  
b ły sn ą ł w  n ow ej roli w  p iłk arsk iej re­
prezen tacji. pokazując te  Iest zaw od ­
n ik iem  w szech stron n ym  * w ie lce  u ta ­
len to w a n y m . K azim ierz D eyna jest 
w y so k o  n otow any w  p iłkarsk ich  p leb i­
scytach . a le  to łu t  zu p ełn ie  inna spra­
w a. W vdaje m l sie  Iednak. że godnym  
w yró żn ien ia  b y łb y  tu  t ó w n le i repre­
zen tan t p iłk i ręcznej, k tóra też przecież 
zd ob y ła  brąz na o lim p iad zie. .Teśll już  
w yró żn ia  sio u ty tu ło w a n e  zespoły  to 
w arto  b y ło  o te j d y scyp lin ie  p a m ię ta j  
A le  w idać zab rak ło  m iejsca w  20 ..PS  
dla  kap itan a  lu b  innego reprezentanta  
tego  zesn ołu .

A  Inni? -
M am  tu na m y śli A ndrzeja  Tkacza, 

k tó ry  b y ł rew e la c ją  k atow ick ich  m i­
strzo stw  św ia ta  w  h ok eju . W praw dzie  
jeg o  zesp ół poniósł k le sk e . a le  czy to 
pow ód , aby zapom nieć o ty m  w yb itn ie  
w y rćż n la lą ey m  sio zaw od n ik u ? C*y* 
n ie  b y ł dosk on ały  na k a to w ick ie j ta fli 
lod o w ej?  . . . .

J est Jeszcze jeden  sp ortow iec. k t*rv  
w  ty m  roku n iczvm  szczególnym  nie 
b ły sn ą ł, a le  k tórego postaw a za słu ru jc  
na n ajw y ższe  uznan ie. Test n im  Józef 
Z apedzkl. P a m ięta m y  dobrze sym patie  
jaką  w zb u d ził sw oim  unorem  god­
n ym  zach ow an iem , choć n ie *e *w ,*j 
w in y  n ie  odegra ł w  M ontrealu  ła d n ej  
ro li. W  jednym  z poprzednich p leb i­
sc y tó w  „PS” H onorow ym  Sportow cem  
R oku  zosta ła  T eresa  Z arzccząńska. A 
m oże w iec  tak 1 w  tym  roku listo  10 
n ajlep szych  w zbogacić o Jednego hono­
row ego .

N im  zapadnie rozstrzygn iecie . nim  
rozpocznie sio  Bal M istrzów  Sportu, o 
20 kandydatach  ,P S ” w yp ow iad aja  sio 
też  Inne redakcje. N a w szystk ich  n ie ­
m a l listach  p u b lik ow an ych  nrzez 
„P rzeg ląd  S p ortow y” p ierw sze m iejsce  
za jm u je  Irena S zew iń sk a . drugie — J»' 
eek  W szoła. T y lk o  „D ziennik L u d o w y ” 
w y ła m a ł sie ze  schem atu  I zapropono­
w a ł na p ierw szym  m iejscu... W ojciecha  
F ibaka, a „N asza T rybu n a” na drugim  
zap rop n ow ała  Jerzego R yb ick iego. C ie­
k a w a  w alk a  na listach  n ajlepszej d zie­
sią tk i toczy sio o 'r /e c ie  m iejsce, o 
k tóre  kon k urują  W ojciech F ibak. ~a - 
deusz Ś lusarsk i I Janusz P yciak  — P e­
ciak .

Do zakończen ia  p leb iscy tu  „P rzeglądu  
S p ortow ego” , najbardziej reprezenta­
cy jn eg o  p leb iscytu  sportow ego w  k ra­
ju  pozostało jeszcze sporo czasu I o 
ostateczn ej p unktacji na liśc ie  la jlep szcj  
d ziesią tk i zadecydują w  ostatecznym  
rachunku  czy tc ln ioy . C hciałabym  tu 
jednak zw róc ić  uw ago, że na to punk­
tacje  będzie m ia ł też  w p ły w  turniej, 
jak i sio w łaśn ie  rozgryw a w H ouston  
i w  którym  — jak do lej pory — W oj­
ciech  Fibak odnosi su k cesy . Z ak w a li­
f ik o w a ł sio już do fina łu  I co oedzic  
dalej zobaczym y. W edług m ojej .ipinii 
jest on jed yn ym  kandydatem , który  
m oże zagrozić p ew nej — w yd aw ałob y  
s ie  — pozycji Irenv S zew iń sk iej. A le  
to jest ty lk o  m oje zdanie.

BO G D A MADEJ

— P rzyszła tu pew na p an i — w yjaśn ia  
z taktem  żona, pokazując na siedzącą 
w kuchni babę — P rzedstaw iła  się ja ­
ko kum pela tej pani. I ta  pani kum - 
pela prosi tę oto pan ią  o zwrot... pew ­
nej rzeczy, k tó ra  jes t obecnie w  posia­
daniu  tej pani.
G ospodarz pa trzy  baran im  w zrokiem  
i pow tarza w odrę tw ien iu  „Z gospo­
dy... A ha, z gospody... Tym czasem  je ­
go żona zw raca się do Rom y z taktem  
i delikatnością:
— P an i kum pela była łaskaw a... P ro ­
si... Po prostu  chodzi o  haleczkę.
— A, Józka — dom yśla się Roma.
— I ta  pani Jóżka prosi o zw rot halki
— tłum aczy ze skrępow aniem  gospo­
dyni — poniew aż nosi się z zam iarem  
udania  się do narzeczonego na przy­
sięgę.

Rom a idzie do kuchn i porozum ieć 
się z Jóżką. M ałżonkow ie zostają sa ­
mi. N aradzają  się szeptem . Z kuchni 
słychać podniesione glosy. Żona p e r­
sw adu je :
— Tym bardziej n ie  teraz. W ięc tym 
bardziej w  tej sy tuacji nie można...
— Oczywiście — w yszeptał m ąż — 
Sam  wiem, że n ie  w olno tak  postąpić. 
K aw ę pow inna dopić.
— I kanapka  ledw ie nadgryziona.
— Więc teraz tym bardziej m usi dopić 
i  dogryźć.
— W łaśnie, jeszcze p lacek śliw kow y 
przyniosę. Jak b y  n igdy  nic.
— Nie, z tym  p lackiem , to zbyt osten ­
tacyjne...
— Dlaczego?! — b u n tu je  się żona — 
Czułam , że nie jesteś szczery. 
Pozw oliłbyś je j dopić, a potem byś ją  
tak  — tu  w ykonała  ruch duszenia,
— Coś ty... A w łaśnie to ty  byś ją.„
— Ja , skąd...
— A ja n ie  w iem... — judzi mąż.
— Proszę cię, n ie  w yw lekaj tego. N a­
w e t tego dobrze n ie  widziałeś.
— Zaw sze taka byłaś, zaw sze..
— P roszę cię, n ie  mów!
— Ty byś ją  mogła... — oglądając się 
na kuchnię, mówi coś żonie do ucha. 
Ta łapie  się za głowę i odchodzi z 
tw arzą w dłoniach. Nagle podbiega do 
m ęża i syczy, pom agając sobie ordy­
narnym  gestem.
— Ty byś Ją...
Mąż k am ien ie je  pod tą obelgą.

W raca z kuchni Roma. M ałżonkowie 
drgnęli i w raca ją  do norm anych po­
zycji.
— Oczywiście... — zaczyna m ąż — w 
tej sy tuacji w znacznej m ierze kłopot­
liw ej a podyktow anej przez zwykłe 
nieporozum ienie... Człowiek chciał jak 
najlepiej. W tej sy tuacji na tu ra ln ie  
niech pani kaw ę dokończy Niech pani 
siedzi i pije. Niech pani siedzi, jak 
siedziała I p ije  lak piła O, naw et nie 
pom ieszana. Może pani pomieszać 
Jakby  nigdy nic. Czemu nie. Zdecydo­
w an ie  n ie staw iam  przeszkód.

Żona podaje  m u krop le  z cukrem . 
Coś szepcze m u do ucha. Chce odejść, 
a le  m ąż pow strzym uje ją  i m ów i:
— U staliliśm y z żoną, że pójdziem y 
pan i na rękę Oczywiście, ta  rozmowa 
m usi pozostać między nam i, bo jeżeli 
nie, to będę przychodził do was co­
dziennie i codziennie w pisyw ał uwagi. 
T em atów  n ie  zabraknie. Niech pan i to 
da.
R om a podała książkę zażaleń. Męż­
czyzna zaczyna pisać.
— Dlaczego od razu n ie  pow iedziała 
pan i o co chodzi. — dziw i się żona.
— C hyba nie bała się pan i mego męża. 
Bać się go, to byłoby śm ieszne. O n 
bardzo przeżyw a, jeżeli ktoś się go 
w ystrzega. K aw ę n a tu ra ln ie  może pan i 
dopić. Mąż pow ażnie pow iedział, że 
m ożna. T eraz się podpisz — zw raca, 
się do męża. k tó ry  zastygł z podniesio­
nym  piórem  — Tu możesz się śm iało 
podpisać Im ieniem  I nazw iskiem  O d­
w ażnie  Widzisz pani jest w dzięczna. 
Z podpisem , p raw d a?  — pyta  Romę.
— Należy się z podpisem
— Podpisz się. podpisz. Tu nie m a co 
dum ać. Imię. nazw isko, adres. A żona 
m oże? — pyta kelnerkę.
— Żonie nie przysługuje.
— Widzisz, ja nie mogę. To jak  bę­
dzie... O podpisał się, podpisał! A n ie  
m ów iłam ? I da tę  postaw ił! W iedzia­
łam , że się zdecydujesz, w iedziałam  1

C iężarów ka jedzie w kłębach dymu. 
T aki tu zwyczaj, że resztki nieużytecz­
nego budulca po w yburzanych dom- 
kach pali się Są dni, kiedy p łoną og­
n iska  w zdłuż całej ulicy.

O następnym  au to rze  skargi k ierow ­
ca ma wieści niedobre Z tego co re­
lacjonuje  Romie wynika, że skarżący 
się jest asystentem  dyrek to ra  zw olen­
nikiem  silnej dyscypliny, skorym  do 
zw aln ian ia  Typowy przyjezdny Mówi 
szybko, chodzi szybko, je szybko Umie 
się bić, dziewczynom od razu mówi,
o co chodzi. Ma co chce.

M imo tych niepom yślnych in fo rm a­
cji, k ierow ca jest dobrej myśli, W 
każdym  człow ieku, do którego wozi 
Romę, s ta ra  się odnaleźć dobre strony. 
Fakt. że dotąd uzyskiw ała w ycofanie 
skarg, napaw a go ufnością Tw ierdzi, 
że w pisyw anie się do książki zażaleń 
nie ma sensu I leżeli ktoś to tuż zrobił, 
należy przypisać to p ijaństw u Kiedy 
się w ytrzeźw ieje, chciałoby się wszy­
stko wycofać, a le już Iest za późno. 
Wtedy przychodzi Roma I um ożliw ia 
tem u człow iekowi spełnienie tego. o 
czym m arzył Ludzie bardzo niechętnie 
obciążają sw oje sum ienie I skw apliw ie 
korzystają z okazji, żeby je oczyścić. 

D latego Rom ie tak  ła tw o idzie. G dyby

było odwrotnie — podsumował pan 
Mirek — byłoby to płytkie.

Niewielka poczekalnia biu/rowa. Na 
drzwiach do gabinetu tabliczka: 
„Asystent dyrektora do spraw...” 
Reszta tabliczki od tłuczona.

Oprócz Romy siedzi tu jeszcze je­
den petent, człowiek w podeszłym 
wieku. Zwierza się z myśli zorgani­
zowania w miasteczku muzeum. Daw­
niej był przewodniczącym rady naro­
dowej. Teraz na em eryturze zbiera 
eksponaty, fotografuje stare uliczki. 
Skarży się, że wyśmiewają jego ma­
nię. Szczególnie śmieszy ludzi idea 
stworzenia muzeum. Może nie tyle 
sama idea, co eksponaty, które stary

b u rm istrz  grom adzi. Są to  przedm ioty  
zw yczajne K lam ki ruszty od oieca, 
krzesła, żelazka. Uznano, że pomysł 
kolekcjonow ania rzeczy niestarych, 
banalnych przeczy idei m uzeum , w 
którym  zazw yczaj umieszcza się 
przedm ioty niezw ykłe. Staruszek ma 
jednak  sw oje racje. Chce stw orzyć 
m uzeum  tu telszei biedy. oosoolitoś- 
ci. Tw ierdzi, że za kilka lat, kiedy 
w szystko tu  się zmieni, ekspozycja 
będzie ukazyw ać rozm iar 1 p roporcję 
tych zm ian. Ludzie szybko przyw y- 
kają  do nowości. S tary  dowodzi, że 
Jeśli obyw atele porów nają to. co zgro­
m adzone w m uzeum  z tym , co za ok ­
nem  zrozum ieją rozm iary postępu, 
który się tu  dokonał. Ale ludzie są 
n iebyw ale konserw atyw ni. Nie po­
tra fią  zaakceptow ać Idei tw órczego 
odw rócenia funkcji muzeum. Dotąd 
um ieszczało sie w gablotach p rzed­
mioty atrakcy jn ie jsze  od o taczającej 
je  rzeczywistości. Byłv m er pragnie 
czegoś przeciwnego. Zeby eksponat 
tw orzył chw ałę rzeczyw istości. 1ej 
adorację. S tary  p ragn ie  przekonać 
dyrekcję  kooalni do sw ojej idei. Za­
m ierza uzyskać od niej pomoc w  s ta ­
ran iach  o lokal dla m uzeum . O pow ia­
dając  o tym . upew nia sie co chw ila, 
czy n ie  w ydaje  sie śmieszny.

O asystencie dyrek to ra  jest n a jlep ­
szego zdania. Tw ierdzi, że każdy 
człowiek, który zwróci się ze sw oją 
sp raw ą do pana asystenta, może się 
spodziewać w yjątkow ej korzyści dla 
bieeu snraw v Pozbaw iłby sie tej Do­
myślności. zw racaląc  się do kogoś in­
nego. M niem ania o nleprzystepnoścl 
pana asysten ta  a ściślej n ieuchw yt­
ności są zazw yczaj przesadzone i 
św ladcza raczej o n iedbalstw ie osób 
pragnących zała tw ić sw oją s,pra/wę.

Wnioski starającego się notuje sekre­
tarka. Młoda pani Buszkowa. Być mo­
że niektórzy przeceniają wpływ, jaki 
ta  skromna rangą osoba może mieć 
na sprawę, niemniej wszyscy starają 
się pozyskać jej przychylność. Teraz 
jej nie ma. Wsiądzie później.
— Jak  to  wsiądzie? — dziwi się Ro­
ma.
— Jak  pani nie rozumie, co to zna­
czy, to nie będę tłumaczył — irytuje 
się staruszek, przewrażliwiony na 
punkcie Swojej śmieszności — wsią­
dzie w  Piaskach. Co w  tym dziwne­
go? Przyjm uje tam  wnioski w spra­
wie stołówki.

Petent milknie, gdyż z gabinetu asys­
tenta dobiegają podniesione glosy.

Rys. Janusz Szym ański-G lanc

Staruszek uśmiecha się uspokajająco 
i mówi szeptem:
— Rozumiem, że in form acje, k tóre 
przypadkow o zasłyszałem  a teraz  po­
w tórzyłem , mogą mieć dla pani zna­
czenie n iew ielkie a naw et mogą orze- 
szkadzać w  zała tw ien iu  jej spraw y, 
gdyż mogą w zbudzać przedw czesne 
nadzieje.

P e ten t mówi coraz ciszej. Przez 
drzw i słychać jak asysten t na kogoś 
krzyczy: „To Iest budow a a nie cv rk !”. 
O tw iera ją  się drzw i i wychodzi 
zbesztany dyspozytor.

A systen t m ów i: „Proszę”, a le s ta ­
ry  p e ten t n ie  jes t w  stan ie  ruszyć 
się z m iejsca. Prosi usilnie Romę, że­
by teraz  weszła zam iast niego. On 
teraz nie odważy się Woli poczekać 
na m om ent bardziej sprzv1aiącv.

B iuro okazało sie ciasne. Prócz 
b iu rka  i półek z aktam i mieszczą się 
tu ta j tylko dw a krzesła. A systent jest 
człow iekiem  młodym, modnie u b ra ­
nym . trochę zmęczonym. Roma pod­
chodzi do b iu rka  i kładzie książkę 
zażaleń.
— Niech pan  popatrzy , co pan  pow y­
pisyw ał.
— Ja ?
— Było się czym fascynow ać — m ó­
w i Roma z politow aniem .
A systent o tw iera  książkę i czyta :

„Jeśli chcesz tu ta j siusiu zali­
czyć.

To m usisz w  szatn i klucze po­
życzyć

— To moje? — pyta rozczarowany.
— Skąd. To wasi behapowcy.
N agle b iuro  sie zatrzęsło i p rzechy li­

ło się. Z półki w ypad ły  jak ieś ak ta  
i p lasnęły  n a  podłogę. A systent b ieg­
n ie  po pochyłej podłodze do okna 1 
wrzeszczy na  jakiegoś człow ieka, 
k tó rem u nakazu je  „robić to  ostroż­
n ie j” a  także radzi m u żeby przestał 
pyskow ać, jeśli n ie  chce dm uchać w 
balonik. A systent za trzasku je  okno, 
k tó re  oddziela ku rz  n a  zew r.ątrz od 

tego, k tó ry  w zbił sie z a k t i w raca  
do biurka.
— Proszę pani, ja  m am  niew iele cza­
su.
— Niech pah  lepiej przeczy ta  sw ojo 
zażalenie. Je s t bardzo ciekaw e.
Z nalazła to  m iejsce w  książce i pod­
sunęła ją  asystentow i.

„To są frazesy to, co w  karcie. 
K elnerki nie sk reśla ją  potraw , 
k tórych zabrakło , co spraw ia, 
że k a rta  to  jest czysta fasado- 
wość. K ry tyka konsum entów  
nie znajdu je  zrozum ienia u 
w ładz gastronom icznych. W ze­
staw ien iu  dań nie dostrzega sie 
żadnej Inicjatyw y. T em pera tu ­
r a  po traw  jest letnia. F unkcjo­
now anie re s tau rac ji „Ś ródm iej­
ska” m ożna określić jako  s tan  
perm am entnego  niedo insp i- 
row an ia . My już n ie  w y trzy ­
m ujem y tef>o na co dzień. Czy 
n ie  m a kogoś, k to  by  z  ty m  
skończył?”

— Dużo w tedy  w ypiłem ? — p y ta  ci­
cho  inżynier.
— Średnio, a le  pan  rzygał.
— Ja ?  W res tau rac ji?
— Nie, do klom bu.
— To od w as z p a r te ru  w idać ten  
klom b ?
— W yraźnie w idać.
— Niedobrze, niedobrze.
A systent pa trzy  we w łasny tekst, 
p rzekrzyw ia książkę, czyta ją  bokiem .
— A co znaczy ta  uw aga ołów kiem : 
„Z aplątał się w e w łasne sidła” ? — 
p y ta  asysten t zaniepokojony.
— To kierow niczka.
— To ktoś to czy ta ł?
— Oczywiście. T ylko w tedy, gdy u- 
w aga jest zanulow ana, to  n ik t jej nie 
czyta.
— Ale ten k toś mógł w szystko źle 
zrozum ieć. Ja  piszę taik n iew yraźnie. 
Na przykład  moje „b” jes t podobne 
do ..d” N iektórzy zupełn ie n ie  p o tra ­
fią m nie odczytać... -
— Tu jest nap isane  w yraźnie.
— Czy to  by ło -p rzez  kalkę?
— T eraz n ie  używ a się, bo konsu­
menci krad li.

W tym  m om encie b iu ro  zaczyna je ­
chać. Jeśli zwriżyć. że te ren  budow y 
jes t rozległy, rozrzucony na p rzes trze­
n i k ilkunastu  k ilom etrów , pom ysł ru ­
chomego punk tu  dozoru zyskuje w ie­
le na  dorzeczności. W czasie, gdy 
przerobiona na b iu ro  pakam era  p rze­
mieszcza sie, asy s ten t może czytać 
pism a, przygotow yw ać odpow iedzi; 
pisać raporty . W nrzyzw oitej od le^  
głości za biurobusem  jedzie ciężarów* 
ka  nrow adzona orzez kierow ce Romy;
— Ale co iest w  te j uw adze d la n a n l 
niepochlebnego? — pyta  inżynier. — 
Tu nłe ma ani słowa n a  nani tem at. 
—• Tam Iest nao isane  ogólnie. Ja k  
jest nap isane  osólnie. to  ke lnerka  
w v la tu ie  — mówi Rom a pow ażnie. 
A systent k iw a głową ze zrozum ie­
niem .
— N apisałem  ogólnie ale n ie w  tynf 
sensie, k tó ry  dopuszczałby 1akąkol-l 
w iek  niejednoznaczność. M oja posta ­
w a bvła w ielokro tn ie  oceniana i są­
dzę, że m oja skarga n ie  w yw ołałaby  
żadnych nleoorozum ień. Niech pan i 
popatrzy, 1ak oni p racu ją . Ja  nim i 
k ie ru ję  i jest w  tym  rów nież jakaś 
m oja zasługa. Na przykład  tam  — 
pokazuje ogrom ny zry ty  m aszynam i 
pejzaż. — Ci dw aj. k tó rzy  te raz  ak u ­
ra t  przypadkow o siedzą, to  bardzo 
dobrzy pracow nicy. Ten w b e re tc e n a  
przykład  znalazł niew ypał. Nie w rzu ­
c ił go do ognia ani n ie  zaniósł na  
sto łów kę kolegom  nokazać, ty lko  za­
dzw onił, p rzyjechali saperzy  i roz­
broili. To sa oracow nicy św iadom i, 
zdyscyplinow ani Mamy tak ich  coraz 
w ięcel. Albo ten drugi który  przy ­
padkow o w stał. To m ierniczy. Z dzia­
da. pradziada. Rolnicy m aia zaufanie 
tylko do niego. Udało się go nam  po­
zyskać i jak pani widzi, te raz  mierzy 
dla nas.

A systent czuje instynktow nie, że 
w pozytyw nych w artościach za o k n e m  
is tn ie ją  argum enty  na lego obronę. 
Nie m ając pewności, czy są one w y­
starczające, proponuje, żeby w ydrzeć 
ka rtk ę . Roma podkreśla ponow nie, 
że wpis anulow any nie jest czytany, 
a le  kartek  usuw ać n ie  wolno, bo są 
num erow ane. N atom iast dopuszcza się 
praw o konsum enta do w ycofania 
w łasnej skargi.

(c.d.n)

HENRYK DEDERKO
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W p o p u la rn y m  i 
dość ju z  b o g a ty m  
c y k lu  K ra jo w e j A - 
g e n c j i W y d aw n icze j 
„W sz y stk o  o...** u- 
K azaia się  k s iążk a  
Z y g m u n ta  Szetig l 
p u  „R W P G ” , p r e ­
z e n tu ją c a  w szy stk o  
o t ia u z ie  W za jem ­
n e j P om ocy  G o sp o ­
d a rc z e j.  A u to r  w 
p rz y s tę p n y  sp osób , 
w o p a rc iu  o a k tu ­
a ln e  m a te r ia ły  p r e ­
z e n tu je  n ie  ty lk o  
r e z u l ta ty  d z ia ła n ia  
l tW iłG , a le  je j  g e ­
n ezę , s t r u k tu r ę  i 
w ie le  m ię d z y n a ro ­

d o w y ch  ag en d  IIW FG  
Z  dość b o g a te g o  m a te r ia łu  s ta ty s ty c z n e g o  c z y te ln ik  m oże 

s ię  dow ied zieć  o ro li i m ie jscu  P o lsk i w R W P G , a  ta v ż e  
o ro li i m ie jscu  R W P G  w g o sp o d arce  św ia to w e j.  Na p rz y ­
k ła d , je ś l i  c h o d zi o te ry to r iu m , to  P o lsk a  z n a jd u je  się  
n a  trz e c im  m ie js cu  po M ongo lii i Z S R R , a le  je ś l i  ch o d zi
0 g ęsto ść  z a lu d n ie n ia ,  o ilość m ie szk ań có w  p rz y p a d a ją ­
cy ch  n a  je d e n  k i lo m e tr  k w a d ra to w y , to  p la su je m y  s ię  uo- 
p ie ro  na  c z w a r ty m  m ie js c u , po NR1), k tó ra  m a  156 osób 
n a  k m  k w a d ra to w y , po  CSRS ze 115 o so b am i, W ęg rzech  
ze 113 o so b am i. W P o lsce  Jes t 107 osób n a  k m  k w a d ra to w y .

T a k ic h  p o ró w n a ń  m o żn a  w k s iążce  Z y g m u n ta  Szelig i 
zn a leźć  w ię ce j, a le  n ie  to  s ta n o w i o je j  w a rto śc i. J e s t  to 
b o w iem  z w a r ty ,  p rz y s tę p n ie  n a p isa n y  „przew odnik** po 
ta k  s k o m p lik o w a n y m  p ro b le m ie , ja k im  je s t  in te g ra c ja  
g o sp o d arcz a . K s iąż k a  Z. S ze lig i p o k a z u je  n ie  ty lk o  o s iąg ­
n ięc ia  R W P G , a le  ró w n ie ż  tru d n o ś c i  i p rz e sz k o d y , k tó re  
z ró żn y ch  p o w odów  w y ra s ta ją  n a  d ro d z e  do  in te g ra c j i  i 
k tó re  t rz e b a  n ie u s ta n n ie  p o k o n y w a ć . P o k a z u je  ró w n ież  —
1 to  je s t  b a rd z o  w ażne  — w sposób  Jasny  o s iąg n ię c ia , k o ­
rz y śc i i s k u tk i  in te g ra c j i  g o sp o d a rcz e j d la  k ażd e g o  z p a r t ­
n e ró w . B o gato  i lu s tro w a n a , choć z d jęc io m  d a le k o  do d o ­
b re j  ja k o śc i, a le  to  Już w in a  n ie  n a jle p sz e g o  p a p ie ru  i n ie  
n a jle p s z e j p o m o cy  d la  — ty c h  w sz y s tk ic h , k tó rz y  in te r e ­
s u ją  s ię  p ro b le m e m  in te g ra c j i  s o c ja lis ty c z n e j i  k tó rz y  c h c ie ­
lib y  p o zn ać  d ro g ę , J a k ą  p rz e sz ła  R W PG .

Z y g m u n t Sze liga  — „ W szy stk o  o R W P G ’*, K A W , W a r­
szaw a  — 1976, s t r .  150, c e n a  z ł 14,—

W SPOM NIENIA -  PAMIĘTNIKI
N a k ła d e m  K siążk i i  W iedzy  u k a z a ły  s ię  w sp o m n ie n ia  i 

p a m ię tn ik i  d z ia łac zy  ru c h u  ro b o tn ic z e g o . „ Z a  w sze lk ą  c e ­
n ę ”  — to  w sp o m n ie n ia  T e o d o ra  D udy , „Z  p o k o le n ia  w p o ­
k o le n ie ”  — T a d e u sz a  P a sz ty , a  „ z r o d z o n a  z  w a lk i”  — to  
w sp o m n ien ia  11 a u to ró w , p ep ero w có w , k tó rz y  m ięd zy  in n y ­
m i n a d e s ła li  s w o je  zap isk i n a  k o n k u rs  o rg a n iz o w a n y  w  1371 
ro k u  p rzez  cza so p ism o  „Z  po la  w a lk i” .

J e d e n a ś c ie  w sp o m n ień  z a w a r ty c h  w  to m ie  „Z rodzona z 
w a lk i"  w ysz ło  sp o d  p ió ra  a k ty w is tó w  p a r ty jn y c h  ś re d n ie ­
go  szczeb la , fu n k c jo n a r iu s z y  MO 1 u rz ę d ó w  b ezp ieczeń s tw a , 
o rg a n iz a to ró w  ży c ia  p a r ty jn e g o , lu d z i w a lcz ą c y ch  o w ła ­
d zę  lu d o w ą  po d  k o n ie c  o k u p a c j i  i  w p ie rw s zy c h  la ta c h  
po w y z w o len iu . S ą  to  w sp o m n ie n ia  tc h n ą c e  a u te n ty z m e m , 
p e łn e  e k sp re s ji ,  p isan e  w p ra w d z ie  z p e rs p e k ty w y  czasu , a le  
to  n ie  sp o w o d o w a ło  u t r a ty  św ieżo śc i w id z en ia , p e łn o śc i 
w  ry s o w a n iu  o b ra z u  ta m ty c h  czasów . W sp o m n ien ia  te  po ­
ch o d zą  z ró ż n y c h  ś ro d o w isk  i ró ż n y c h  re g io n ó w  k ra ju ,  
d a ją c  ty m  p e łn ie jsz y  o b ra z  h is to r i i  P P R  ta m ty c h  t ru d n y c h  
la t.

T e o d o r D u d a  u ro d z ił  s ię  25 lis to p a d a  1914 r o k u  w e w si 
C ześn ik i w p o w iec ie  T o m aszó w  L u b e lsk i. B y ł d w u n a s ty m , 
n a jm ło d s z y m  d z ie ck ie m  sw o ich  ro d z ic ó w  i  los m u  n ie  po ­
sk ąp ił b u jn e g o  i c ie k aw e g o  ż ycia . B y ł n a  e w a k u a c ji  w  
R o sji w czasie  p ie rw s z e j w o jn y  św ia to w e j,  od  1930 ro k u  
d z ia ła ł w  K ZM P, p ó źn ie j w K P P . W alczy ł w  H iszp an ii, s ie ­
d z ia ł w  w ię z ien ia c h  s a n a c y jn e j  P o lsk i, p ró b o w a ł w a lczy ć  
i  h i tle ro w c a m i, a le  sk o ń cz y ło  s ię  to  s c h w y ta n ie m  z a ra z  
w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  w o jn y  1 o sa d z e n ie m  w o b o z ie  ja k o  
k o m u n is ty .' U d a ło  m u  s ię  z teg o  obozu  zb iec  i d o s tać  do 
ZSRR. B y ł w  P ie rw s z e j A rm ii W P, by ł p a r ty z a n te m  z rz u ­
c o n y m  na  ty ły  w ro g a , b y l p rz e d s ta w ic ie le m  PK W N  w  T o ­
maszowie Lubelskim, w ałczy ł z re a k c y jn y m i b a n d a m i na 
L u u e lszczy żn ie , w R zeszo w sk ie m  1 K ra k o w sk ie m . Z o s ta ł p u ł­
k o w n ik ie m  w p  i je d n o c ze śn ie  u k o ń c z y ł zaocznie s tu d ia  
w yższe  n a  U n iw e rsy te c ie  W arsz a w sk im . Ma więc co w sp o ­
m in ać , o czy m  p isać , d a w ać  ś w ia d e c tw o  m in io n y m  czasom . 
N ic też  d z iw n eg o , że je g o  w sp o m n ien ia  c zy ta  s ię  z du ży m  
z a in te r so w a n ie m .

T a d e u sz  P a s z ta  u ro d z ił  s ię  w  1805 ro k u . z  ru c h e m  ro b o t­
n ic z y m  z e tk n ą ł s ię  ju ż  w cza s ie  m ło d o śc i, g d y ż  je g o  o jc iec  
— J ó z e f  P a sz ta  by l d z ia łac z em  P P S  — L ew icy  1 K P P . 
S am  zaczą ł s w o ją  r e w o lu c y jn ą  d z ia ła ln o ś ć  ju ż  w w ie k u  
16 la t. N a jp ie rw  w o rg a n iz a c ja c h  m ło d z ieżo w y ch , p ó źn ie j 
w  K P P  W la ta c h  d w u d z ie s ty c h  i  n a  p o c zą tk u  trz y d z ie ­
s ty c h  s tu d io w a ł w M oskw ie. B y ł d z ia łac zem  p a r ty jn y m  
K P P  w  Ł o d z i K u tn ie , W ło c ław k u , n a  Ś lą sk u , w W arszaw ie , 
Ł o m ży  i  C ie ch an o w ie , k ie ro w a n y  ta m  p rzez  w ład ze  c e n ­
t r a ln e  K P P . W cza s ie  w o jn y  w a lczy ł w  sze re g a c h  A rm ii 
C ze rw o n e j, p ó ź n ie j W o jsk a  P o lsk ieg o , a  p o  w o jn ie  p r a ­
co w ał w M ilic ji O b y w a te ls k ie j.

T ad e u sz  P a sz ta  w sp o m n ie n ia  sw o je  n a p isa ł z m y ś lą  o 
In n y c h  o ty c h  w sz y s tk ic h , k tó ry c h  s p o tk a ł  n a  s w o je j d r o ­
dze, k tó rz y  sw o im  ży c iem  1 p ra c ą  z as łu ż y li s ię  so c ja liz m o ­
w i, a le  k tó ry c h  ży c ie  g in ie  w z ap o m n ien iu . „ B y łem  i je s ­
ien i p rz e d e  w sz y s tk im  — p isze  sam  o so b ie  — a g ita to re m  
i p ro p a g a n d z is tą  p a r ty jn y m ...” . A Jak o  p ro p a g a n d z is ta  d o ­
b rz e  ro zu m ie , ja k  w ie lk ą  w a rto ść  w y ch o w a w c zą  m a ją  p rz y ­
k ła d y  z ży c ia  lu d z i, k tó rz y  p o tra f i l i  p rzezw y c ięża ć  tru d y  
1 p rze c iw n o śc i, a b y  z c a ły m  p o św ięce n iem  re a liz o w a ć  p o ­
s ta w io n e  so b ie  i in n y m  cele. I ta k im  w ła śn ie  lu d z io m  p o ś­
w ięco n e  są  w sp o m n ie n ia  T a d e u sz a  P a sz ty .

„ Z ro d z o n a  z w a lk i”  — W sp o m n ien ia  p e p e ro w có w , K siąż k a  
i W ie 'Iza , w a rs z a w a  1976, s t r .  494, c e n a  z ł 45,—

T e o d o r D uda  — „ Z a  w sz e lk ą  c e n ę ” , K s iąż k a  i  W iedza. 
W arszaw a  1976, s t r .  280, c e n a  zł 30,—

T ad eu sz  P a sz ta  — „Z  p o k o le n ia  w p o k o le n ie ” , K siąż k a
i w ie d z a , W arsz a w a  1976, s t r .  408, c e n a  z ł 40,—

O CEAN  INDYJSKI
K siąż k a  K a z im ie rza  U rb a n o w ic z a  p t .  „ O c e a n  In d y js k i”  

n ie  n a leży  do  l i t e r a tu r y  n a u k o w e j,  co  z re sz tą  w y ja śn ia  
p o d ty tu ł:  „ P ro b le m y  p o li ty c z n o -s tra te g ic z n e ” . J e s t  w ięc  to 
k s ią ż k a  o p o lity c z n y m  z n a c z e n iu  O cean u  In d y js k ie g o , a  t a k ­
że o je g o  z n a c z e n iu  s t ra te g ic z n y m . A le z n ó w , ab y  n ie  b y ło  
n ie p o ro z u m ie ń , n ie  są  to  ro z w a ż a n ia  w o jsk o w eg o , k tó ry  
n a  m ap ie  O cean u  In d y js k ie g o  s n u je  s tra te g ic z n e  p la n y . 
J e s t  to  k s iąż k a , k tó ra  w sk ró c ie  h is to ry c z n y m  i p o lity c z ­
nym  u k a zu je  p ro b le m y  leg o  re jo n u  ś w ia ta .

P rze z  150 la t  O cean  In d y js k i by l „ w e w n ę trz n y m  m o rzem  
W ie lk ie j B ry ta n i i” . O b ecn ie  w ty m  re jo n ie  o b s e rw u je  się  
co ra z  w y ra ź n ie jsz ą  o b ecn o ść  m il i t a r n ą  U SA . D laczego  ta k

Sif,Wla p r ie c lw le ń s tw ie  do  in n y c h  o c ean ó w , g d z ie  w ie lo k ro t­
n ie  ro z g ry w a ły  s ię  d z ia ła n ia  w o je n n e  n a  d u ż ą  s k a lę , O ce­
a n  In d y js k i —pisze  K . U rb a n o w ic z  — z w y ją tk ie m  d ru g ie j  
w o jn y  św ia to w e j 1 to  g łó w n ie  w  s w o je j w sc h o d n ie j c zę ­
ści! n ia  b y ł w id o w n ią  te g o  ro d z a ju  w y d a rz e ń . P a ra d o k s  
p o leg a  na  ty m , że w  m o m en c ie , gdy  ro z w ija  s ię  d ia lo g  
m iędzy  d w o m a w io d ący m i m o c a rs tw a m i i u g ru n to w u je  
s ię  p rz e k o n a n ie  o b e zw z g lę d n e j k o n ie c zn o śc i p o g łę b ie n ia  
p ro ce só w  o d p rę ż en ia  w s k a li  g lo b a ln e j, na  O c ea n ie  In d y j ­
sk im  o b s e rw u je  s ię  w z ro s t o b ecn o śc i m il i t a r n e j  p a ń s tw  
Z ac h o d u  w ty m  g łó w n ie  USA o ra z  n a s ile n ie  te m p a  ro z ­
b u d o w y  p o te n c ja łu  m il i ta r n e g o  n ie k tó ry c h  k ra jó w  te g o  
re g io n u ” .

K . U rb a n o w icz  p rz e d s ta w ia  też  s y tu a c ję  m il i ta r n a  C łiR I. 
n a  O cea n ie  In d y js k im  o ra z  w y n ik i p a ń s tw  n ie z aa n g a ź o w a - 
n y c h  w  p rz e k s z ta łc e n ie  te g o  r e jo n u  w  re jo n  p o k o jo w y .

Ł.W ,

K az im ie rz  U rb a n o w ic z  — „ O ce a n  In d y jsk i* . P r o b 'e m y  p o ­
lity c z n o -s tra te g ic z n e " .  M ON, W arszaw a  1976, s t r .  286, c en a  
zł 20,—

WARTO PRZECZYTAĆ
IR E N A  HOM OLA — „ K ra k ó w  za p re z y d e n tu ry  M ik o ła ja  

Z y b l l k l e w i c z a  (1874—1881). W yd. L i te r a c k ie ,  c en a  zł 45 
G liR H A N R D  L IN D N E R  — „ P o d s ta w y  a u d io lo g ii p ed ag o g i­

c z n e j"  PIW  c e n a  zł 56 
„M yśl o s z tu c e " . M a te ria ły  S e s ji z o rg a n iz o w a n e j z o k a z ji 

c z te rd z ie s to le c ia  is tn ie n ia  S to w a rz y s ze n ia  H is to ry k ó w  S z tu ­
k i ,  W arszS w a lis to p a d  1974. PW N , c en a  zł 70 

„ P o ls k o -ra d z ie c k ie  s to s u n k i g o sp o d a rc z e ” . D o k u m e n ty  i 
m a te r ia ły  1921—39, K iW , c e n a  z ł 200 

JE R Z Y  T A R G A L S K I — „ L u d w ik  W a ry ń sk i" ,  K iW , cen a  
zł 15

ZDARZENIA i ZWIERZENIA

Twórczość Ju lian a  Tuw im a, 
au to ra  n iezapom nianych „K w ia­
tów  po lsk ich”, odchodzi jakby 
pow oli w  zapom nienie. O czyw i­
ście są  w iersze T uw im a w  szkol­
nych lek tu rach , znajdu ją  się w  
dziesiątkach antologii, a le  spo­
ra  część jego spuścizny poetyc­
k ie j w ie trze je  w  zastraszającym  
tem pie.

T uw im  p isa ł bardzo  w iele, b i­
bliografia  jego prac sięga setek  
pozycji — w ierszy, przekładów , 
felietonów , opracow ań, utw orów  
d la  dzieci, w reszcie piosenek.

N iedaw no łódzka Rozgłośnia 
Polskiego R adia p rzypom niała  
n iek tó re  p iosenki Tuw im a. Czy 
zresztą odpow iednie jes t tu  sło­
w o „przypom niała1'?  P oeta  p i­
syw ał teksty  piosenek pod p seu ­
donim am i (m iał ich bardzo w ie­
le), jakby  się nieco w stydził o- 
w ej niepow ażnej twórczości. U- 
szanow ano tę  w olę Poety i już 
po w ojn ie  i po śm ierci Tuw im a 
w ydaw ane na  p ły tach  jego pio­
senki o p a tru je  się nadal k ry p to ­
n im am i: O ldlen, Pecr, Brzost, .T. 
Wim...

W ięc jakże  często słuchacze 
po  p ro s tu  n ie  w iedzą, że m odne

JULIANA
znów przeboje  re tro  p isał jeden  
z w ybitn iejszych poetów  dw u­
dziestolecia m iędzyw ojennego. 
N a p rzyk ład : „Co nam  zostało 
z tych la t” — tango  sen tym en­
ta ln e  do m uzyki W ładysław a 
D ana, no tabene tw órcy  s łynne­
go C hóru Dana, gdzie deb iu to­
w ał M ieczysław  Fogg.

J a k  n iedaw no  doniosły „K u­
lisy”, w  S tanach  Z jednoczonych 
is tn ie je  w y tw órn ia  p ły t „Dana  
R ccord” ; je j w łaścicielem  jest 
w łaśn ie  W ładysław  Dan. Żeby te 
dygresje  już  skończyć, dodam  
tylko, że ów kom pozytor też po­
sługiw ał się pseudonim em . N a­
p raw dę  nazyw a1 się D aniłow ski 
i je s t synem  w ybitnego  pisarza 
pierw szych la t  dw udziestego 
w ieku  — G ustaw a D aniłow skie­
go.

Ju lian  Tuwiim był autorem  
słów  w ielu  piosenek, k tó re  w 
latach  m iędzyw ojennych zyska­
ły m iano szlagierów . P isał dla 
H anki O rdonów ny, M iry Z im iń- 
sk iej, Zuli Pogorzelskie?. Je^o  
au to rstw a  je s t głośny przebój 
„Miłość ci w szystko w ybaczy”, 
dalej „Pokoik n a  H ożej”, „T ata  
da  ra k a ”, „S łom iany w dow iec”...

A potem  przyszła w ojna — 
T uw im  w yem igrow ał za ocean, 
gdzie pow stały  zrodzone z nos­
talgii „K w iaty  polskie”. Po po­
w rocie  do Polsk i p isa ł już n ie ­
w iele, jak ieś p a rę  wiersizy i żad­
n e j piosenki. Z m arł w  grudniu  
1953 roku.

I w łaśn ie  po jego śm ierci 
przypom niała  sobie o  poecie M u­
za  Piosenki. K iedy poezja T u ­
w im a zaczęła pow oli odchodzić 
w zapom nienie. Młode, pow o­
jen n e  już pokolenie kom pozyto­
rów  sięgnęło do w ierszy T uw i­
m a. Szperając po sta rych  tom i­
kach  znaleźli „Z adym kę” i „Za­
w ieję” kom pozytorzy: A ndrzej 
Z ieliński i Jan  K an ty  P aw luś­
kiew icz. Dziś śp iew ają  te  w ie r­
sze: M arek G rechu ta  ze  swoim 
zespołem i śp iew ają  „Skaldo­
w ie”.

A le najw iększy, pośm iertny  
sukces p iosenkarski Tuw im a 
przyszedł za sp raw ą  Z ygm unta 
Koniecznego i Ewy D em arczyk. 
„G randę V alse b rillan t”, to  p rze­
cież fragm en t „K w iatów  pol­
skich”, a  słynny  „Tom aszów ” to 
w iersz „Przy okrągłym  sto le” z 
tom u „Siódm a jes ień”.

N atychm iast zresztą znaleźli 
sig „obrońcy” p ro testu jący  prze­
ciw ko tej rzekom ej... p ro fanacji 
dorobku tw órczego Ju lian a  T u­
wim a. N ajbardziej zagorzale a- 
takow ał w ów czas Z ygm unta K o­
niecznego i Ewę D em arczyk pe­
w ien... a u to r  tekstów  piosenek. 
N ie rozum iał w idać, a  m oże n ie  
chciał zrozum ieć, że now a m uzy­
ka  tchnęła  w  zakurzone już n ie ­
co w iersze poety zupełnie now e 
życie. I że te  w iersze żyją w ła ­
śn ie  dzięki tem u, że s ta ły  się 
piosenką.

Sam  T uw im  p isa ł p rzed  la ty : 
„ Jedną z najciekaw szych i n a j­
znam ienitszych cech piosenki 
p raw dziw ie popu larnej jes t je j 
anonim ow ość”. Może w ięc d la ­
tego n ie  podpisyw ał sw oich pio­
senek, bo inie chciał, żeby je  łą ­
czono z nazw iskiem  p o w a ż ­
n e g o  poety? Może w łaśn ie  
pragnął, aby  to były piosenki a- 
nanim ow e.

„Co nam  zostało z tych la t 
m iłości pierw szej 
zeschnięte liście i kw iat 
w tom iku w ierszy...”

I pozostały piosenki, w er!^ nie 
„zeschnięte”, lecz w ciąż żywe 1 
w ciąż ożyw iane n a  nowo.

WIDOK

LEWYM OKIEM 3
JEDZIE, a s  a

Parę dni tem u w łódzkim an­
tykwariacie znalazłem się obok 
dwóch młodych ludzi, zadysza­
nych z pośpiechu a jeszcze bar­
dziej z ważności swej misji, po­
szukujących jakiejkolwiek gazety 
z 1938 roku. Potrzebna była do 
filmu, dziejącego się w tamtym 
czasie — miała leżeć gdzieś zwi­
nięta w rulon.

Bardzo to chwalebna i koniecz­
na wierność szczegółu. Co do tego 
jesteśmy zupełnie spokojni: nasi 
filmowcy, a także nasi insceiliza- 
torzy teatralni nie dopuszczą się 
najm niejszej gaffy, najmniejszej 
anachroniczności historycznych 
rekwizytów, strojów i wystrojów, 
gestów, tańców, klamek, papie­
rośnic i sklepów przy ulicy Mo­
niuszki. Niestety, ten pietyzm dla 
realiów  wydaje się nie obowią­
zywać w filmach współczesnych.

W naszych nielicznych zresztą 
filmach dziejących się dzisiaj bo­
haterowie jeżdżą długimi samo­
chodami o piszczących oponach, 
nigdy natomiast nie zobaczymy 
zmęczonych ludzi szturmujących 
na próżno obwieszony „winogro­
nami” tramwaj. Ścisk i pośpiech 
trafi sie najwyżej jako komiczna 
groteska, gdzie śmieszny grubas 
będzie deptał małego człowieczka, 
a frywolni młodzieńcy dogadywać 
będą zażywnym przekupkom. Ale 
to nie jest wierność szczegółu.

charakterystycznego przecież dla 
naszych czasów. Tramwaj w go­
dzinie szczytu, to coś zupełnie 
innego niż śmieszny skecz z tak 
zwanej komedii współczesnej.

Marzę o filmie, w którym  zo­
baczyłbym robotników jadących 
do pracy o czwartej rano żle 
oświetlonym pociągiem, śpiących 
w przedziwnych pozycjach albo 
rżnących brudnymi kartam i w 
tysiąca, i żeby wagon wyglądał 
tak, jak one naprawdę wyglądają,; 
żeby jednym z jadących był bo­
hater filmu, który się zakochuje, 
zazdrości, jest Szczęśliwy i cierpi. 
O filmie, w którym dziewczyna 
nie idzie do łóżka z chłopakiem 
w godzinę po tym, jak się poz­
nali. bo to też nie jest „wierność 
szczegółu’*, — tym razem oby­
czajowego Jeżeli będzie w takim 
tilmie sklep, to niech najdłuższa 
kolejka stoi w nim przed stoi­
skiem z wódą i to kolejka pełna 
typów, jakie spotykamy aż na­
zbyt często dokoła siebie. Jeżeli 
będzie scena przy stole, to nie 
kieliszki, tylko musztardówki. 
Wierność szczegółu.

W filmowej Łodzi reymontow­
skiej paliły się na ulicach gazo­
we latarnie, odtworzone wiernie 
według tamtoczesnych fotografii. 
Dziś w prawdziwej Łodzi na nie­
których ulicach nie pali się nic 
oprócz wielkiego neonu na bu­

dynku biurowym, neonu zupełnie 
surrealistycznego, na przykład 
uformowanego w litery Pebede. 
Albo Elkazet. W dodatku co dru­
ga litera się nie pali. Taką ulicą 
idzie szybko samotna dziewczyna 
wracająca — powiedzmy — z 
ubawu, jako że nie ma zwyczaju, 
aby młodzieniec odprowadzał swą 
partnerkę do drzwi jej domu. 
Dziewczyna musi przejść obok 
trzech pijanych, ryczących jaski­
niowców, zajętych właśnie kopa­
niem w blaszaną żaluzję sklepu. 
Nie, takiej sceny na ekranie nie 
było, takiej dziewczyny nie za­
grała jeszcze żadna Maja. Pia i 
Kaja-

Kto wie, czy nie należałoby 
zaryzykować tezy, że film jako 
całość, jako jedna ze sztuk, nigdy 
nie odtwarza wiernie te) rzeczy­
wistości. która go aktualnie ota­
cza. Czego możemy się dowie­
dzieć o latach trzydziestych z 
filmów, nakręconych w latach 
trzydziestych? Wtedy ważną była 
wierność szczegółu w odniesieniu 
do dziewiętnastego wieku. Współ­
czesny film nie jest filmem h i - 
s t o r y c z n y m  i nie stosuje do 
siebie kryteriów zgodności z rze­
czywistością. Gdyby chciał się 
rozliczać ze światem — musiałby 
zacząć od studiowania całej praw ­
dy o świecie. Ale rozliczać się 
można tylko z zaszłością, z tym

co minęło. Kiedyś — być może 
— zwalczymy alkoholizm, opanu­
jemy jego przerażające rozpasa- 
nie. Wtedy nasze wnuki zaczną 
kręcić filmy o alkoholikach bez 
żadnej stylizacji, z całym ohyd­
nym naturalizmem — „rozliczą 
się“ z naszym światem. Kto wie, 
czy nie będą jednocześnie omijać 
tem atu narkotyków, które — od­
pukać! — staną się nową, wcale 
nie mniej groźną plagą społecz­
ną?

Tymczasem zaś cały świat fil­
mu kręci się dokoła samochodu. 
Ciekawym byłoby wyliczyć, jaką 
część metrażu, liczona w procen­
tach — stanowią w poszczegól­
nych filmach sceny jazdy samo­
chodem. Wieczne trzaskanie 
drzwiczkami — oczywiście pełne 
wyrazu, a więc energiczne, złe, 
przerażone, męskie i policyjne — 
wieczne zakręty z piskiem ooon, 
rozwiane na w ietrze włosy 
dziewczyn, zajeżdżanie z fasonem 
przed schody. Samochód w tle 
czołówki, samochód iedzie, iedzie 
jedzie. Nie ma mieszkań, biur, 
fabryk — są samochody, a czasa­
mi tu  1 ówdzie hotel. Zawsze 
wolny, piękny, zawsze z windą 
i z bagażowym, który niesie wa­
lizki aż do pokoju. A z okna w i­
dać. jak ktoś odjeżdża lub pod­
jeżdża samochodem, czyli akcja 
wzbogaca się o nowy element.

Zupełnie jak  w rzeczywistości, 
nie?

ĆW IEK

WSZYSTKO DLA KLIENTA

a n a n a o i

Nie spotykam jakoś ostatnio 
hasła: „klient ma rację", może 
dlatego, że tak się do tego hasła 
przyzwyczaiłem i go nie dostrze­
gam, a może po prostu dlatego, 
że handel z niego zupełnie słusznie 
zrezygnował. Słusznie dlatego, że 
choć, „klient miał rację", to była 
to racja klienta, która niezbyt 
harmonizowała i harmonizuje z 
rajcą przedsiębiorstw usługowych 
i handlowych.

Na początku grudnia ukazała 
się w łódzkiej prasie codziennej 
informacja, sygnowana zresztą 
inicjałami dziennikarza, a więc 
nie ogłoszenie, z której wynikało, 
że już niedługo można będzie 
kupić choinkę, a  także robione 
przez kwiaciarnie stroiki, czyli taki 
montaż z gałązek jodły czy świer­
ku, bombek 1 świeczek oraz kolo­
rowego drutu. Stroiki takie już 
od pierwszej dekady grudnia po­
jawiły się w kwiaciarniach, choć do 
świąt czasu sporo i takie stroiki 
postawione w blokowym mieszka­
niu szybko uschną.

Dla tych natomiast, którzy 
chcieliby żyć na poziomie europej­
skim, czyli normalnym, i którzy 
chcieliby sobie zamówić taki 
stroik w kwiaciarni, aby odebrać 
go tuż przed świętami, wyznaczo­
no d w a  dni na tę operację 
(14 i 15 grudnia 1976 roku) oraz 
po jednej kwiaciarni w każdej 
z dzielnic miasta. Dla wygody 
klientów oczywiście. Dziennikarz 
jednakże ani chwali tej nowej 

iŁ  inicjatywy handlu, ani je j gani.

Podaje bez słowa komentarza 
suchą informację, nie wyjaśniając 
nawet dlaczego kwiaciarnie wpa­
dły na tak znakomity pomysł. 
Brakuje im jodły i świerku, d ru­
tu, bombek, czy może ludzi do 
robienia stroików?

Rozmawiałem z jedną z kierow­
niczek kwiaciarni wytypowanych 
do przyjmowania zamówień, a 
było to następnego dnia po uka­
zaniu się wspomnianej infor­
macji. Wiedziała tyle samo co i 
ja, czyli nic. Zgodziła się jednak­
że ze mną, że nie jest to ani udo­
godnienie dla nich, ani dla klien­
ta. Zapewne je j zwierzchnicy 
myślą inaczej.

Przyzwyczailiśmy się już do zu­
pełnie absurdalnych poczynań 
przedsiębiorstw usługowych i 
handlowych i powoli przestajemy 
na nie reagować, szukając spo­
sobu, jak ęobie poradzić, aby te 
nowinki pominąć i swoje załat­
wić. Zawsze taki sposób się 
znajdzie, ale byłbym temu prze­
ciwny. Byłbym nadal za zdrowym 
rozsądkiem, który pozwalałby 
bzdurę nazywać po imieniu.

W Orłowie koło Gdyni na przy­
kład zlikwidowano gospodarstwo 
ogrodnicze, aby w tym miejscu 
założyć to r dla gokartów. Tor 
zrobiono, ziemię zalano betonem, 
ale żadnych tam gokartów nic ma 
i gospodarstwa ogrodniczego też. 
Być może w Gdańskiem mają 
nadmiar gospodarstw ogrodni­
czych 1 mogą sobie pozwolić na 
taką rozrzutność. Jednakże w sa­
mym zestawieniu betonowej

płaszczyzny, która nikomu nie 
służy, z gospodarstwem ogrodni­
czym, które służyło ludziom, jest 
dla mnie coś niepokojącego.

A nie jest to problem bagatel­
ny, bowiem co sekundę ubywa 
krajowi kilka metrów kwadrdato- 
wych ziemi biologicznie czynnej. 
Zalewa się ziemię betonem, asfal­
tem, smołą, stawia się na niej 
domy, pawilony. Czy zawsze na 
ziemi zlej? Niedawno Andrzej 
Zalewski w „Polityce" w oparciu
0 materiały GUS dal odpowiedź 
na to pytanie. W naszym sposo­
bie myślenia ukształtowało się 
lekceważenie ziemi, jako czegoś 
naturalnego, podstawy, na której 
się buduje. Nikt nie pyta, czy na 
tej ziemi bardziej opłaci się upra­
wiać warzywa, czy wylać na nią 
beton? A jest to pytanie podsta­
wowe.

Wszystko co robimy, robimy 
dla ludzi, z myślą o nas samych.
1 to jest prawda, ale prawdą też 
jest, że wielkie znaczenie ma 
również s p o s ó b  realizacji tej 
zasady, to, j a k się to robi.

W „Życiu Gospodarczym" zna­
lazłem iiistorię, która w sposób 
skandaliczny obnaża pewien spo­
sób myślenia. Oto młody czło­
wiek wyjechał do Libii, gdzie 
pracował jako ekspert, a  zarobio­
ne pieniądze przesyłał da konto 
PKO. Wyciąg z tego konta otrzy­
mał jego ojciec, który mlal takie 
samo imię jak syn. Ojciec otrzy­
mał list od siostry z Australii, 
która obiecała mu przysłać 2 tys. 
dolarów, dysponując jednocześnie.

jak  ma je  podzielić między rodzi­
nę. Ojciec podjął pieniądze i wy­
dal. Syn wrócił i przekonał się, 
że na jego koncie w PKO Jest 
zero dolarów. Zaskarżył PKO do 
sądu, wychodząc z założenia, że 
skoro PKO posiadało wzór jego 
podpisu, to nie mogło wydać 
pieniędzy komuś Innemu, kto te i 
nosi takie samo imię i nazwisko, 
ale inaczej się podpisuje. I miał 
rację.

Co robi PKO? PKO zamiast u- 
karać winnych niedopatrzenia 
pracowników, pisze Ust do sios­
try ojca wnoszącego skargę, aby 
rozważyła swoje możliwości fi­
nansowe 1 spełniła niespełnione 
zobowiązanie i tym samym pora­
towała poszkodowanego. Komplet­
ny brak odpowiedzialności, ale 
działanie niby to z myślą o 
kliencie. W gruncie rzeczy bez­
myślne, ale bardzo leżące w nur­
cie coraz — niestety — powszech­
niejszego przekonania, że dola­
rowe dary krewnych z zagranicy 
skuteczne są na wszystko. Jest to 
przekonanie o tyle szkodliwe, ie  
wyrabia nawyk czekania na spa­
dek po bogatym wujku zamiast 
solidnie zakasać rękawy i wziąć 
się do roboty, zamiast wyrabiać 
nawyk, że twój przyszły los za­
leży od tw ojej pracy, wiedzy, 
zdolności. A to jest podstawowa 
prawda, o której dość często się 
zapomina.

MARCIN RODAK
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ZOFIA KWIECIŃSKA

J A C E K  S O P L I C A  
BYŁ  R O Z W Y D R Z O N Y

Jakże często poprawiając -wy­
pracowania dzieci n ie  możemy 
(powstrzymać się od śmiechu, gdy 
naszym pociechom „udaje" się 
popełnić jakiś szczególnie rażący 
błąd. Jest to wtedy bez mała po­
wód do dumy. Niefortunne zda­
n ie  „sprzedaje” się na różnych 
uroczystościach rodzinnych, chwa­
li się nim w biurze...

Oczy wisicie tego entuzjazmu ro­
dziców nie podzielają nauczyciele. 
I taki np. Wiesio S„ który byłby 
w  stanie sam przez długi czas 
zapełniać rubryki „Humoru ze­
szytów” fragmentami swych wy- 
pracowań — zbiera niestety wy­
łącznie dwóje. Dlaczego? Bo w 
zdaniach, które tak nas śmieszą 
efekt humorystyczny, wywołany 
Jest wyłącznie błędami językowy­
mi, a źródłem tych błędów są 
najczęściej poważne luki w wie­
dzy gramatycznej.

Aby to zilustrować specjalnie 
dla Czytelników „Odgłosów” 
przejrzałam prawic 500 zeszytów 
uczniowskich do „Prac stylistycz­
nych”. Wynotowałam setki wa­
dliwych zdań- Spośród materiału 
tak obfitego, ie  mógłby posłużyć 
*a tem at rozprawy językoznaw­
czej, wybrałam — by tu pokrótce 
omówić — tylko tę cześć przykła­
dów, w którynh blad lew kow y 
wywołuje nie zamierzony efekl 
komiczny...

GŁÓWNE PRZYCZYNY 
Są dwie główne przyczyny pow­

stawania błędów językowych.
Pierwszą z nich jest brak do­

kładnej znajomości znaczenia 
wyrazów, zwłaszcza tych, które 
wyszły już z użycia czy są uży­
w ane rzadko, a także nowo pow­
stałych i obcych. (

Błędy powstają również na 
skutek nieumiejętności wyrażania 
myśli, kiedy ubóstwo słownika 
sprawia, że uczeń nie potrafi do­
brać właściwego wyrazu, którego 
wymaga kontekst.

Spośród zgromadzonych błędów 
językowych liczną grupę stano­
wią nrrypadki mylenia różmych 
ale podobnie brzmiących wyra­
zów — głównie obcego pochodze­
nia, choć dotyczy to I rodzimych, 
gdy te nie są dostatecznie przy­
swojone, np:

„Mam psa rasy szpicel”. 
„Najpiękniejsze Jarzyny rosną 

w lesie, w którym spędziłam os- 
talni«- wakacje”.

„Moja papuga jest domatorką 
pszenicy”.

„Indianie nosili na szyjach 
pięknie rzeźbione omlety”.

„Mikołaj Kopernik był najw ię­
kszym polskim gastronomem”.

„W dawnych czasach b. wielu 
ludzi miało w głowach inspekty".

„Mężczyźni w dawnych czasach 
chodzili w katuszach”,

„Tadeusz filtrował trochę z Zo­
sią trochę z Telimeną”.

SWITEŻ -  JANKA 
Zdarza się. że uczniowie nie 

smalący znaczenia trudniejszych 
wyrazów złożonych. np nazw 
własnych, rozkładała ie na dwa 
wyrazy. Opierają się wtedy na 
wrażeniach słuchowych 1 identy­
fiku ją  części jednego wyrazu z 
dwoma wyrazami samodzielnymi: 

„Mickiewicz opisuje tajemnicze 
jezioro, w którym mieszkała Świ­
teź — Janka”.

..Bardzo mnie wzruszyła „Opo­
wieść o prawdziwym człowieku” 
Pola Woja”,

Występują też błędy wynikają­
ce z nieznajomości lub nieuwzglę­
dnienia jednego ze znaczeń wyra­

zu wieloznacznego:

„Postępowość króla leżała w 
jego reformach".

DOKONAŁ ŻYCIORYSU
Często piszący szukając naj­

właściwszych środków do w yra­
żenia zamierzonej treści, nie znaj­
duje odpowiedniego wyrazu czy 
związiku frazeologicznego i zado­
wala się środkiem językowym 
tylko w przybliżeniu odpowiada­
jącym treści myślowej:

„Anielka wychodziła z rodziny 
mieszczańskiej”.

Mieszanie przyrostków czasami 
narusza kompletnie sens wypo­
wiedzi :

„Spowiedź pośmiertna Jacka 
była wstrząsająca”.

Rażące jest użycie wyrazu „ży­
ciorys” w zdaniu:

„Jacek Soplica na łożu śmierci 
dokonał swego życiorysu”.

Bywa. że uczniowie posługują 
się wyrazami, o których tylko w 
przybliżeniu wiedzą w jakiej sy­
tuacji mogą być użyte:

„Zawód który mnie najbardziej 
pociąga to architektura”.

„Chciałbym zostać jakimś dy­
rektorem bo to jest ciekawy za­
wód”.

„Anielka była bardzo ładna, 
sympatyczna uprzejma I miała 
wiele Innych wad".

Wynotowałam przykłady świad­
czące o nieopanowaniu niektórych 
terminów literackich:

„Zemsta" jest komedia dlatego, 
ponieważ bohaterzy tej powieści 
są ubrani tak komicznie, że cały 
utwór ma jakiś sens".

„Zemsta” Jest komedią ponie­
waż pisana jest dialogiem”- 

Pomyłki w wyborze wyrazów 
napotykamy przy nazywaniu ut­
worów literackich:

„Jeśli chodzi o Prusa to znam 
jego pozycję „Anielka".

Utwór literadki może stanowić 
pozycję np. w bibliotece, ale nie 
w rozważaniu którego jest przed­
miotem.

„Matka przeżyła rozczarowanie 
gdy dowiedziała się o śmierci 
syna".

„Ojciec żałował, że jego syn 
umarł I nic doczekał wiosny”.

Przyczyna błędów jest w oby­
dwu wypadkach małe doświad­
czenie życiowe urania w zakresie 
takich orzeżyć. niedokładna zna­
jomość znaczeniu wyrazów: roz­
czarowanie rozpacz, żałować.

ANIELKA POSIADAŁA 
TWARZ...

Często nadużywany je®t czaso­
wnik „posiadać”. Ma on nie tylko 
szeroki zakres znaczeniowy, ale 
również należy do wyrazów bar­
dzo modnych, jest vorowadzany 
na miejsce zupełnie naturalnego 
i neutralnego „mięć".

„Anielka posiadała twarz w 
kolorze różowym a włosy miała 
jasne”.

Zdarza się, że uczniowie utoż­
sami a ja rzeczowniki własne z po­
spolitymi I odwrotnie:

„Jackowi w poślubieniu Ewy 
przeszłe"*’ !! Mezalians” .

MIŁOŚĆ TA nvr,A  Z OBU 
STRON

Jaskrawym przykładem niepo­
radności językowej wynikającej 
z ubóstwa słownika może być 
przykład:

„Jacek kochał Ewę a Ewa je ­
go. Miłość ta była z obu "tron”.

Widać zabrakło uczniowi przy­
miotników: obopólna, obustronna, 
wzajemna.

Nieznajomość znaczenia wyrazu 
może też prowadzić do błędnego 
etymologizowania, np.:

„Przemyśl kluczowy la t 
który wyrabia klucze”,..
a  także do wykolejeń łączliwoś- 
ci frazeologicznej wyrazów i 
związków frazeologicznych s ta ­
łych:

„1 Maja na ulice wychodzą ra ­
dosne kondukty”.

W cytowanym zdaniu „kon­
dukt" został utożsamiony z „or 
szakiem”. Wyraz kondukt ima 
węższy zakres znaczeniowy 
przez to ograniczoną ilość połą­
czeń. Orszak może być żałobny, 
weselny, radosny, a le kondukt 
tylko żałobny.

Jeszcze jeden podobny przy­
kład:

„Kiedyś wścieklizna dziesiątko­
wała pogłowie psów”.

Jeśli pogłowie to bydła, ale ni­
gdy psów.

Wielokrotnie notowałam błędy 
powstałe na skutek komtamiihacji 
czyli skrzyżowania dwóch u ter 
tych uwiąaków wyrazowych zbli­
żonych do siebie formą lub zna. 
czerniom:

„Soplica umlzgal się do ręki 
Horeszkówny".

„Obrońcy miasta wałczyli do 
ostatniej kropli tchu".

„Tatuś ratując tonącą dziew­
czynkę narażał się na życie”-

„Szlachta upijała się do rozpu­
ku’.

Powtórzenie jest środkiem sły 
listyczno-iskładniowym, służącym 
do uwydatniania, podkreślenia 
emocjonalnego, w wielu wypad­
kach je«t celowe a  nawet konie­
czne. Dzieci jednak rzadko sto­
su ją  ten środek świadomie i z 
dobrym efektem. Powtórzenia w 
ich pracach są najczęściej nie u- 
zasadnione i wynikają z braków 
słownikowych i gramatycznych. 
Świadczą o tym choćby taikie 
fragmenty wypracowań:

„W innym, można powiedzieć 
mniej bogatym w piękne, koszto­
wne meble pokoju, godne było 
uwagi tylko piękne lustro, w któ­
rym piękna właścicielka tego pię­
knego dworku — panna Zosia, 
bardzo często widziała swą pię­
kną postać".

„Po pewnym czasie mógł mu 
poświęcić jeszcze więcej czasu”.

„W tym wypracowaniu opisuję 
Anielkę, która Jest opisana w 
„Anielce”.

Podobnych wykolejeń zanoto­
wałam bardzo wiele. Trudno 
przypuszczać, że przedstawione 
tu łaj przykłady powtórzeń wyra­
zów 1 konstrukcji były przez pi­
szących zamierzone.

Uczniowie zdając sobie sprawę 
z tego, że używanie w Bliskim 
sąsiedztwie identycznych przy­
miotników, czasowników, zaim­
ków itp. jest niewskazane. Uni­
kają niekiedy powtórzeń tam 
gdzie są one uzasadnione, a na­
wet konieczne:

„Kluoz nie pasował do ładnych 
drzwi tylko do Cioci Marysi".

Zdarza się, ż e  u c z n io w ie  pisząc 
na tematy poważne, wprowadzają 
wyrażenia z języka potocznego, 
nierzadko wulgaryzmy.

„Magnaci dali łupnia Moska­
lom”.

„Cześnik ochrzanił Rejenta...”.
„Jacek chciał się oświadczyć 

Ewie ale pokapowano się na czas 
I podano mu czarną polewkę”.

„Jacek Soplica był rozwydrzo­
ny".

„Anielka bała się ie  dostanie 
lunty”.

Dość często spotyka się wśród 
wypracowań uczniowskich wypo­
wiedzi dopuszczające więcej niż 
jedna możliwość interpretacyjną:

„Jacek Soplica był to mężczy­
zna wysoki, energiczny skory do 
bójek o dużych wąsach”.

„Drugi warunek Twardowskie­
go miał się skąpać w wodzie 
święconej”.

„Ojciec porąbał drzewo razem 
z mamą".

W wymienianych zdaniach błę­
dy spowodowane zostały brakiem 
znaków interpunkcyjnych i nie­
poprawnym szykiem wyrazów — 
co pociągnęło za sobą wieloznacz­
ność sformułowań.

SUKCES ŁÓDZKIEJ 
ŚPIEWACZKI

Na międzynarodowym konkursie wokalnym w 
Barcelonie nagrodę specjalnq Academia Chigia- 
na zdobyła łodzianka, solistka Teatru Wielkiego, 
Łucja Wierzbińska — Jóźwiak.

„Odgłosy” przeprowadziły rozmowę z młodą 
utalentowaną artystką.

— P rzede  w szystk im  serdecz­
n ie  g ra tu lu ję  P an i sukcesu na 
m iędzynarodow ej aren ie . Może 
k ilka  słów  o sam ym  konkursie  
i nagrodzie.
Ł ucja  W ierzbińska: W konku r­
sie brało  udział ponad 50 a rty ­
stów  — śpiew aków  z całego 
św iata  w tym 32 kobiety. Może 
więc Pan  sobie w yobrazić m oją 
trem ę przed rozpoczęciem I  e ta ­
pu konkursu . Na dobrą spraw ę 
dopiero po przejściu dw óch e ta ­
pów i po zakw alifikow aniu  się 
do finałow ej dw unastk i uw ie­
rzyłam  w sw oje szanse. S erde­
czne przyjęcie zgotow ane mi 
przez h iszpańską publiczność w 
G ran  T eatro  del Liceo i w Polau 
de la M usica rów nież spraw iło 
m i w iele sa tysfakcji zaw odowej. 
N agroda, k tó rą  zdobyłam  przy­
niosła mi w iele zadow olenia, 
gdyż w iąże się ona z dw um iesię­
cznym pobytem  we Włoszech na 
koszt Rządu W łoskiego połączo­
nym  ze specjalistycznym  stypen­
dium  w A kadem ii M uzycznej w 
Sienie.

— Ja k  długo się Parni uczyła 
śpiew u?

— Z m uzyką zetknęłam  się już 
w najm łodszych latach, uczyłam 
się w  podstaw ow ej szkole m u­
zycznej i liceum  muzycznym. 
Później ukończyłam  dw a fak u l­
te ty  w Państw ow ej Wyższej 
Szkole M uzycznej: W ydział Wy­
chow ania Muzycznego oraz trzy 
la ta  tem u W ydział W okalny w 
k lasie  prof. Olgi Olginy.

— Je s t w ięc Pan i m agistrem  
do k w ad ra tu

— M ożna by tó tak  nazwać, 
z tym  że nic chodzi tylko o ko­
lekcjonow anie dyplom ów. Śpie­
w u i m uzyki uczę się nadal. W 
tym  roku byłam  n a  3-m iesięcz- 
nym  stypendium  w okalnym  w 
Jugosław ii, a  ak tualn ie  nadał 
p racu ję  pod k ierunkiem  mojego 
znakom itego kolegi Romka W er- 
lińskiego — solisty T eatru  W iel­
kiego w Łodzi.

— A ’propos. P racu je  P an i w 
łódzkim  T eatrze W ielkim, a le  
rów nocześnie i w W arszaw skiej 
O perze K am eralnej?

— T eatr W ielki jest m oją m a­
cierzystą in sty tucją  natom iast z 
W arszaw ską O perą K am eralną 
w spółpracu ję  od k ilku  miesięcy
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Grupa „HEAM”
T r io  In s tru m e n ta ln e  pod  ta  n a z ­

w ą w yw odzi s ię  z P o z n a n ia , gdzie  
d z ia ta  p rzy  s tu d e n c k im  k lu b ie  
„ N u r t” , b ęd ąc  ró w n o c z eśn ie  z rz e ­
szo n y m  w W ie lk o p o lsk im  K lu b ie  
Jaz z o w y m . Z espó l p o w sta ł w lipcu  
1975 ro k u , a  na  jego  nazw ę  — 
„ H e a m ” — złoży ły  s ię  p ie rw sze  
l i te ry  Im ion  c z to n k ó w -za to ży c ie li 
Po  k ilk u  z a led w ie  m ie s iącach  
w sp ó ln e j d z ia ła ln o śc i g ru p a  w z ię ła  
u d z ia ł w u b ie g ło ro c z n y ch  VI W ie l­
k o p o lsk ic h  l ly tm a c h  M łodych  w 
J a r o c in ie  I z d o b y ła  tam  p ie rw szą  
n a g ro d ę  — „ Z ło te g o  K a m e leo n a ” .

Z espó l „ H ea m ”  s k ła d a  się  o b e c ­
n ie  z trz e c h  m ło d y c h  m u zy k ó w . Są 
to :  M arek  B ilió sk i — o rg a n y , s y n ­
te z a to r  (ten  s tu d e n t  IV ro k u  
p a ń s tw o w e j W yższej S zko ły  M uzy­
c zn e j w P o z n a n iu  w k la s ie  k o n tra -  
h a su  m a  w sw o im  d o ro b k u  m. in. 
w sp ó łp ra cę  ze Ś w ia to w ą  O rk ie s trą  
„ Je u n e ss e s  M u sica les” , k tó r a  n a ­

g ra ła  p ły tę  d łu g o g ra ją c ą  w P a ry ż u  
d la  f irm y  EM I, Jest ta k ż e  k o m p o ­
z y to re m  u tw o ró w  o p ra c o w a n y c h  
p rzez  g ru p ę ) . M arek  O lszak -D obosz
— p e rk u s ja ,  in s tru m e n ty  p e rk u s y j­
ne , H e n ry k  T o m czak  — g i ta ra  b a ­
so w a , in s tru m e n ty  p e rk u s y jn e  (po ­
p rz e d n io : c z ło n e k  „ S tre s s u ” ). 
C zw arty m  cz ło n k iem  zesp o łu  je si 
do św iad c zo n y  e le k tro a k u s ty k  — 
A n d rz e j M o d rz e je w sk i, w sp ó łza ło ­
życiel g ru p y .

H is to ria  a n sa m b lu  n ie  Jes t d łu g a , 
bow iem  d o p ie ro  n ie  ta k  d aw n o  d o ­
k o n a li Jego c z ło n k o w ie  p ie rw szy ch  
n a g ra ń  d la  P o lsk ieg o  R ad ia  i z a ­
p re z e n to w a li s ię  n a  k ilk u  p o w a ż ­
n ie js z y c h  im p rez a ch  ( ja k  cho ćb y  
w sp ó ln e  k o n c e r ty  z g ru p ą  SHH 
o ra z  w y stęp  n a  te g o ro c z n y m  p rz e ­
g lą d z ie  „ J a ro c in  76” . ju ż  w k o n ­
c e rc ie  g a lo w y m ). W o s ta tn im  o k re ­
s ie  czasu  „ H ea m ”  z y sk a ł so b ie  s p o ­
ro  s y m p a ty k ó w , a le  w ie lu  m e lo m a-
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przygotow ując p a rtię  Serpiny w 
„L a serva  paclronc”.

— Czy oprócz W łoch czekają  
P an ią  w  najbliższym  czasie ja­
kieś artystyczne  w ojaże zagra­
niczne?

— W lu tym  w yjeżdżam  na k il­
ka koncertów  do NRD, n a to ­
m iast w  kw ietniu  przyszłego ro­
ku do K openhagi na cykl kon­
certów  z okazji Dni K u ltu ry  Pol­
skiej w Danii.

— Wiem rówmież, że jest już 
P an i szczęśliw ą mam ą...

— M oja córeczka A gnieszka 
m a dw a i pół roku. Dzięki te ­
ściowej, k tó ra  pom aga mi mogę 
pogodzić obow iązki zaw odow e 
z dom owym i.

— Czy A gnieszka prze jaw ia  
już pew ne ink linacje  operow e?

— W ręcz przeciw nie. N iestety 
podobnie jak  je j ojciec pasjonu­
je  się m uzyką lekką.

— D ziękuję za rozm owę i ży­
czę Pani w ielu dalszych sukce­
sów w k ra ju  i na  m iędzynaro­
dowych scenach.

Rozmawiał: 
BOGUSŁAW  SIKORSKI

nów  n ie  Jes t p rz e k o n a n y c h  poczy ­
n a n ia m i zespo łu .

P ie rw sz a  n o ta  o zesp o le  g ło s i: 
„W  m uzyce  p re z e n to w a n e j p rzez  
„ H ea m ” s ły szy m y  e le m en ty  ro c k a , 
ja z z u , m u z y k i p o w a in e j i e le k t r o ­
n o w e j, J e d n a k ie  n ie  m o żn a  je d n o ­
zn ac z n ie  o k re ś lić  teg o , co tr io  g ra , 
m ia n e m  h a rd ,  ja z z - ro c k u  czy m u ­
zy k i e le k tro n o w e j.  Z a m ie rz e n ia  
c z łonków  zespo łu  s k ła n ia ją  s ie  ku  
u n iw e rsa liz m o w i m u z y c zn e m u ” .

Co na leży  ro zu m ieć  pod ty m  o s ­
ta tn im  s fo rm u ło w a n ie m  — n ie
o k re ś lo n o , a le  sk o ro  p ad ło  aż ty le  
z a s trz e ż eń  i Ją  n ie  p o d e jm ę  się  
k la s y f ik o w a n ia  te j  m u zy k i. S ły sz a ­
łem  n ie d a w n o  g ru p ę  „ ł le a m ” na  
k o n c e rc ie  i to , co z n iego  w y n io ­
s łem , z a w ie ra  się  w s tw ie rd z e n iu , 
że u tw o ry  IVIarka B iliń sk ieg o  n ie  
sa  t ru d n e  w o d b io rz e , a le  ze 
w zg lędu  na  d łu g o ść  ich  t rw a n ia  i 
c h a r a k te r  s ta ją  się  n u żące  w m o ­
m e n c ie , gdy w y k o n aw cy  t a r a ją  
s ię  je  k o m p lik o w a ć  i w zb o g acać . 
N a p ew n o  c a ła  t ró jk a  Jes t Jeszcze 
b a rd zo  z a p a tr z o n a  we w zo ry , k tó ­
ry m  h o łd u je , a le  m ło d z i m u zy cy  
w in n i u w ażać , by n ie p rze k ro c zy ć  
p ły n n e j ą ra n ic y  „ p o d o b ie ń s tw a ” . 
C ieszyć n a to m ia s t  p o w in ien  fa k t 
d o b reg o  o p a n o w a n ia  (d ro b n e  p o ­
m y łk i w sz y s tk im  m oga się  z d a rzy ć ) 
w a rs z ta tu  in s tru m e n ta ln e g o ; to 
w ła śn ie , Jak  i c zy s te  b rz m ie n ie  u- 
z y sk iw a n e  dz ięk i n ie z łe j a p a r a tu ­
rze  i d o b re j  Jakośc i in s tru m e n to m  
Jes t a tu te m  zesp o łu .

P o n ie w a ż  „ H ea m ” s ta w ia  na  p r e ­
cy z je  i z s a m o z a p a rc ie m  p ra c u je  
n a d  u d o s k o n a le n ie m  sw y c h  m u z y ­
c zn y c h  p ro d u k c ji  liczyć  m o żn a  na 
to , że ró w n o le g le  z a r ty s ty c z n y m  
d o jrz e w an iem  p rz y jd ą  now e in te re ­
s u jąc e  ro z w ią za n ia , co  pozw oli z es ­
p o łow i d o łąc zy ć  do  g ro n a  n a j le p ­
szych .
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